
P r o le ta r iu s z e  
W s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

i 244 (257) ROK TL

na Ludu
W A R S Z A W A  —  W T O R E K ,  6 W R Z E Ś N IA  1949 R . W YD A N IE  F

Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

r P N A ' 5 ZE.

Uroczyście i  wesoło obchodzą 
ch ło p i tegoroczne d ożyn k i

^  Tegoroczne tradycy jne  do­
żynki, k tó re  rozpoczęły się w  
całym k ra ju  4 bm., w  nowych 
warunkach społecznych i-e k o ­
nom icznych na b ra ły  nowego 
charakteru. N iegdyś b y ły  one 
aktem poddaństwa ludu w ie j­
skiego wobec pana. Dziś u ro ­
czystości dożynkowe s ta ją  się 
symbolem pokojowej pracy 
•szerokich rzesz chłopów mato 
4 średniorolnych oraz w y ra ­
zem coraz bardzie j krzepną­
cego sojuszu x'obotniczo-chłop- 
skiego.
. Toteż n iezw ykle uroczyście 
i  wesoło obchodzą w  całym  
k ra ju  chłop i uroczystości do­
żynkowe, k tó re  w  tym  roku 
cechuje n iezw ykle liczny u- 
óział nie ty lk o  mieszkańców 
'csi ale i robotn ików  z m iast.

Np. w  40 miejscowościach 
'coj. gdańskiego obchód doży- 
hek zgrom adził ponad 100 tys. 
chłopów i  robotn ików  z gdań­
skich zakładów pracy. W  woj. 
" ’“ rszaw skim  dożynki odbyły 
Się w  98 gm inach, a udzia ł w 
hieh wzię ło ok. 100 tys. chło­
pów i  robotn ików  z pobliskich 
Zakładów  pracy. Również m a­
sowy udz ia ł w z ię li chłop i w 
Rozynkach w województwach 
krakowskim  i  śląskim . W  woj. 
krakow skim  uczestniczyło 200 
*Ts. osób, zaś w  śląskim  ok. 
300 tys.

H asła w idnie jące na budyn­
kach w ie jsk ich  g ło s iły  p rz y ­
jaźń ze Zw iązkiem  Radziec­
kim  i  k ra ja m i dem okracji lu - 
dowej, sojusz robotniczo-chłop 
sk i, po tęp ia ły  zakusy podże­

gaczy wojennych, pa k t a tla n ­
ty c k i i osta tn ie uchwały W a­
tykanu. ’ Inne 'hasła ■ g ło s iły  
walkę przeciw ko • wyzyskow i i 
zacofaniu ha .wsi oraz w zy­
w a ły  do podniesienia produk­
c ji ■ ro lne j, organizowania 
współzawodnictwa pracy i gro 
m adzkich grup p lan ta to rów  i 
producentów.
• Z  bogatym  program em  a r­

tystycznym  w ys tą p iły  w tym  
roku liczne w ie jsk ie  i  robot­
nicze zespoły św ietlicowe oraz 
a rtyśc i scen polskich. Np. w 
po w. śi’odzkim w w oj. poznań­
skim  w ys tąp iło  ; 15 zespołów 
ludowych oraz 14 grup reg io­
nalnych w barwnych strojach; 
W w o j.  gdańskim ,, w pov,\ 
tczewskim  robotnicy stoczni 
p rzedstaw ili montaż scenicz­
ny, poświęcony dziełom M ic­
kiewicza i Słowackiego.

W  -czasie dożynek odbyły 
się w w ie lu  miejscowościach 
uroczystości • wręczenia .nagr.ód 
i p re m ii dla przodowników 
pracy w ro ln ic tw ie .

N iezw ykle serdecznie i go­
ścinnie podejmowane by ły  
przez chłopów, delegacje robot 
ników z m iast oraz robotnicze 
zespoły ’ św ietlicowe. W  Lub­
lińcu (woj. śląskie) na czele 
b r- ' ------o korowodu dożynko­
wego maszerowali w jednym  
szeregu chłop i oraz górn icy i 
przodownicy pracy hu ty  „Z a ­
brze“ .

N a zakończenie uroczystości 
dożynkowych we w szystkich 
miejscowościach odbyły się za 
bawy ludowe.

/

Św ięto L o tn ic tw a  dn iem  b ilansu  
osiągnięć po lskie j flo ty  sk rzyd la te j

W ie lk ie  pokazy lo tn icze  odby ły  się w 18 m iastach
Pod hasłem „Lotnictwo polskie w służbie i obronie pokoju“, 

cala Polska obchodziła dnia 4 września br. Święto Lotnictwa. 
Pokazy lotnicze odbyły się w  18 miastach i stały się przeglą­
dem wspaniałego rozwoju sił powietrznych. Na pokazy na 
lotnisku Okęcie w Warszawie przybył Prezydent RP Bole­
sław  Bierut w towarzystwie Premiera J. Cyrankiewicza, M a r­
szalka Polski M . Żymierskiego i szefa kancelarii cywilnej 
min. Mijała.

■

USA p ró b u ją  ingerow ać 
■W sprawy wewnętrzne R u m u n ii
Odpowiedź rządu rumuńskiego na notę USA

B u k a r e s z t  (p a p ). R u ­
m uńskie m in is te rs tw o  spraw 
2agranicznych w ręczyło  3 bm. 
Poselstwu U S A  w  Bukareszcie 
odpowiedź na notę rządu Sta­
nów  Zjednoczonych, w  k tó re j 
odrzuca ja k o  nieuzasadnione i 
bezprawne w ie lo k ro tne  żąda­
nie S tanów  Z jednoczonych 
'^wołania k o m is ji w  skraw ie  
Rzekomego naruszenia tra k ta ­
mi pokojowego przez rząd r u ­
m uński.

Rząd ru m u ń sk i — stw ierdza 
bota —  sk rup u la tn ie  w ype łn ia  
O bow iązania, w yn ika jące  z 
art. 3 tra k ta tu  pokojowego i

Przed bułgarskim 
świętem narodowym

S O F IA  (PAP). W  zw iązku ze 
Ubliżającym się dn iem  29 wrze 
£bia —  rocznicą w yzw olen ia  
“ U łgarii spod ja rzm a h itle ro w  

i  rodz im e j re a k c ji faszy­
stowskiej —  Rada N arodowa 
•bułgarskiego F ron tu  O jczyź­
nianego ogłosiła odezwę, W k tó  
Le3 podkreśla  decydującą ro lę  

Radzieckiego w  w yzw o- 
®niu B u łg a r ii i  om awia osią­
gnięcia po lityczne, społeczne, 
Gospodarcze i  k u ltu ra ln e  5- 
*®nia n iepodległości B u łg a r­
skiej R epub lik i Ludo w e j pod 
k ie row n ic tw em  nieodżałowane 
Gn wodza lu du  bu łgarsk iego i 
M iędzynarodowej k lasy ro b o t­
niczej —  G eorgi D ym itrow a .
.P rzy jaźń  ze Zw . Radziec-

kun i k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej —  podkreśla  odezwa — 
?est i  będzie kam ien iem  w ę- 
Gisłnym ca łokszta łtu  naszej 
P n lityk i zagranicznej.

zapewnia w szystk im  obyw a te­
lom  wolność sum ienia i  w y k o ­
nyw an ia  p ra k ty k  re lig ijn ych , 
zagwarantowane zresztą kon ­
s ty tuc ją  rum uńską.

Dzięki u s tro jo w i dem okrac ji 
ludow ej — podniesiona zosta­
ła stopa życiowa i poziom k u l­
tu ra ln y  narodu rum uńskiego, 
k tó ry  korzysta obecnie ze 
wszelkich praw , zagw aranto­
wanych m u kon s ty tu c ją  ru ­
m uńską. W zw iązku z tym  w y 
wody zaw arte w  nocie am ery­
kańskie j, ja ko b y  rząd ru m u ń ­
ski nie w yw iąza ł się ze zobo­
wiązań, w yn ika jących  z t ra k ­
ta tu  pokojowego —  są bez­
podstawne.

Nota rum uńska  podkreśla na 
stępnie, że R um un ia  ja ko  su­
werenne państwo ma p ra w o ska 
rać Spiskowców faszystow­
skich i sabotażystów, będących 
na usługach w yw ia d u  obcych 
m ocarstw .

W zakończeniu nota ru m u ń - 
ska stw ierdza, że rząd  ru m u ń ­
sk i ocenia notę am erykańską 
jako sprzeczną z tra k ta te m  po 
ko jow ym  i  stanowiącą próbę 
inge renc ji w  w ew nętrzne śpra  
w y Ludo w e j R e p u b lik i R um u­
nii. S tany Zjednoczone —  pod 
kreślą nota —  chc ia łyb y  pod­
porządkować p o lity k ę  R um u­
n ii interesom  am erykańskim , 
co jes t sprzeczne z in teresam i 
narodu rum uńskiego i  na co 
rząd ru m u ń sk i n igdy  nie w y ­
razi swej zgody.

. W św ie tle  powyższych fa k ­
tów  rząd ru m u ń sk i odrzuca 
notę Stanów  Zjednoczonych, 
jako nieuzasadnioną.

Nota analogicznej treśc i zo­
stała wręczona rów n ież posel­
stwu W ie lk ie j B ry ta n ii w  B u ­
kareszcie.

Kom pania honorowa żo łn ie- 
rz y - lo tn ik ó w  prezentu je  bron. 
O rk iestra  gra hym n narodowy. 
Prezydent R. P w raz z tow a­
rzyszącym i mu osobami p rze­
chodzi przed fron te m  kom pa­
n ii honorowej, p rz y jm u je  ra ­
po rt i pozdrawia kom panię.

Na tryb u n ie  honorow e j obok 
Prezydenta R. P, za jm u ją  m ie j 
śca członkow ie Rządu z Pre 
m ierern Cyrankiew iczem , wice 
prem ierem  K o rzyck im  i M a r­
sza łkom  P olsk i Ż ym ie rsk im  
na czele.

Obecni są rów nież przedsta­
w iciele korpusu d yp lo m a tycz ­
nego i attache w o jskow i a k re ­
dytow an i w  W arszawie, .

Pokaz
lotnictwa wojskowego

Pokaz dorobku Odrodzone­
go Lo tn ic tw a  Polskiego rozpo­
czyna prze lo t sam olotu m y ­
śliwskiego, za k tó ry m  na ba r 
dzo m ałe j wysokości suną trzy  
sam oloty PO-2. Do zgrabnych 
dw up ła tow ców  przym ocowane 
są ogromne flag i. Na środko­
w e j w idn ie je  p o rtre t P rezy­
denta B ie ru ta . Pozostałe, to 
flag i narodowe.

Na znacznie w iększej wyso­
kości p łyn ie  d rug i k lucz ta ­
k ich  samych maszyn. Od' 
trzech sam olotów wchodzących 
w jego skład od ryw a ją  się ma 
leńk ie  p u nkc ik i. O tw ie ra ją  się 
nad n im i różnoko lorow e spa­
dochrony. W krótce trze j spado 
chroniarze spraw nie lądu ją , a 
następnie podchodzą do t r y ­
buny, gdzie sk łada ją  m e ldu ­
nek P rezydentow i i  w ręczają 
w iązankę bia łoczerwonych 
kw ia tów .

Nad lo tn isko  n a p ływ a ją  sa­
m o lo ty  szturm owe, ubezpie­
czone przez m yśliw ce. Sm ukłe 
szturm ow ce spadają z bardzo 
dużej wysokości p raw ie  p io ­
nowo w  dół. Nad sam ym  lo t­
n isk iem  w y ró w n u ją  lo t, by  po 
c h w ili na pe łnych obrotach

siln ika  w ystrze lić  znów w  gó- 
■ę, Szybkość i sprawność im ­
ponująca.

Na b łę k itn y m  niebie ukazu ­
je się sy lw e tka  nowego samo­
lotu. Jest to Jak - 9. Cudów 
akrobac ji dokonuje na n im  je ­
den z a; w -iń s tru k to ró w  Od­
rodzonego L o tn ic tw a  P o lsk ie ­
go — płk. Gaszyn. Za ch w ilę  
znów tró jk a  samolotów. Jed­
nym  z p ilo tó w  jest kobieta — 
o fice r — in s tru k to r  o fice rsk ie j 
szkoły lo tn icze j — por. So­
snowska.

Nad lo tn isk ie m  po jaw ia się 
now y k lucz m yś liw ców , k tó re  
dem onstru ją  pokaz zespoło-

7/ych akrobacji. W idzow ie z za 
chw ytem  śledzą w span ia ły  
sprzęt k ie row any ręka m i zna­
kom icie w yszko lonych p ilo tów . 
M yśliw ce są tak, ja k  i w szyst­
k ie  oglądane dotychczas sa­
m olo ty — k o n s tru k c ji radziec­
k ie j. Z da ły  one ju ż  swój egza­
m in  w  czasie osta tn ie j w o jny . 
Te w łaśnie m yś liw ce  rozb iły  
lo tn ic tw o  H itle ra . Dziś po lskie 
lo tn ictw o, k tó re  posiada tak  
znakom ity  sprzęt, dostarczony 
przez naszego sprzym ierzeńca 
— Zw iązek Radziecki — jest 
jedną z ję k o jm ii trw a łego  po­
ko ju .

Pokaz lo tn ic tw a  wojskowego 
zakończył desant spadochrono 
w y z samolotu transp o rtow e ­
go.

Pokaz lotnictwa cywilnego
Pokaz lo tn ic tw a  cyw ilnego  

rozpoczynają m łodzi m odela­
rze. Na lo tn isku  przed t ry b u ­
ną w zb ija ją  się w  pow ie trze

modele la ta jące wsze lk ich ty ­
pów.

D zies ią tk i tysięcy g łów  zwra 
cają się w  k ie ru n k u  lo tn iska  
na Gocław iu, skąd w  zw a r­
tym  szyku n a d la tu ją  sam oloty 
sportowe typu  „S zpak“ . Sarno’ 
lo ty  po lskich k o n s tru k to ró w  
w ykonane rękom a po lsk ich  ¡-o 
bo tn ików  wspaniale zdają 
egzamin.

Za chw ilę  nowe emocje. Zza 
ob łoku p o ja w ia ją  się trzy  szy­
bowce: dwa ,,Sępy“  i ..M u­
cha“  Polscy p iloc i szybowco­
w i, wśród k tó rych  zna jdu je  się 
s łynny rekordzista  Z iętek, de­
m onstru ją  w spaniale ewolucje.

Następnie niespodzianka. Od 
sam olotu lecącego na dużej w 1’ 
sokości od ryw a się szybowiec 
n iezw ykłego kszta łtu . k tó ry  
spraw ia wrażenie, ja k b y  spa­
da ł ty łem  ku  ziemi. Te.x dz iw
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Wielotysięczne wiece w całym kraju 
po Kongresie Bojowników 
o wolność i demokrację

Uolscy robotnicy 
na wczasach
w Rumunii

B U K A R E S Z T  (PAP). Do B u ­
karesztu p rzyb y ła  28-osobowa 
grupa ro b o tn ikó w  polskich, 
k tó rzy  spędzą w akac je  w  m ie j 
scowościach M am aia  nad M o ­
rzem Czarnym .

R obotn icy po lscy zosta li ser 
decznie p o w ita n i na dw orcu  
bukareszteńskim  przez przed­
s taw ic ie li rum uńsk ich  zw iąz­
ków  zawodowych.

Odbudowujemy W ar sza wę

Po zakończeniu Kongresu Połączeniowego Bojowników 
o wolność i demokrację delegaci na Kongres z kraju i zagra­
nicy udali się z Warszawy do większych ośrodków całego 
kraju, gdzie przemawiali na masowych wiecach. N a  wiecach 
tych, w  których uczestniczyły dziesiątki tysięcy osób, zapa­
dały rezolucje, wyrażające solidarność z uchwałami Kongre­
su w  Warszawie i niezłomną wolę mas pracujących kraju 
walki o pokój.

K A T O W IC E . —  T łu m y  m ie ­
szkańców K a to w ic  ow acyjn ie  
w ita ły  p rzyby łego  na w iec prze 
wodnicząćego de legacji r a ­
dzieckie j na Kongres Połącze­
n iow y, Chołodkowa, d w u k ro t­
nego bohatera Zw . Radzieckie 
go F iodorowa, członka Zarzą­
du F IA P P  C zyka lenko oraz 
członka Żarz. G łównego Zw. b.
K om batan tów  i  uczestników  
francuskiego ruchu  oporu —
A la ry , p rzyb y łych  w  tow arzyst 
w ie  tow , w icem in . Izydo rczy- 
ka.

Na wstęp ie przem aw ia ł tow. 
w icem in . Izydo rczyk.

W ita n y  d łu g o trw a ły m i oklas 
kam i członek de legacji radziec 
ke j F iodorow  pow iedzia ł, że w  
toku  d ru g ie j w o jn y  św iatowej 
narody św ia ta  przekona ły się, 
iż bohaterską w a lką  przeciw ko 
h itle ro w s k im  N iem com  i  im ­
pe ria lis tyczne j Japon ii, Z w ią ­
zek Radziecki ob ro n ił wolność 
setek m ilio n ó w  ludz i, k tó rym  
groziła  n iew o la  faszystowska.

Oczy m ilio n ó w  prostych lu ­
dzi —  ośw iadczył mówca 
wśród b u rz liw y c h  oklasków  
m ieszkańców  sto licy  Górnego 
Śląska —  skierowane są ku  
Z w ią zkow i Radzieckiemu, gdyż 
ludzie c i w iedzą, że jest on naj
bardzie j zdecydowanym  i  ko n ­

sekw entnym  obrońcą pokoju, 
p ra w d z iw ym  p rzy jac ie lem  w ie l 
k ich  i  m ałych narodów.

Po osta tn ich słowach delega­
ta Radzieckiego zryw a się 
znów burza ok lasków  i o k rz y ­
ków  na cześć Z w iązku  Radziec 
kiego i  Generalissim usa S ta li­
na.

Następnie p rzem aw ia ł de le­
gat francu sk i A la ry .

Głos duchownego z Ziem  
Zachodnich

W RO CŁAW . — W  H a li L u ­
dow e j w e W roc ław iu  zgrom a­
dz iło  się 50.000 ludzi, k tó rych  
p o w ita ł re k to r U n iw e rsy te tu  i 
P o lite c h n ik i W roc ła w sk ie j 
p ro f. d r  St. K u lczyński. Z a­
p ro s ił on na m ów nicę ks. H en­
ry k a  Zalewskiego, delegata na 
Kongres Połączeniowy w  W a r­
szawie.

Ks. Z a lew sk i ośw iadczył m. 
in .: M us im y w łączyć się czyn ­
nie do dzie ła  budowy tego po­
ko ju , odbudowywać i wzm ac­
niać potęgę naszego k ra ju . 
D zia ła lność podżegaczy w o je n ­
nych  godzi w  polską rac ję  sta­
nu —  m us im y zdecydowanie o- 
deprzeć w szelk ie p róby re w i­
z ji naszych granic na Odrze i 
Nysie.

Na wschód od O dry są p o l­
scy du chow n i przepojen i pa­

trio tyzm em , kap łan i, k tó rzy  
w a lczy li o Polskę, k tó rzy  uko ­
cha li lu d  i k tó rzy  razem z lu ­
dem pó jdą na ba rykad y  poko­
ju . C hcia łbym  —  zakończy! 
swe przem ów ienie ks. Z a le w ­
ski —-  aby słowa, k tó re  padną 
na tym  w iecu, od b iły  się głoś­
nym  echem w  Polsce i poza je j 
gran icam i.

Tow. m in. M atuszewski za­
zna jo m ił zebranych z osiągnię­
c iam i Kongresu Połączeniowe­
go.

Serdecznie w ita n y  przedsta­
w ic ie l kom batan tów  fra n c u ­
skich, p łk . A lb e rt Ouzoułias o- 
św iadczył m ieszkańcom W ro ­
cław ia , że lud  francusk i nie 
weźmie n igdy udzia łu  w  w o j­
nie p rzeciw ko Zw iązkow i R a­
dzieckiem u i k ra jom  dem okra­
c ji ludow ej. W im ien iu  b. pa r­
tyzan tów  francusk ich  mówca 
ośw iadczył, że nie zapomną o- 
n i n igdy tych Polaków, którzy 
w a lczy li w raz z n im i p rzec iw ­
ko h itle ro w s k im  okupantom .

„S przeda jna banda T ito  czy 
n i w szystko dla zaprzepaszcze­
nia tego, co w yw a lczy li dzięki 
zwycięstwom  Zw. Radzieckie­
go b o jo w n icy  o wolność Jugo­
s ła w ii“  —  pow iedz ia ł przem a­
w ia jący  następnie p rzedstaw i­
ciel pa rtyza n tów , jugos łow iań­
skich R adom ir Szaranowicz. 
„Jednakże klasa robotnicza Ju 
goslaw ii w a lczy bohatersko z 
reżim em  T ito  o p rzy jaźń  ze 
Zw. Radzieckim , z k ra ja m i de 
m o k ra c ji lu do w e j —  w a lczy o 
socjalizm . P rzy ja źn i ludu  ju ­
gosłow iańskiego z narodem  poi

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Postępowa młodzież całego świata 
awangardą frontu pokoju

Trzeci dzień obrad Kongresu ŚFMD
B U D A P E S Z T  (P A P ) -  W  trzecim dniu obrad Kongresu 

Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej pod prze­
wodnictwem delegata Hiszpanii Republikańskiej Ignacio Gallie- 
go, jako pierwszy przemawiał przedstawiciel młodzieży hindu­
skiej Rangit Gua. Omówił on rozwój ruchu młodzieżowego 
w Indiach, w  którym główną rolę odgrywa Związek Studen­
tów Hinduskich.

Nowe dom y p rzy  u l. Bednar slciej w W arszaw ie ju ż
użytku .

w kró tce  oddane zostaną do

Foto AR

W la tach 1948 —  49 ponad 
2 m ilio n y  studentów  bra ło  u - 
dzi.ał w  s tra jka ch  o poprawę 
w a ru n kó w  by tu . Studenci h in  
duścy u trz y m u ją  ścisły kon­
ta k t z m łodzieżą pracującą. 
Naszym zadaniem  — stw ierdza 
m ówca — jest wykazan ie ca­
łe j m łodzieży h ind usk ie j i  lu ­
dow i h induskiem u, że im peria
ł:zm  anglo -  amerykański jest
jego g łów n ym  wrogiem . Jed­
nocześnie m usim y demasko­
wać rz ą d .P a n d it N ehru  jako  
p łatnego agenta tego im peria  
lizm u. N ie jest przypadkiem  
— podkreśla Gua — że P and it 
N ehru  wspomaga surowcam i 
i b ron ią  Czang Kai-szeka, ja k  
rów n ież tych, k tó rzy  postaw in 
sobie za cel zd ław ien ie ru ­
chów w olnościowych w  A z ji 
po łudn iow o - wschodniej.

Z ko le i zabiera głos w ita n y  
entuzjastycznie sekre tarz ge­
ne ra lny Kom som ołu — M -  
cha jłow . k tó ry  omawia w ie l­
k ie  stAcesy ŚFM D o r e i  p re­
cyzuj# ^  10 ptafcktaeh główne

przyszłości s to ją  przed Fede­
racją.

Po odczytan iu depeszy n a ­
desłanej przez Kongres Z w o­
le n n ik ó w  P oko ju  w  M eksyku, 
p rze m ó w ił w  im ie n iu  m łodzie 
ży au s tria ck ie j F r itz  W a lte r - 
B richacek.

P ię tn u ją c  agresywne p lany 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
w  A u s t i'i i oraz reakcy jną  po­
l i ty k ę  rządu, m ówca ośw iad­
czy ł:

„N ie  w ą tp im y , że nadejdzie 
dzień, k ie dy  lu d  i m łodzież na 
szego k ra ju  odniosą zw yc ię ­
stwo, dzień, w  k tó ry m  nasz 
k ra j na zawsze stanie się czę­
ścią potężnego fro n tu  pokoju, 
k tó rem u przewodzi k ra j z w y ­
cięskiego socja lizm u —  Z w ią ­
zek R adziecki“ .
Młodzież węgierska przoduje 

w odbudowie
Delegat m łodzieży w ę g ie r­

skie j E rw in  He lios podkreślił, 
że jedność m łodzieży w ęg ie r­
sk ie j w  n iem a łe j m ierze p rzy ­
czyniła  się do przyspieszenia 
tempa odbudowy k ra ju  oraz li 

zadania ja k ie  w na jb liższe j 4 k w jd a c ji osta tków  faszyzm u i

reakc ji. M ów ca p rzec iw staw i! 
ciężkie w a ru n k i życia m łodzie 
ży za czasów reż im u H o r ty ‘e- 
go nieogran iczonym  m oż liw o ­
ściom, ja k ie  o tw o rzy ła  przed 
nią^ dem okrac ja  ludowa. W za­
kończeniu H o llos  zapow iedzia ł 
u tw orzen ie je d n o lite j organiza 
c ji m łodzieży w ęg ie rsk ie j dla 
k tó re j wzorem  będzie radziec­
k i Komsomoł.

Przeciw penetracji 
imperialistów w  Brazylii

Delegat B ra z y lii p rzeds taw ił 
smutne następstwa panosze­
nia się im p e ria lizm u  am erykań 
skiego w  jego k ra ju :  spadek 
w artości .w a lu ty  b ra z y lijs k ie j, 
kurczenia się eksportu  oraz n i­
sk i poziom życ iow y ludności. 
M im o tych trudnośc i m łodzież 
brazy lijska  stała s ię -aw a ng ar­
dą ludu brazy lijsk iego , kroczącą 
w  pierwszych szeregach w a lk i
0 zrzucenie ja rzm a im p e r ia li­
stycznego, o niepodległość na ­
rodową, lepsze w a ru n k i życia
1 o zniszczenie faszyzmu.

B U D A P E S ZT  (PAP) — Na
posiedzeniu uchwalono jedno­
m yśln ie tekst depeszy do S ta ­
łego K om ite tu  Światowego 
Kongresu O brońców P oko ju w 
Paryżu. Depeszą stw ierdza, 
młodzież dem okratyczna św ia ­
ta zdecydowana jest wziąć jak  
na ja k tyw n ie jszy  udzia ł, w  obro 
nie pokoju oraz y  obchodzie 
M iędzynarodowego D n ia  Pokc 
ju  w  dn iu  2 października.

Więczenie nagród 
załodze Muranowa „B

N a terenie budowy „d o m u  szybkościowego“  na M urano­
w ie „ B “  odbyło się u roczys te  wręczenie nagród załodze. 
N a fo to g ra f ii m in. S pycha lsk i wręcza z ło tą  Odznakę 
Odbudowy k ie ro w n iko w i budow y inż. Jerzem u Dobruc-

kiemu. F o to  F i lm  P o ls k i

W ypow iedź pisma radzieck iego  
o wystawie p o lsk ie j w M oskw ie
M O S K W A . (PAP). „L ite ra  - 

tu rna ja  G azie ła“  w  a rtyku le  
wstępnym . za ty tu łow anym  
„S zlak iem  Socja lizm u“ , naw ią 
żuje do osiągnięć k ra jó w  de­
m okrac ji ludow e j, k tó rych  jed 
nym  z p rze jaw ów  jes t obecna 
W ystawa Polskiego P rzem ysłu 
Lekkiego w  M oskw ie  i pisze: 
„W ięzy głębokiego pokrew ień 
st.wa duchowego łączą człow ie 
ka radzieckiego z ludźm i k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j i dla 
tego W ystawa Polska w  M o ­
skw ie, dem onstru jąca sukcesy 
Rzeczypospolitej Polsk ie j, sto­
jące j u progu planu 6 -le tn ie - 
go, p lanu budow nic tw a zrę­
bów  socja lizm u budzi ogrom ­
ne zainteresowanie w  społe­
czeństw ie radz ieck im “ .

„C z łow iek  radz ieck i— srtwier 
dza czasopismo —  dum ny jest 
z tego, że d la  m ilion ów  .Pola 
ków , Czechów, Rum unów. A l-  
bańczyków  i B u łga rów  stały 
się b lisk ie  tak ie  pojęcia, ja k

„p la n “ , „p rzo do w n ik  pracy**, 
„w spó łzaw odn ic tw o“  —  po ję ­
cia, k tó re  zro Iz iły  się 
w  k ra ju  Rad i  w y ­
kazały swą potężną, twórczą 
siłę. Z całego serca cieszym y 
się, że przodujące m etody p ra  
ćy radzieck ich stachanowców 
— now a to rów  p rzekroczy ły  
granice naszego państwa i  sta 
ły  się w łasnością naszych p rzy  
ja c ió ł w  k ra jach  dem okrac ji 
lu d o w e j“ .

„ I  gdy og lądam y w  M o ­
skw ie — kończy czasopismo— 
eksponaty przem ysłow e dzie­
ła rą k  rob o tn ika  polskiego, w y  
tworzone w  zakładach należą­
cych do narodu, u ra s ta ją  one 
do sym bolu zwycięstwa nowe 
go u s tro ju , nowych stosunków 
społecznych, nowego cz łow ie ­
ka, sym bolu um ocnienia obo­
zu po ko ju  i  dem okrac ji, na 
czele k tó rych  k roczy potężny 
K ra j R ad“ .

30 roczn ica  śm ierc i Czapajewa—* 
sławnego bohatera radzieck iego
M O S K W A  (P A P ). 5 wrześ­

nia  przypada trzydz ies ta  roez 
nica zgonu sławnego bohate­
ra  radzieckiego z okresu w o j­
ny domowej, dowódcy 25 dy­
w iz ji p iechoty A rm ii Czerwo­
nej, W asyla Czapajewa.

Postać W asyla Czapajewa, 
cieśli ze w s i nadw ołżańskie j 
Bałakowo, b. szeregowego żoł 
n ierza a rm ii carsk ie j, któx-y 
pod kie row nictw em  p a r t i i  bo l­
szew ickie j s ta ł się jednym  z 
na jw yb itn ie jszych  dowódców 
radzieckich, otoczona je s t n ie ­
za ta rtą  aureolą chw ały i  m i­
łością całego nai-odu radziec­
kiego.

W  la tach kszta łtow an ia  się 
w ładzy radzieck ie j, w  ciężkiej 
walce przeciwko rodzim ym  
b ia łogw ardzistom  i  obcym in ­
terw entom . W asyl Czapajew, 
o rgan iza to r p ierwszych oddzia 
łó w  Czex'wonej G w ard ii nad 
W ołgą, pośw ięcił się walce z 
w rogam i rew oluc ji.

Działa lność Czapajewa — 
to pasmo w spaniałych zw y­

cięstw nad w o jskam i k o n tr­
rew olucyjnym i.

M. in. w ym ienić należy s łyń 
ną operację u fim ską , w  w y n i­
ku k tó re j wyzwolone zosta ły 
całe połacie stepów zawołżań- 
skich i  ura lsk ich , rozgrom ione 
doborowe oddzia ły „b ia ły c h “  
kozaków i  kołczakowców pod 
U ra lsk iem , za ję ta  U fa , U ra lsk  
itd . . ,

S ława Czapajewa ros ła  w 
owe dn i z błyskaw iczną szyb­
kością. Do Czapajewa, nieu­
straszonego bo jow nika o spra­
wę ludu, o sprawę pax-fcii Le­
nina —  S ta lina , c iągnę li ochot 
n icy  z całego k ra ju .

Życie Czapajewa, podobnie 
ja k  i  osta tn ie  jego chw ile , gdy 
śm ierte ln ie  ran ny  znalazł 
śm ierć w  fa lach  rz e k i U ra l, 
stanow ią d la  m ilionów  ludz i 
radzieckich niewyczerpane 
źród ło natchnien ia w  pracy 
dla ojczyzny.

N aród radzieck i otacza czcią 
i  m iłośc ią  św ietlaną pamięć 
swego niezapomnianego boha­
tera.

Sugestie finans je ry  am e ryka ńsk ie j 
przed ko n fe renc ją  w W aszyngtonie

N. JO R K  (PAP). D z ienn ik i
am erykańskie  w yraża ją  w ą t­
pliwość, czy anglo-am ei-ykań- 
skie x-okowania finansowe w  
W aszyngtonie przyczyn ią  się 
do przezwyciężenia coraz to 
bai-dziej w zrasta jących tx-ud- 
ności finansow ych A n g lii.

D z ienn ik i podkreśla ją , że 
o fic ja ln i przedstaw ic ie le  USA, 
K anady i A n g li i do c h w ili o- 
becnej pesym istycznie ocenia­
ją m ożliwość powzięcia „ ja ­
k ich ko lw ie k  decyzji zasadni­
czych”  w  czasie rozm ów w a ­
szyngtońskich.

Korespondent. W or-
k e r”  — H a ll pisz«, d l pesy­

m istyczne prognozy, pochodzą 
prawdopodobnie od w sp ó łp ra ­
cow n ików  amei’ykańskiego m i 
n is te rstw a finansów  i m a ją  na 
celu „osłab ien ie ducha ob ron ­
nego”  angie lskich uczestn ików  
kon fe ren c ji w aszyngtońskie j i  
skłonienie ich do zmniejsze­
nia zasięgu swych wym agań.

H a ll stw ierdza, że ko ła  rzą ­
dzące USA pragną; po p ie rw ­
sze — zachować W. B ry ta n ię  
w charakterze swego sojusz­
n ika  w  tzw . „z im n e j w o jn ie ” , 
po d rug ie  — sprowadzić Im ­
perium  B ry ty js k ie  ostatecznie 
do ro li ekonomicznego i  p o li­
tycznego sate lity  W a ll S treet,
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Antyrobotnicza 
postawa kierownictwa 

fińskich Zw. Zaw.
:  H E L S IN K I (PAP). W  T u rku
i  szeregu in n ych  fiń s k ic h  ośrod 
kach przem ysłow ych, trw a  z 
niesłabnącą s iłą  s tra jk  m e ta ­
low ców , dom agających się pod 
w y ż k i płac.

P raw icow e  k ie ro w n ic tw o  K o 
m ite tu  W ykonawczego zw iąz­
k ó w  zaw odowych ro b o tn ik ó w  
przem ysłu  m eta low ego F in ­
la n d ii, postanow iło  w  dn iu  2 
bm . w yk lu czyć  z c e n tra li zw iąz 
kow e j wszystkie oddz ia ły  p ro ­
w inc jona lne , k tó re  p rzys tąp i­
ły  do a k c ji s tra jko w e j.

Bunt generała Lu Hon 
przeciwko rządowi 

Knomintangu
L O N D Y N . (PAP). Agencja 

B eu tera  donosi, że gen. L u  
Hon. gube rna to r p ro w in c ji 
Yunnan, położonej w  po łudn io  
w o  -  zachodniej części Chin 
na pograniczu Ind o ch in  f ra n ­
cuskich, zbu n tow a ł się p rze­
c iw k o  rządow i kuo m in tagow - 
skiem u. W  s to licy  p ro w in c ji 
Y unnan -  K u n m in g  stacjono­
w a ło  8 n a jle p ie j wyposażo­
nych p u łk ó w  kuom in tangow - 
skich.

Faszystowski kundel i  jego panowie

rys . K U K R Y N IK S Y
(P ra w d a )

K P Anglii piętnuje antyrobotniczą 
zmowę rządu i przywódców TUC

Przemówienie H. Pollitta na wiecu w Glasgow
L O N D Y N  (P A P ) e—* Przemawiając na wiecu robotniczym 

w  Glasgow sekretarz generalny Komunistycznej Partii Anglii 
H arry  Pollitt ostrzegł robotników brytyjskich, że stoją w  obli- 
czu na, większego w  dziejach ataku na stopę życiową brytyj­
skiej klasy pracującej.

1 D ew a luac ja  fu n ta  sz terlioga 
— ośw iadczył m ówca spowo­
du je  w zrost cen i  kosztów  u -  
trzym an ia , oraz zm niejszenie 
rea lne j w a rtośc i p łac ro b o tn i­
czych. P racodaw cy b ry ty js c y  i  
am erykańscy tw o rzą  zjednoczo 
n y  f ro n t  w  genera lnym  ataku 
na place ro b o tn ika  b ry ty js k ie  
go. W  swej po lityce  k a p ita li­
ści m ają  w ie rn y c h  sojuszni­
k ó w  w  postaci R ady Naczelnej 
TU C  i p raw icow ych  p rzyw ód­
ców  La bo ur P a rty . R ezu lta ­
tem  kon fe ren c ji waszyngtoń­
sk ie j będzie w znow ien ie  ofen 
syw y  p rzec iw ko  b ry ty js k ie j 
k la s ie  robotn icze j.

Przyczyny kryzysu

O m aw ia jąc p rzyczyny obec­
nego kryzysu  gospodarczego w  
W. B ry ta n ii P o l l i t t  s tw ierdza 
że w y p ły w a ją  one z fa k tu , iż  
rząd labourzys tow sk i p rz y ją ł 
p o lity k ę  konserw atystów . 
S k u tk i te j p o lity k i są nastę­

pujące: W  ciągu osta tn ich  
dwóch la t rob o tn icy  zw ięk­
szy li p rodukc ję  o 17 proc., ale 
sytuacja gospodarcza k ra ju  u -  
leg ła  dalszemu pogorszeniu —• 
rea lna wartość p łac spadła o 
3 proc. W ty m  sam ym  czasie 
zysk i ka p ita lis tó w  w zro s ły  o 
24 proc.

N a kon fe renc ji w aszyngtoń 
skie.i B ev in  ; Cripps będą kon 
ty n u o w a li p o lity k ę  b a nkru c ­
tw a  i służalczości wobec Am e 
ry k i.  R ezulta tem  te j p o lity k i 
rządu labourzystow skiego bę­
dzie je d yn ie  pogłębienie s'ę 
kryzysu  gospodarczego i  k a ­
ta s tro fa ln y  w zrost bezrobocia.

W  tych  w a runkach  —  pod­
kreś la  P o l l i t t  —  rob o tn icy  b ry  
ty jscy  w in n i zjednoczyć się 
we wspólne j a k c ji w o kó ł p ro ­
g ram u wyborczego p a r t i i k o ­
m un istyczne j p rzec iw  p ra w icy  
L a b o u r P a rty  i  konse rw a ty ­
stom.

W ytyczne program u, k tó ry

je dyn ie  może u ra tow ać A n g lię
—  ciągn ie  da le j P o l l i t t  —  są 
następujące: zarzucenie p la ­
nów  de w a lu a c ji fu n ta  sz te rlin  
ga i  zerw an ie z p o lity k ą  u le ­
głości wobec m ilia rd e ró w  ame 
ryka ń sk ich ; naw iązan ie  sto­
sunków  hand low ych  i  za­
dzierzgnięcie w ięzów  p rz y ja ź ­
n i ze Z w ią zk iem  R adzieckim ; 
porzucenie p o lity k i zam raża­
nia p lac; udzie len ie  na tych ­
m iastow ych podw yżek m il io ­
nom  ro b o tn ik ó w  b ry ty js k ic h  
kosztem zysków  ka p ita lis tó w ; 
nacjona lizac ja  k luczow ych  ga­
łęzi przem ysłu.

Zw iększenie św iadczeń spo­
łecznych; na tychm iastow e za­
w arcie um ów  hand low ych  ze 
Zw . Radzieckim , k ra ja m i de­
m o k ra c ji lu do w e j i  C h inam i 
Ludow ym i, gdyż ty lk o  ożyw ię 
n ie  w ym  any hand low e j ze 
W schodem może u ra tow ać go­
spodarkę b ry ty js k ą ; zastąpie­
nie p o lity k i agresji przez p o li 
tykę  poko ju  i p rz y ja ź n i ze 
Zw. R adzieck im  i  postępowy­
m i k ra ja m i św iata.

Jedyn ie  taka  p o lity k a  — 
stw ie rdza w  k o n k lu z ji P o ll it t
—  może p rzyw róctó  A n g li i n ie  
zależność narodową.

Wielotysięczne wiece w całym kraju 
po Kongresie Bojowników 
o wolność i demokrację

POKOŃCZENIE ZE STR 1

skim , te j p rzy jaźn i, k tó ra  w y ­
ku ta  została we wspólne j w a l­
ce z faszyzmem, n ic  i  n igd y  
n ie  p o tra f i zniszczyć" —  za­
kończył wśród ow ac ji zebra­
nych delegat jugos łow iańsk i.

O w acyjne pow itan ie  delegata 
wa lczące j G re c ji

ŁÓ D Ź. —  W  Łodz i przem a­
w ia ł w  sali F ilh a rm o n ii Łódz­
k ie j w icem in is te r O brony N a­
rodow ej gen. Jaroszewicz, k tó ­
r y  po p rzypom n ien iu  w yp ad ­
kó w  h is to rycznych , k tó re  dopro 
w a d z iły  do k lę sk i w rześn iow e j 
ośw iadczył, że dziś u w ładzy 
stoi lu d  po lsk i, k tó ry  dz ię k i so 
ju szow i ze Zw . Radzieckim  i  
dz ięk i m iędzynarodow ej so li­
darności mas pracu jących  może 
u fn ie  patrzeć w  przyszłość.

Z b u rz liw ą  ow acją spotkało 
się przem ów ien ie delegata grec 
k iego k p t  B artz io tasa Vange- 
lisa, k tó ry  opow iedzia ł o w a l­
kach g reckie j a rm ii dem okra ­
tyczne j z w o jska m i m onarcho- 
faszystow skim i.

L u d  h iszpański pam ię ta 
bohaterskiego gen. W a lte ra

SZCZECIN. —  W  potężnej
m an ifes tac ji w  Szczecinie 
w z ią ł udz ia ł m. in . w iceprezes 
F IA P P  —  M anue l Razola (H i­
szpania), p rzedstaw ic ie l Rady 
G łów ne j Z w ią zku  B o jo w n i­
kó w  —  p łk . T o ruńczyk  oraz 
re k to r szczecińskiej szkoły in  
żym ierskiej —  B ag ińsk i.

M anue l Razola ośw iadczył, 
że każdy dem okra ta  h iszpań­
ski. k tó ry  znajdzie się w  k ra ju  
de m okra c ji ludow e j, nabiera 
jeszcze w iększej w ia ry  w  zwy 
cięstw o lu d u  hiszpańskiego w  
jego boha te rsk ie j w a lce prze­
c iw ko  fra n k is to w s k im  zbrod­
n iarzom  oraz w  ostateczne 
zw ycięstw o św ia tow ych  s ił de

m okra tycznych . W śród ow ac ji 
m ieszkańców  Szczecina, M a ­
n u e l Razola pow iedzia ł: „Bądź 
cie pew n i, że w szystkie wasze 
sukcesy budzą zainteresowa­
n ie  i  radość ws<zystk:ch ludów , 
a lu d  hiszpański, k tó ry  parnię 
ta  dobrze nieodżałowanego 
gen. W altera , w id z i w  was p ło ­
m iennych obrońców  swej w ła  
snej spraw y".

Goebbełsowskie a rgum enty  
propagandy am erykańsk ie j 

K R A K Ó W . 25.000 m iesz­
kańców  K ra ko w a  zebrało się 
na P lacu Szczepańskim, aby 
zam anifestować w o lę  konsek­
w en tne j i  n ieu s tę p liw e j w a lk i 
o pokój. W  Wiecu w z ię li u -  
dz ia ł p rz y b y li z W arszaw y: 
hono row y przew odniczący 
F IA P P  —  p łk . Manhes, de le­
gat a u s tria ck i —  d r  D u e r- 
m eyer oraz poseł M a re k  A r -  
czyński.

P rzew odn ic tw o w iecu  o b ją ł 
re k to r  U n iw e rs y te tu  Jag ie lloń  
skiego, p ro f. d r. Teodor M a r­
ch lew ski. Pps. A rc z y ń s k i prze 
p ro w a d z ił analizę przyczyn 
k lę s k i w rześn iow e j 1939 r.

P łk . M anhes pow iedz ia ł m. 
in., że im p e ria liś c i am e rykań ­
scy s ięgnęli w  swej a k c ji p ro ­
pagandowej do a rch iw u m  goeb 
be lsow skich  a rgum en tów  i  
s ta ra ją  się rozb ro ić  m o ra ln ie  
na rody św ia ta , aby m óc je  po­
słać na now ą rzeź.

D r  D uerm eyer p rzedstaw ił 
in te resy  im p e ria lis tó w  w  A u ­
s t r i i i  znaczenie rosnących w  
ty m  k ra ju  s ił postępu.

W alka  o pokó j będzie 
«w grana

L U B L IN . —  Do 40.000 ludz i, 
zgrom adzonych na P lacu L i ­
tew sk im  w  L u b lin ie  przem ó­
w i ł  na  wstęp ie re k to r UMCS. 
p ro f. d r. K ie la now sk i. P rze­
wodniczący Żarz. G łównego 
Z Z K  tow . K u ry le w ic z  w yg ło ­

s ił re fe ra t zasadniczy, po czym  
p rzem aw ia ł de legat w ło k i ,  
członek K C  K om unis tyczne j 
P a r t i i W łoch tow . U io Baron 
t in i.  R zucając hasło „N ig d y  
w ięcej w o jn y “ , delegat w iosk i 
w y ra z ił g łę to k 'e  przekonanie, 
że w a lka  o pokó j będzie w y ­
grana.

P O Z N A N  —  50.000 t łu m  
m ieszkańców  Poznania w y p e ł­
n i ł P lac W olności oraz p rzy le  
gające doń ulice.

Członek K C  PZPR  —  tow . 
poseł C he łchow ski przedsta­
w i ł  w ie lk ie  znaczenie K ongre ­
su Połączeniowego i  w  ostrych 
słowach po tęp ił am erykań­
sk ich  naśladow ców  H itle ra .

Następn ie p rzem aw ia li b, 
w ło s k i m in is te r obrony na ro ­
dowej, członek K o m ite tu  Cen­
tra lnego  Z w iązku  b. kom ba­
ta n tó w  w łoskich , senator M a ­
r io  P a le rm o i  re k to r U P  pro f. 
d r. A jd uk iew icz .

*
W  Rzeszowie do 20.000 ze­

b ranych  uczestn ików  w iecu 
p rzem aw ia li m. in . w o jew oda 
rzeszowski M ire k  oraz w o je ­
woda lube lsk i —  poseł P aw eł 
Dąbek.

*
Również 20.000 łu d z i w ys łu  

chało w  K ie lcach przem ów ień 
p rzedstaw ic ie li m iejscowego 
K o m ite tu  O brony P o ko ju  oraz 
delegata w łoskiego Francesco 
V it t i .  Po w iecu złożono w ie ń ­
ce pod pom n ik iem  żo łn ie rzy  
radzieckich.

*
W  O lsztyn ie  oprócz ob. Oz­

g i -  M icha lsk iego p rzem aw ia ­
ła  na w iecu sekre ta rka  w ęg ie r 
skiego zw iązku b o jo w n ik ó w  z 
faszyzmem Kovacs oraz przed 
staw ic ie l b e lg ijs k i p łk . Colle. 

♦
Manifestacje na rzecz poko­

ju odbyły się również i w in ­
nych ośrodkach Polski.

Wystąpienia gości i  delegatów 
na Kongresie Bojowników 

o wolność i demokracją
P ozdrow ien ia  od ko m b a ta n tó w  

b ra tn ie j Czechosłowacji
N a  czele delegacji Kombatantów Czechoslowaq'i na Kon­

gres Bojowników o wolność i demokrację stal poseł Vodic- 
ka. Przytaczamy streszczenie jego przemówienia na Kon-

Nie n ie  zdoła oca lić  
zb rodn ia rza  F ranco  i  jego  bandy

Bardzo serdecznie oklaskiwali delegaci na Kongres prze­
mówienie delegata Republikańskiej Hiszpanii, Razoli, mani­
festując niezmienną przyjaźń Ludowej Polski dla bohaterskie­
go ludu hiszpańskiego. Oto streszczenie wystąpienia Razoli.gresie.

Poseł V od icka przekazuje 
K ongresow i od b ra tn ie j cze­
chosłowackiej o rgan izac ji po­
zdrow ienia i  w y ra zy  radości 
ze zjednoczenia po lsk ich bo­
jow n ików  o wolność.

Poseł Yod icka podkreśla, że 
w a lka  o jedność w  obu pań­
stwach nie  b y ła  ła tw a , gdyż 
s iły  reakcyjne w a lczy ły  zacie­
kle, aby nie dopuścić do zjed­
noczenia ludu. Mówca p rzypo­
m ina, że w  Czechosłowacji 
zjednoczenie o rg an izac ji bo­
jow n ików  nastąp iło  dopiero po 
lu tow ym  zwycięstw ie nad ro ­
dzimą reakcją .

Poseł Vod icka wskazuje na­
stępnie, że podczas, gdy w  
państwach zachodnich uczest­
n icy  w a lk  wyzwoleńczych m u­
szą wciąż jeszcze walczyć o 
swoją egzystencję przeciwko 
odradzającemu się faszyzm o­
w i —  organizacje bo jow ników  
w  k ra jach  dem okracji ludow ej 
m ają  am bicję być na jlepszym i 
budowniczym i w  swych pań­
stwach.

„Jes t to  naszym  obowiąz-
j

Święto Lotnictwa 
dniem bilansu 

osiągnięć polskiej 
floty skrzydlatej

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
ny  szybowiec to tzw . „K aczka " 
— IF -5 , polskiej k o n s tru kc ji.

Pokaz lo tn ic tw a  cyw ilnego 
kończy p rze lo t sam olo tu ko ­
m un ikacy jnego  IŁ -1 2  zakupio 
nego w  Z w ią zku  Radzieckim

kiem  —  oświadcza mówca —  
wobec tych , k tó rz y  nie docze­
k a li w yzw olen ia i  n iepodleg­
łości, o k tó rą  w a lczy li w raz z 
nam i u  boku Z w iązku  Radziec 
kiego i  jego boha te rsk ie j A r ­
m ii. Toteż obecnie naszym 
g łów nym  celem je s t u trw a le ­
nie poko ju  i  udzie lanie wszel­
k im i środkam i pomocy w szyst­
k im  bojow nikom  o pokó j i  de­
m okrację“ . M ówca podkreśla 
tu  z uznaniem zas ług i ju g o ­
słow iańskich bo jow ników  o 
wolność, prześladowanych 
przez zdrajcę T ito  za to, że 
nie chcą dopuścić do oddania 
swego narodu w  ja rzm o im ­
pe ria lis tów .

Pos. Vod icka zw raca uwagę 
na doniosłość ścisłe j w spó ł­
p racy z F IA P P  oraz ze św ia ­
tow ym  K om ite tem  Obrońców 
Pokoju. N iezm iern ie  ważnym  
zadaniem zjednoczonych o rg a ­
n izac ji je s t rów nież pogłęb ia­
nie i  um acnianie wza jem nej 
p rz y ja ź n i k ra jó w  dem okracji 
ludowej, a szczególnie zacieś­
nian ie  p rz y ja ź n i ze Zw iązkiem  
Radzieckim .

„Z jednoczeni w  swych orga­
n izacjach —  m ów i na zakoń­
czenie poseł Yodicka —  w  ści­
s łe j łączności z F IA P P  dążyć 
będziemy do zabezpieczenia 
naszej wolności i  n iepodleg ło­
ści, do zapewnienia trw a łego  
poko ju ".

M ów ca przypom ina, że na ­
jazd w rześn iow y na Polskę raz 
pę ta ł d rugą  w o jnę  św iatow ą, 
rozpoczętą w łaśc iw ie  ju ż  w  
1936 r. w  H iszpan ii. A gres ja  
h itle ro w ska  kosztowała drogo 
ludy  E uropy. N aród  p o lsk i stra 
c ił 6 m ilio n ó w  zab itych. K ilk a  
m ilio n ó w  s tra c iły  in ne  lu d y  
E uropy, a po ko jow y na ród  ra ­
dz ieck i u tra c ił 17 m ilio n ó w  o- 
byw a te li. D z ięk i ty m  o fia rom  
— d z ię k i bezprzykładnem u bo 
ha te rtsw u  i  pośw ięceniu na ro ­
dów  Z w ią zku  Radzieckiego, 
N iem cy h itle ro w s k ie  zostały 
rozgrom ione, na rody E uropy 
w yzw o lone  z n iew o li.

O dpow iedzia ln i za tę  wojnę, 
za m ilio n y  zab itych i  za znisz­
czenia są c i sami ludzie , k tó -  
rzy^ dz is ia j p rzyg o tow u ją  nową 
w ojnę. Są to ludzie, k tó rzy  
pom og li H it le ro w i zagar­
nąć władzę, są to  tw ó rc y  sła­
w etne j „n ie in te rw e n c ji“ , sk ie­
row anej p rzeciw ko Republice 
H iszpańskie j, są to  c i sami 
zdra jcy, k tó rzy  w y d a li w  M o ­
nachium  na pastwę H itle ra  na 
ród czechosłowacki. I  c i z d ra j­
cy wstępują teraz z pow ro tem  
na arenę po lityczną, aby u p ra ­
w iać tę samą po litykę .

A le  dz is ia j sytuacja  n ie  jest 
taka sama, ja k  w  1939 r. D z i­
sia j Zw iązek Radziecki jes t s il 
niejszy, n iż  k ie d yko lw ie k . D z i­
sia j is tn ie ją  dem okracje  lu do ­

w e ł  nowe C h in y  M ao -Tse - 
Tunga, k tó re  zadały potężny 
cios im p e ria liz m o w i am erykań 
skiem u.

D z is ia j wzm aga się ruch  
dem okra tyczny na ca łym  św ię ­
cie. Rośnie zarazem  św iado ­
mość po lityczna  mas.

„M ó w ią c  o waszym  z jedno­
czeniu, p ra gn ą łb ym  w y ra z ić  
radość, że w  szeregach tw orzą  
cej się o rgan izac ji zna jdą się 
bohaterscy „D ąbrow szczacy", 
w ie rn i żo łn ie rze tego, k tó ry  b y ł 
ich  wodzem  i  nauczycie lem  — 
waszego i  naszego W a lte ra ; nie 
zapomnianego generała Ś w ie r­
czewskiego, k tó ry  uc ie leśn ia j 
m iłość d la  naszej H iszpan ii, 
d la  k ra ju , do którego p rz y b y li 
Polacy, aby wa lczyć za „waszą 
i  naszą w olność“ , o sprawę ca­
łe j postępowej ludzkości —  ja k  
to o k re ś lił w ie lk i S ta lin ".

„W iem , że śledzicie dziś z 
w ie lką  uw agą k rw a w ą  w a lkę , 
narzuconą naszemu lu d o w i 
przez bes tia lsk i te r ro r  reż im u 
frank is tow sk iego . F ranco o trzy  
m u je  poparcie i  pomoc od im  
p e ria lis tó w  i  wzmaga te rro r  
p rzec iw ko  naszemu lu do w i. Po 
m im o je dn ak  tego te r ro ru  i  po 
mocy, uzysk iw ane j od im p e ria ­
lis tów , n ic  n ie  zdoła ocalić 
zbrodn iarza F ranco i  jego b a n ­
dy. Skończą oni tak, ja k  skoń­
czył H it le r  i  M usso lin i".

„N a ró d  hiszpański n igdy  n ie  
będzie w a lczy ł p rzec iw ko  swo­
im  przy jac io łom . N ig d y  nie 
zapom nim y o waszej pomocy, 
a w  dn iu , gdy H iszpan ia sta­
nie się w o lna, poda rękę demo 
k ra tyczn e j Polsce, aby razem  
kroczyć drogą p o ko ju  i  socja­
lizm u".

W I  rocznicę 
Wrocławskiego 

Kongresu Pokojn
N IC E A  (P A P ) —  W  sobo* 

¿•tę po po łudn iu  nastąpiło W 
N ice i o tw arc ie  dwudniowego 
‘departam enta lnego Kongresu 
In te le k tu a lis tó w  w  Obronią 
Poko ju , zwołanego z okaz)* 

.p ierwszej roczn icy Kongresu 
W rocławskiego.

W śród zaproszonych gości 
zna leź li się w y b itn i przedsta­
w icie le  życia intelektualnego 
F ra n c ji —  p ro f. Prsnant, PV 
sarz Kanapa, Picasso i  inn5> 
oraz delegaci z W łoch i  W i« *  
k ie j B ry ta n ii.  Polskę repre­
zen tow a ł Z b ign iew  Bieńków* 
sk i, k tó rego przemówienie zo­
sta ło  szczególnie entuzjastycz­
nie p rzy ję te  przez zebranych.

P ie rw szy dzień obrad p r* * t 
saedł pod znakiem  jedności 
in te le k tu a lis tó w , k tó rzy  bez 
w zględu na różnicę poglądoW 
po litycznych  i  filozoficznych 
w y ra z ili gotowość kontynuo­
w an ia  w a lk i w  obronie poko­
ju .

Sukcesy robotników 
francuskich w walce 

z kapitalistami
P A R Y Ż . (PAP). D yrekcji

s ta lo w n i „M ad e ła in e “  w  Nou- 
sy le  Sec w ypow iedz ia ła  praeS 
300 ro b o tn ik o m  w  zw iązku 2 
ustan iem  zam ów ień d la  pań­
s tw ow ych zak ładów  lotniczych 
w  A rg e n te u il. N a skutek ener 
gicznej a k c ji robo tn ików , dy­
rekc ja  b y ła  zmuszona cofnąć 
swą decyzję.

P A R Y Ż . (PAP). Sekcj« 
zw iązkow e CG T i  chrześcijan 
skich zw iązków  zawodowych 
Z ak ła dó w  R enau lt ogłosimy 
w spólną rezo lucję , w  której 
dom agają się podwyższeni® 
płac, p re m ii w a kacy jn e j ora* 
zapow iadają so lida rną akcj? 
p rzeciw  redukc jom .

P A R Y Ż . (PAP). Solidarna 
akc ja  ro b o tn ik ó w  zapory woń 
ne j w  G o tty  (H aute Savoitc) 
zm usiła d y re kc ję  do przyzna­
n ia  rob o tn ikom  premii po 
tys ięcy fra n kó w .

C z ło n k in i „C a ritas44 
wzywa władze kośc ie lne  

do w spółpracy z Rządem
przez ..Lo t“  do obs ług i l in i i  ko  
m un ika cy jnych .

K o m fo rto w y . nowocześnie 
wyposażony IŁ -1 2  sw o im  ró w  
nym , sp raw nym  lo tem  w y w o ­
łu je  zachw yt publiczności.

Pokazy zakończono. Tysięcz 
r.e rzesze m ieszkańców sto licy  
opuszczając lo tn isko , dzielą 
się w rażen iam i. P rzekona li się 
naocznie, że po lskie  lo tn ic tw o  
dz ięk i w ie lk ie m u  rozm achow i 
budow n ic tw a  P o lsk i L u d  twej 
i  pom ocy ZSRR osiągnęło nie 
noterwane w  dzie jach naszego 
Państw a w yżyny.

*
W  ca łym  k ra ju  społeczeń- 

stwostwo po lsk ie  uroczyście ob 
chodziło św ięto Odrodzonego 
L o tn ic tw a  Polskiego. U roczy­
stości, ja k ie  od by ły  się w  18 
m iastach, s ta ły  się potężną ma 
n ifes tac ją  na rodu  k u  czci A r ­
m ii P o lsk ie j i  je j  sk rzyd la te j 
f lo ty .

W  K a to w ica ch  w icew o jew o 
da Z ię tek  przekaza ł w ładzom  
P C K  sam olot san ita rny, u - 
fun dow an y  ze sk ładek spo­
łeczeństwa w o jew ództw a  ślą­
skiego.

D la  p rzo do w n ików  pracy 
Ś ląski O kręg  L ig i Lo tn icze j 
zo rgan izow ał bezpłatne lo ty  
propagandowe w  k tó rych  
w z ię li ud z ia ł czo łow i ro b o tn i­
cy  -  ra c jo n a liza to rzy  i  w spół­
zaw odnicy pracy.

D la  ludnośc i Gdańska i  oko 
lic  k u lm in a c y jn y m  punktem  
uroczystości b y ł im ponu jący 
pokaz lo tn ic z y  na lo tn is k u  we 
Wrzeszczu, na k tó ry  p rzyb y ło  
ponad 50 tys. ludności. Pokaz 
rozpoczął się de filadą  samolo­
tó w  szturm ow ych. Po poka­
zach a k ro b a c ji szybowcowej i  
m oto row e j, w  k tó ry c h  m. in . 
ud z ia ł w z ię ła  m is trz y n i świa 
ta  Ire n a  K em pów na, odby ł się 
desant lo tn iczy  200 spadochro 
n ia rzy . W  Łodz; cen tra lne u -  
roczystości od b y ły  się na lo t  
n isku  w  L u b lin k u . T łu m y  co 
c h w ila  m an ifes tow a ły  gorącą 
m iłość do po lsk ich  lo tn ikó w , 
sto jących na  s traży pokoju.

W  Bydgoszczy lo tn ic y  w o j­
skow i dem onstrow a li akroba­
c ję  sam olotów, pokaz bom bar 
dowania, skok i desantu z sa­
m o lo tu  i  w a lk ę  pow ie trzną. 
Na p rog ram  pokazów  lo tn ic ­
tw a  cyw ilnego  z łoży ły  się m. 
in. s ta rty  szybowców za w y ­
ciągarką i  s ta rt m odelu o sil 
n ik u  od rzu tow ym .

Przemówienie 
radiowe dowódcy 
Wojsk Lotniczych
W  godzinach wieczornych, 

dnia 3 bm., dowódca W ojsk 
Lotniczych, gen. Romeyko, wy 
g ło s ił przed m ikro fonem  Pol­
skiego Radia przemówienie z 
okazji święta Lotnictwa.

W ielkie  wrażenie wywołało w  trakcie debaty na Kongresie 
Bojowników o wolnoć i demokrację wystąpienie ob, T  uczę w- 
skiej, które poniżej podajemy:

Jestem żoną i  m atką, k tó ­
re j w o jna  zabra ła  męża i  sy­
nów i  codziennie przeżywam  
i  przeżywać będę m ój ból oso­
b is ty . Pragnę, aby innym  m at 
kom  b y ł on zaoszczędzony, 
dlatego w zyw am  wszystk ich 
ludz i m iłu ją cych  pokój do łą ­
czenia się w  zw arte  szeregi 
do w a lk i o praw o do życia 
dzieci zarówno naszych, ja k  i 
w szystk ich  na ca łym  świecie.

Jestem ka to liczką  i  cz łonk i­
n ią  k a to lic k ie j o rgan izac ji 
Caritas. I  jako ka to liczka  w zy 
wam  do w ie lk ie j o fensywy m i 
łości przeciwko tym , k tó rych  
ewangelią je s t w yzysk, a ko ­
ściołem —  g ie łdy  W a ll Stree- 
t ‘u.

Cieszy mnie praca twórcza, 
ja ka  się u nas rozw ija , cieszy 
mnie wzrasta jące piękno na­
szych m iast, z radością spo­
glądam  na nasze dzieci, ko rzy  
stające w  coraz szerszej m ie­
rze z tak ich  urządzeń społecz 
nych ja k  ż łobki, przedszkola, 
og ródki jo rdanow skie i  ko lo­
nie wypoczynkowe.

Jednak dla nas —  ka to lic ­
k ich  obyw a te li Po lski Ludo­
w e j w ie lką  zgryzo tą  je s t b rak 
ścisłej w spółp racy z naszą no­
wą Polską, naszych k ie row n i­
ków , duchownych.

M y, ka to lic y  polscy, od daw 
na tęskn im y do tego, by nasz

k le r p rzy łą czy ł się do o lb rzy­
m ie j pracy, jaką  po d ją ł nasz 
naród, praca ta  bowiem je s t 
nie ty lk o  budowaniem lep­
szych w arunków  życia m ate­
ria lnego, ale posiada również 
o lbrzym ie znaczenie wycho­
wawcze, dążąc do rozw inięcia 
lepszych w artośc i człowieka.

O jcowie duchowni, pozwól­
cie do waszych tu  w ypow ie­
dzi dołączyć głos świeckich 
ka to lików , w zyw ający naszych 
biskupów do prze łam ania sta­
rych niechęci i  fa łszyw ych  u- 
przedzeń.

Społeczeństwo polskie cze­
ka na p ierw szy k ro k  swoich 
biskupów. Jak iż  entuzjazm  
w yw oła  wieść, k tó ra  pójdzie 
w  św ia t: k le r po lsk i z po lskim  
ludem.

W y, kap łan i, k tó rz y  p ierw si 
macie odwagę głośno i  w y ra ź ­
nie wypowiedzieć zdanie w ięk ­
szości kap łanów  polskich, 
p rz y jm ijc ie  zapewnienie nas, 
ludzi w ierzących, że poprze­
m y was w  waszych w ysiłkach 
całym  sercem ze w szystkich 
s ił naszych!

Uznanie nasze, m iłość serc 
naszych, pomoc nasza we 
wszystk ich okolicznościach bę­
dzie wam  towarzyszyć.

Oby wasz czyn p rzyn iós ł 
ja k  na jp rędze j realne w yn ik i.

Ludow e W o jsko  
godnym  dziedzicem  p ię kn ych  

tra d y c ji wyzwoleńczych
W ielokrotnie uczestnicy Kongresu przerywali okiasKami 

przemówienie żołnierza I  Armii, obecnie majora W P  Pilzły, 
Podajemy fragmenty tego przemówienia:

K P  St. Z jednoczonych opracowała 
p ro g ram  w a lk i z kryzysem

N. JO R K  (PAP). W zw iązku 
z obchodzonym  5-go bm . w  
U S A  Św iętem  Pracy, K o m u n i­
styczna P a rtia  U S A  ogłosiła 
m anifest, zaw ie ra jący 11-punk 
to w y  p rog ram  w a lk i ze w z ra ­
s ta jącym  w  k ra ju  k ryzysem  go 
spodarczym.

P rog ram  domaga się: 1) 
Zw iększenia i  rozszerzenia za­
s iłkó w  dla  bezrobotnych, 2) 
po dw yżk i p łac  d la  ro b o tn ik ó w  
przem ysłow ych i p racow n ików  
um ysłow ych, 3) ograniczenia 
zysków w ie lk ic h  koncernów  
przez zwiększenie poda tków  
od w ysok ich  dochodów, 4) za­
k ro jon e j na szeroką skalę a k ­
c j i  bu do w n ic tw a  m ieszkan io­
wego, 5) zakończenia zim nej 
w o jn y  przez ograniczenie w y ­
da tków  w o jskow ych  oraz 
w znow ien ie  stosunków gospo­

darczych z Europą Wschodnimi 
6) skrócenia tygodn ia  pracy 
30 godzin, 7) zniżenia gran1" 
cy w ieku  d la  em ery tów  do lat 
60-ciu, 8) położenia kresu dys” 
k ry m in a c ji ro b o tn ikó w  m u­
rzyńskich , 9) p rzy jęc ia  zasady 
„ró w n e j p łacy za rów ną Pr,a‘  
cę", 10) zw iększenia zasiłkom 
dla b y ły c h  żo łn ie rzy  i  ID  )K  
chw alen ia us taw y o odpowie*1 
n ie j pom ocy dla  farmerów» 
zwłaszcza drobnych.

M an ifes t podpisany prz®z 
przewodniczącego P a r t ii f 0'  
stera i  sekretarza generalne­
go Denisa, apelu je  do wszyst­
k ich  postępowych s ił USA» 
aby zjednoczoły się w e wspó‘ 
nym  fronc ie  w a lk i ze zbliża­
ją cym  się kryzysem  i  w a lk i 0 
zapewnienie trw a łego  pokoju-

Rośnie p ro d u kc ja  
żelaza i  s ta li w ZSRR

M O S K W A  (P A P ) __ W ie l­
k ie  radzieckie przedsiębior­
stwa przem ysłu hutniczego 
znacznie zw iększy ły  ostatn io 
produkcję  surów ki s ta li i  że­
laza walcowanego. F a b ry k i 
Zagłęb ia Donieckiego, U ra lu  i  
S ybe rii _ przekroczy ły  p iany 
p ro du kc ji p ierwszych 8 m ie­
sięcy br. Dwa najw iększe w  
k ra ju  przedsiębiorstwa prze­
m ys łu  hutniczego kom b inaty  
w  M agnitogorsku i  Kuźniecku 
w yprodukow ały  ponad p lan 
s ie rpn iow y tysiące ton  surów­
k i i  s ta li. K om b ina t M agni- 
tog o rsk i osiągnął poziom p ro ­
d u kc ji zaplanowany na rok

1950. D a ł on w  tym  roku 1®* 
m ilionów  ru b li ponadplano­
wych dochodów. .

Doskonałe w y n ik i osiągnij* 
rów nież hu tn icy  kombinatu 
Kuźnieekiego. K om binat K u * '
n iecki dostarczy ł państwu 60
m ilionów  ru b li dochodów P°" 
nadplanowych. W ykonu ją  ", 
powodzeniem p lany produkcjo 
ne ta k ie  h u ty  DniepropD" 
trow ska , M oskw y i  św ierdło)’  
ska, produkując znaczną il? s 
żelaza ponad plan. H u tn i«  
U ra lu  zobow iązali się wyk®' 
nać do dn ia 7 listopada, }  
znaczy do dn ia 32 roczn i«
R ew olucji Październikowej» 
swe p lany roczne.

Faszyści greccy napadają 
na s ta tk i b u łga rsk ie

M ów ca stw ierdza, że w szyst­
k ic h  zebranych na te j sa li i  
wszystk ich , k tó rz y  ich delego­
w a li, łączy w spó lna tra d yc ja  
w a lk  o w yzw o len ie  narodowe 
i społeczne, o Polskę Ludowa.. 
P rzedstaw icie lom  różnych po­
ko leń  w ypad ło  w a lczyć w  ró ż ­
nym  cżasie i  w  różnych  w a ­
run kach  •— ale w szystk ich  w io  
d ło  um iłow an ie  lu d u  i  o jczy ­
zny.

„M n ie  rz u c ił los na gościn­
ną z iem ię radziecką. N ależa­
łem  do tych , k tó ry m  Zw iązek 
Radziecki da ł do rę k i broń, 
najlepszą b ro ń  na świecie, k tó  
rzy  m o g li w a lczyć z wrogiem , 
i  b ić  w roga  w  szeregach P ie rw  
szej A rm ii P o lsk ie j, w  szere­
gach regularnego W ojska P o l­
skiego u  boku niezwyciężonej 
A rm ii Radzieckie j.

S e tk i k ilo m e tró w  d z ie liły  nas 
od k ra ju  —  ale serca nasze 
b y ły  zawsze razem z ty m i, k tó  
rzy  w  ty m  czasie w a lczy li w  
podziem iu; z pa rtyzan tam i L u  
belszczyzny i  _ K ie lecczyzny, z 
w ięźn iam i O św ięcim ia i B u - 
chenw aldu. A lbow iem  wszyscy 
umęczoną Polskę m ie liśm y w  
sercu, Je j s łuży liśm y, dla N ie j 
ży liśm y.

I  wszyscy z je dn ak im  w z ru ­
szeniem w ita liś m y  każdą wieść 
o w span ia łych  zwycięstwach 
A rm ii Radzieckie j, k tó ra  n io­
sła Polsce w yzw olenie.

„D zis ie jsza tw órcza praca — 
to dalszy ciąg naszej walki o

wolność i  lud, to  dalszy ciąg 
w a lk i z ciem nym i s iłam i re ­
akc ji i  faszyzm u. W  walce te j 
m usim y być razem  i  n ie  pozo­
stawać w  ty le .

B ud u jem y naszą O jczyznę i 
sto im y na straży Je j bezpie­
czeństwa, n iepodleg łości i  g ra ­
nic. W y dziś w  reze rw ie  i  m y 
— w  szeregach odrodzonego 
W ojska Polskiego połączeni je 
steśmy w spólną ideą i  t ra d y ­
c ją  bo jową.

Nasze ludow e w o jsko  ochra­
nia dziś wolność i szczęście lu ­
du polskiego. Jest ono żyw ym  
dziedzicem  i  godnym  dziec­
kiem  p ięknych tra d y c ji w y ­
zwoleńczych, k tó re  reprezen­
tu je  nasz Zw iązek. Nasze w o j­
sko w ie rne  jes t zaw ieranem u 
przed la ty  na carsk ich  k a to r­
gach bo jow em u sojuszow i lu ­
du polskiego z lu d a m i Z w ią z ­
ku  Radzieckiego. Nasze w ojsko 
strzeże czu jn ie  naszych granic 
zachodnich, w  k tó rych  o b ro ­
nie podn ieśli oręż powstańcy 
śląscy i  w ie lkopo lscy. Nasze 
w o jsko ochran ia zdobytą k rw a  
wo niepodległość i  stoi u  bo­
ku A rm ii Radzieckie j na s tra ­
ży poko ju , p rzec iw ko  spadko­
biercom  H itle ra , przeciw ko si­
tom re a k c ji św ia tow e j, na k tó  
re j czele stoją dziś im p e ria ­
liśc i am erykańscy.

N iech ży je  jedność i zespo­
lenie wszystk ich bo jo w n ików  
o Polskę Ludow ą, o postęp, o 
p o kó j!"

N O W Y  JO R K  (PAP) —  Do 
seki’e ta ria tu  ONZ w p łynę ło  pis 
mo m in is tra  spraw  zagranicz­
nych B u łg a rii Poptom owa, k tó  
re stw ierdza, że 30 lipca  br. 
s ta tk i greckie za trzym a ły  w  
cieśn in ie  Samos statek b u łg a r­
ski, zdążający do H a ify  i zmu 
s iły  go do zaw in ięc ia  pod es­
k o rtą  do p o rtu  V a ti, gdzie sta­
tek  ten  zatrzym ano do 3 s ie rp ­
n ia  br. K ap itan a  s ta tku  b u lg a r 
skiego poddano szczegółowemu 
przesłuchaniu, a część załogi 
to rtu ro m  —  pod pretekstem , 
że statek b u łg a rsk i przejeżdżał 
przez strefę zakazaną.

1 sie rpn ia I r. pod ta k im  sa­
m ym  pre tekstem  s ta tk i grec­
k ie  za trzym a ły  parow iec b u ł­
garski „W rzes ień“ , zdążający 
z A le ksa n d rii do Odessy. N a ­
stępnie 5 s ie rpn ia  parow iec 
bu łg a rsk i „1 M a ja “ , zdążający 
do H a ify , za trzym any zosta: 
na 13 godzin w  V a ti, gdzie prze 
prowadzono szczegółową re w i­
zję bagażu, k tó ry  doznał u - 
??. kod zeń.

M in is te r spraw  zagranicz­
nych B u łg a r ii stw ierdza, żs po 
wyższe a k ty  bezpraw ia m ają 
na celu spara liżow anie ruchu 
sta tków  bu łgarsk ich  i że grec­
k ie  w ładze m orsk ie  pogw a łc i-

ły  konw encję  międzynarodową* 
p rzew idu jącą wolność żeg lu i1' 
C ieśnina Samos n igdy  nie D * ' 
no w iła  s tre fy  zakazanej i  s1*?, 
k i bu łga rsk ie  zawsze płyn?-* 
po te j trasie.

W  tych  w a runkach  m in is fe.̂  
spraw  zagranicznych B u łg *r l 
zakłada ja k  na jostrze jszy Pr ° '  
test p rzec iw ko  system atyc*' 
nym aktom  bezpraw ia ze str ° 
ny greckich  w ładz morskich.

Skuteczne operacje 
greckiej a rm ii 

de m okra  tycznej
S O F IA  (PAP). Agencja E li* ’ 

Press donosi, że oddzia ły
kich w o js:: dem okra tyczn i"*.
przeprow adziły  w dniach 29 
30 s ie rpn ia w  środkow ej M® 
cedonii szereg pom yślny*" 
operacji w o jskow ych . , ^

Na odcinku P icatum ba > . 
zachodniej części Belasice o® 
dz ia ły  greckich w o jsk denty 
k ra tycznych  p ro w a dz iły  01 , 
sywę p rzeciw ko monarcho 
faszystom, k tó rzy  s trac ili V.„ 
nad 100 zab itych i w.e- 
dość rannych.

O ddx’a ły w o jsk  demokr  ̂
tycznych zdobyły liczne tro i 
wojenne.
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Dotychczas w  naszej p rodukc ji, w  proce­
sach ka lku lacy jnych  zby t m ałą uwagę p rz y ­
w iązyw a ło  się do czynn ika czasu. A  w iem y 
przecież, że w a lka  o czas je s t jedną z zasad 
produkowania planowego.

W  ub ieg łych dniąph prasa podała w iado­
mość o ukończeniu dwóch kilkudziesięcio izbo- 
Wych bloków  m ieszkalnych wykonanych w nie­
byw ale rekordow ym  tempie.

Jeden b lok postawiono z elementów p re fa ­
b rykow anych w  c iągu 29 dni, d ru g i zaś z ce­
g ie ł w  ciągu 11 dni.

Ins ta lac ję  cieplną założono w  ciągu 24 go­
dzin. Suszyć więc b lo k i można było  praw ie 
Natychm iast.

I  okazuje się że „na upartego“ , -w przecią­
gu  jednego m iesiąca można oddawać do u ż y t­
k u  m ieszkańców dom składa jący się z k ilk u ­
dziesięciu m ieszkań, dom którego w ykonyw a­
nie przed w o jną trw a ło  dwa sezony, a więc 
około dwóch la t.

P rz y  w ykonaniu szybkościowych bloków  za­
stosowano praw ie wszystkie doświadczenia ze­
brane w  budownictw ie na pi-zestrzeni os ta t­
niego roku . Poza ty m  uczyniono nowy, rew o­
lu c y jn y  k ro k  w  naszym budownictw ie, polega­
ją cy  na pe łnym  w yko rzys tan iu  ca łe j doby.

N ie  należy przytem  mieszać pojęcia stoso­
w ania  systemu dwóch zm ian lub rozciąga­
nia. ośmiogodzinnego dnia pracy każdego ro ­
bo tn ika  na większą ilość godzin, n iż p rzew i­
duje to umowa zbiorowa.

N a tom iast, jeże li jednego dnia układam y 
m ury  ścian, a drugiego dnia k ładziem y s tro ­
f y ,  to można onracować harm onogram  prze- 
w idu jący ułożenie i  ścian i  stropów w ramach 
ośmiu godzin roboczych dla każdego z tych 
rodzajów  pracy, ale w  czasie jednej doby.

Czyniąc następny krok —  można w  ten 
sposób odcinkam i ośm iogodzinnym i dla róż­
nych, rodzajów  prac zapewnić w  100 proc. całą 
dob" harm onogram u.

W  praktyce w ygląda to m n ie j w ięcej ta k :
P ierwszą czynność uk ładania ła w  betono­

wych na M okotow ie rozpoczęto o godz. 7-ej 
rano stosując wszystkie ulepszenia i mecha­
n izację —  brygada beton iarzy ukończyła swo­
ją  pracę o godz. 14-ej.

W edług dotychczasowych założeń nauko­
wych należałoby pozostawić ułożone funda­
m en ty  w spokoju co na jm n ie j t rz y  d iii, celem 
dokonania się chemicznego procesu w iązania 
cząsteczek cementu z piaskiem  i tłuczn iem , aż 
do o trzym an ia  odpowiedniego ich s tw ardn ie­
nia.

Tymczasem wbrew tym  założeniom tego 
r-m ego jeszcze dnia, na świeżych betonach 
na tychm iast po ich ułożeniu, o godz. 14-ej 
przystąp iła , do pracy brygada m ura rzy, k tó ­
ra  do godziny 22-ej ukończyła m urowanie 
ścian piwnicznych, ustępując z kolei m iejsca 
brygadzie układającej strop.

Rzecz jasna, łże na skutek obciążenia:-, świe­
żych fundam entów ciężarem ścian p iw n icz­
nych reakcje chemiczne zosta ły osłabione,

Bawełna po raz pierwszy

a tym  samym obniżyła się w ytrzym a łość fu n ­
damentów.

Ponieważ jednak obliczenia bezpieczeństwa 
statycznego są sporządzane zw ykle  z bardzo 
dużym zapasem, n ieraz k ilkunas tokro tnym , 
wobec tego is tn ie je  pewność, że fundam enty 
są w  stanie, w ytrzym ać obciążenie w  zupeł­
ności, a nawet pozostaje jeszcze ponadto po­
kaźny zapas bezpieczeństwa.

D ru g i dzień harm onogram u znowu został 
rozszerzony z ko lum ny ośm iogodzinnej na 
szerszy odoinek dwu ośm iogodzinnych robo­
czych odcinków.

W  pierw szym  odcinku brygada be ton iarzy 
u łoży ła  s tropy  nad p iw n icam i, a w  następnym  
odcinku druga brygada robotn ików  przygo to ­
w a ła  m urarzom  fro n t robót i  us ta w iła  m ate­
r ia ły .

Zaznaczyć należy, że ułożenie harm onogra­
m u w  ten sposób przew idyw ało w yko rzys ta ­
nie niedzielnego odpoczynku dla zesztywnie­
n ia  fundam entu, świeżo ułożonego p re fa b ry ­
kowanego stropu, oraz na stężenie zaprawy, 
w  ścianach m urów  piwnicznych.

W  tym  celu jednak rozpoczęcie robót na le­
żało przew idzieć w  p ią tym  dniu tygodn ia  
czy li w  pią tek.

A  ja k  w szystk im  wiadomo „od w ieków " 
p ią tek je s t uważany za „ fe ra ln y “  dzień w  bu­
downictw ie i ja k  św iat, światem żaden szanu­
jący się m urarz, m a js te r czy k ie row n ik  bu- 

/ dowy n igdy nie rozpoczynał nowej budowy 
w  tym  w łaśnie dniu tygodnia.

P ierwszy raz w Polsce tradyc ja  ta została 
o b ro n a  na budowie szybkościowca m okotow­
skiego.

Konserwatyzm musiał więc ustąpić i na 
odcinku obyczajów przed postępową decyzją 
robotników i inżynierów.

Jeżeli brać pod uwagę jakość -wykonanej 
roboty  w całości, to stw ie rdz ić  należy, że nie 
ustępuje ona pod żadnym względem w ym o­
gom technicznym . Po prostu  naukowa i celo­
wa organ izacja  pracy w ye lim inow a ła  ca łko­
w icie zle tradyc je  budownictwa kap ita lis tycz ­
nego.

Rzecz prosta —  znajduje się u nas jeszcze 
sporo ludzi, k tó rzy  gotow i rozdzierać szaty 
nad rzekom ym  gwałceniem  nauki, je j w ska­
zań i  zasad.

Zapom inają oni jednak o tym , że rewolucja 
nie jest gwolee-pąrn nauki, ,lecz je s t gw ałtem  
dokonywanym w łaśnie nad obskurantyzm em  
i zacofaniem, w łaśnie w im ię rozw oju i postę­
pu n " ” '-owego, a zagadnienie gw a łtu  sprowa­
dza się jedynie do obalenia monopolu na w ie­
dzę u zaskorupia łych ru ty n ia rz y  i przejęcia 
przodownictw a naukowego przez ludz i nowej 
epoki.

Przez doświadczenia budownictwa szybko­
ściowego został uczyniony w budownictw ie 
nowy krok i z całą pewnością będzie on upor­
czywie kon tynuow any przez klasę robotniczą 
i całą postępową kadrę po lskich inżyn ie rów  
i  techników.

Źródłe]
jes t

s iły  W o js k a  P o lskiego  
łączność z lu d e m

Z przemówienia I  'wiceministra Obrony Narodowej tow. gen. Edwarda Ochaba 
na Kongresie Bojowników o wolność i demokrację

Przypadł ml w udziale za­
szczyt witać wasz Kongres 
Zjednoczeniowy w imieniu 
Odrodzonego Wojska Polskie­
go i życzyć wam najpomyśl­
niejszych obrad i najbardziej o- 
wocnej pracy dla dobra Polski 
Ludowej, dla jej wolności, po­
koju i chwały.

Wojsko Polskie czuje się 
szczególnie mocno związane z 
łączącymi się dziś organizacja­
mi kombatanckimi, reprezentu­
jącymi nie tylko męczeński j 
krwawy dzień wczoczajszy na­
szego narodu, ale również te 
potężne siły moralne i poli­
tyczne, to męstwo, ofiarność i 
umiłowanie wolności polskiego 
ludu pracującego, które opro­
mieniły chwałą czarne lata 
niewoli faszystowskiej i  sta 
nowiły źródło odrodzenia 
dzisiejszego wspaniałego roz 
woju nowej robotniczo-chłop­
skiej Polski (oklaski).

Odrodzone Wojsko Polskie 
powstało przed pięciu laty, ale 
wyrasta ono z tysiącletniej hi­
storii naszego narodu i nawią­
zuje do wielkich tradycji walk 
Bolesławów o Odrę i Bałtyk, 
do sławnego zwycięstwa zjed­
noczonej Słowiańszczyzny pod 
Grunwaldem, do bohaterskich 
powstań narodowych przeciw 
trzem zaborcom w X V III i 
X IX  wieku, do wspaniałych 
tradycji polskiego ruchu ro­
botniczego, który poczynając 
od I Proletariatu, stanowił 
najbardziej twórczą i przodu­
jącą siłę w życiu nowoczesne­
go społeczeństwa polskiego.

Nawiązujemy zwłaszcza w 
naszej pracy polityczno - wy­
chowawczej w Wojsku dc 
chronologicznie najbliższych 
nam dziejów narodu, do wiel­
kiej tradycji walk rewolucyj­
nych i:05  r do tych wspania­
łych postaci ruchu robotnicze 
go, których symbolem będą 
dwa nazwiska SDK PiL-owca 
Kasprzaka i bojowca PPS 
Okrzei. Nawiązujemy do tra 
dycji powstań Wielkopolskie 
go i Śląskiego w których lud 
pracujący walczy! przeciwko 
niemieckiemu najeźdźcy, wal­
czył o przyłączenie Ziemi 
Śląskiej do Polski, walczył bez 
należytej pomocy ze strony 
ówczesnych reakcyjnych rzą­
dów. I,

Nawiązujemy do tradycji 
tych tysięcy i dziesiątków ty. 
sięcy robotników i chłopów, 
którzy przeszli kazamaty wię­
zień sanacyjnych i katownię w 
Berezie, do-tradycji Hibnera, 
Kniewskiego i Rutkowskiego,

Niedzielskiego oraz tylu in­
nych pomordowanych przez 
faszystów polskich.

Nawiązujemy do wielkiej 
tradycji bojowej naszych bra­
ci, którzy w Hiszpanii bili się 
również o naszą wolność i 
przelewali krew za polską : 
hiszpańską wolność na dale­
kiej hiszpańskiej ziemi.

Nawiązujemy w naszej pra­
cy polityczno - wychowaw­
czej w wojsku do tych męczeń 
skich, groźnych, ale i pełnych 
bezprzykładnego męstwa dni 
walki polskiego ludu pracują­
cego, zdradzonego przez rządy 
sanacyjne, bohatersko walczą­
cego przeciw niemieckiemu na 
jeźdźcy.

Nawiązujemy do wielkich 
tradycji walki w okresie oku­
pacji niemieckiej, toczonej 
przez naród polski, który zło­
żył ogromną hekatombę ofiar 
żeby żyła Polska wolna i nie­
podległa.

Nawiązujemy do tradycji 
Gwardii Ludowej i Armii Lu­
dowej, tradycji sławnych przy 
wódców oraz skromnych żoł­
nierzy i oficerów, którzy wal­
czyli i ginęli za Polskę.

Nawiązujemy do sławnych 
tradycji I i II Armii.

Braterski sojusz ludu pol­
skiego z międzynarodowym o- 
bozem postępu, na którego cze 
le stoi Związek Radziecki, so­
jusz zrodzony na polach bi­
tew, stał się źródlepi siły odra 
dzającego się państwa pol­
skiego. Dzięki pomocy Związ­
ku Radzieckiego mogliśmy 
uzbroić i wysiać na front dwie 
potężne armie polskie i doży­
liśmy szczęścia, że nasze pol­
skie oddziały jedyne z od­
działów sojuszn:czych wkro­
czyły walcząc przy boku A r­
mii Radzieckiej do pokonane­
go hitlerowskiego Berlina 
(oklaski).

Jeżeli nasz naród — o któ­
rym w 1943 r. w rozmowie z 
delegatami ZPP towarzysz 
Stalin powiedział, że jest to 
naród na krzyżu, jeżeli ten 
skrwawiony i umęczony naród 
w niezwykle trudnych warun­
kach potrafił uzbroić niema! 
pól miliona ludzi, posiać na 
front dwie potężne armie, tc 
jest to jeszcze jednym dowo­
dem siły, męstwa, talentu i 
zdolności do życia naszego na­
rodu (oklaski).

Słusznie mówił wielki poe­
ta rosyjski, że „młot losu kru­
szy szkło, ale hartuje żelazo" 
Ten straszny młot losu w cza-

Źródła sukcesów P ZP B
j

A lic ja  Solska
Bogatynia

B ogatyn ia  leży — ja k  tw ie r ­
dzą je,i m ieszkańcy — „na sa­
m ym  końcu św ia ta “ . Jedno jest 
w  każdym  razie pewne, że dc 
położonej na polsko-czćchosło- 
w acko -  n iem ieck ie j granicy, 
B oga tyn i trudn o  jes t się do­
stać, a jeszcze tru d n ie j stam ­
tąd  w rócić. Jedyne połączenie 
z resztą k ra ju  stanow i kom u­
n ikac ja  samochodowa PKS — 
którego stare w ozy kursu jące 
ną te j l in i i  w  w y n ik u  złego sta 
nu  drogi' często się psu ją. N a j­
bliższa stacja ko le jow a  odleg- 

• ła  jest o 9 km.
Z im ą, k ie dy  śnieg zasypywał 

d rog i można się by ło  dostać do 
pow iatowego Zgorzelca jedyn ie  
na nartach.

Po co o tym  w szystk im  się 
m ów i? W iadom o, że do w ie lu  
jeszcze m iejscowości w  Polsce 
k o le j nie dociera, że do nie jed 
ne j rów n ie  trudno  się dostać. 
A le  w  B ogatyn i m im o tych  nie 
w ą tp liw ie  c iężk ich w a run ków  
kom u n ikacy jn ych  po tra fiono  
u ruchom ić i poprowadzić za­
k ła d y  przem ysłu baw ełn iane­
go tak. że dziś obok zakładów 
w  A nd ryćhow .e  należą do n a j­
lepszych w  naszym przemyśle 
baw e łn ianym .

P Z P B — B ogatyn ia  w yko n u ją  
p lan m iesięczny stale ponad 
100 proc., a w  zakresie jakości 
P rod ukc ji da ją  82 —  90 proc. I 
ga tunku .
, N ie  zawsze jednak  ta k  by ło  

♦
P rodukc ja  tk a ln i w  m arcu br, 

W ynosiła 667,1 tys. m .-Po pod­
sum owaniu c y fr  dziennej p ro ­
d u k c ji za kw iec ień  okazało się, 
te  p rodukc ja  miesięczna tk a l­
n i spadła o 67 tys. m  i  wyn ios

ła  ju ż  ty lk o  600 tys. m etrów
D y re k to r naczelny zakładów 

d y re k to r techniczny, sekretarz 
organ izac ji p a rty jn e j i prze­
wodniczący Rady Z akładow ej 
s tud iu jąc  k o n t/o lk e  dziennego 
w ykonan ia  p lanu  p rodukcyjne 
gff — d ługo szuka li k lucza do 
rozw iązania zagadki nagłych 
spadków i n ierów ności w y k o ­
nania p lanu.

A  zagadka b y ła  stosunkowo 
prosta.

Z w ykresów  p ro d u k c ji i  n ie ­
obecności można by ło  bez t r u ­
du odczytać, że reg u la rn ie  co 
tydz ień—w  po n iedz ia łk i— pro ­
dukc ja  spadała o 2 — 3 tys. m 
a liczba nieobecnych ,,,skaka­
ła “  rap to w n ie  w, górę. D lacze­
go?

W  PZPB w  B ogatyn i u ta r ł 
się zwyczaj, że w stosunku do 
pracow nika , k tó ry  opuścił bez 
usp raw ied liw ien ia  4 d n i w  m ie 
siącu nie  wyciągano na ogól 
żadnych konsekw encji. Po pros 
tu —  przym ykano  oczy, bo 
b rak lu dz i do pracy, b ra k  fa ­
chowców.

No, i znalazło się w ie lu  ła ­
zików, k tó rzy  skw a p liw ie  z te ­
go „p rzym yka n ia  oczu“  skorzy 
stali. A  że na jb a rdz ie j n ie  chce 
się przy jść do robo ty  po weso­
ło spędzonej n iedzie li, w ięc n ic 
dziwnego, że w  pon iedz ia łk i 
rosła absencja a z n ią  spadała 
dyscyp lina, rosło n iezadow ole­
nie wśród tych, k tó rz y  praco­
w a li sum iennie i  uczciw ie.

W niosek b y ł jasnv: z ła z iko - 
w aniem  i  dem ora lizow aniem  
załogi przez ła z ikó w  trzeba sta 
nowczo skończyć!

W  w y n ik u  rozm ów  przepro­
wadzonych przez przeds taw i-

\
c ie li P a rtii,  D y re k c ji i Rady Za 
k ładow e j z łaz ikam i część o - 
trzym a ła  upom nien ie , część, 
na jba rdz ie i n iesum iennych, za 
n iedbu jących pracę — zwoln io  
no.

Rezultat? Dzienna p rodukc ja  
tk a ln i dn. 2 m aja (poniedzia­
łek) w ynos iła  22.731 m, dn. 
9 m aja  — 22.832 m, a w  następ 
ny poniedzia łek, 10 m aja, wzro 
sła ju ż  do 26.861 m.

Ze wzrostem  p ro d u kc ji pod­
niosła się i  jakość p ro du kow a­
nego przez tk a ln ię  tow a ru  z 
85,9 proc. I  ga tunku  w  k w ie t­
n iu, do 87,9 proc. I  gat. w  
m aju..

Fakt, że pom im o un ie rucho ­
m ienia k ilk u n a s tu  kros ien pro 
dukc ja  i  jakość nie ty lk o  n ie  
spadły, ale znacznie się podnio 
sły, p o tw ie rd z ił raz jeszcze ja k  
ogromną ro lę  w  walce o w yko 
nanie p lanu p rodukcyjnego , w  
Walce o jakość gra dyscyp lina  
pracy, sumienność załogi.

*
PZPB w  B oga tyn i n ie  ma 

w łasnej przędza ln i. Każdy 
w łó kn ia rz  w ie .co  to znaczy: do 
staje się z innych  fa b ry k  przę­
dzę gotową, często o z łe j n u ­
m eracji. często źle skręconą.
Można by, um yw a ją?  po pros 

tu ręce s tw ie rdz ić : „ to  n ie  na ­
sza w ina, dosta liśm y złą przę­
dzę, dam y gorszy gatunek to ­
w a ru .“

A  można i  inaczej. P ZP B  w 
B ogatyn i poszły tą  drugą, tru d  
nięjszą drogą.

Postaw iono w ięc mocno spra 
wę rozbudow y oddzia łu  p rz y ­

gotowawczego, sprawę w łaśc i­
wego funkc jonow an ia  labo ra ­
to riu m . Przychodzącą do zakła 
du przędzę bada i k la s y fik u je  
asortym entow o labo ra to rium , 
przeznaczając gorszą na a r ty ­
k u ł ła tw ie jszy , lepszą —  na 
trudn ie jszy .

N ieodpow iedn ia do p ro d u k ­
c ji, a nadająca się do p rze rób­
k i przędza idzie  do oddzia łu 
przygotowawczego, gdzie p rze­
rab ia  się ją  odpow iednio i  do­
piero po przeróbce rozsyła do 
tk a ln i.

D ok ładna kon tro la  p rz e w ija ­
n ia  i  snucia osnów zapobiega 
przedostawaniu się do tk a ln i 
surowca złego, powodującego 
potem  n iezaw in ione przez tk a ­
cza b łędy i  b ra k i y? m a te ria ­
le.

Ta dokładna kon tro la  tech ­
niczna p ro d u k c ji ju ż  w  je j 
p ierwszych, fazach w  bardzo po 
w ażnym  s topn iu  w p ływ a  na 
podniesienie procentu I  ga tun ­
ku  —  na podniesienie jakości. 

♦
Tow . H a lin a  W róbel ma za­

ledw ie 19 la t. W w łó k ie n n ic ­
tw ie  p racu je  trzeci rok . A le  
tow . W róbe l jest jedną z n a j­
lepszych tkaczek w  Zakładach 
B ogatyńskich —  w y ra b ia  106 
— 107 proc. norm y, osiągając 
przy tym  97 — 98 proc. „ p r i -  
m y “  ( I  gatunek).

Tow . W eisberg — sekretarz 
fab ryczne j organ izacji p a r ty j­
nej w  PZPB Bogatyn ia  opo­
w iada ze wzruszeniem  o tym , 
ja k  to któregoś dn ia wezwano 
go na oddział, żeby pokazać 
b ra k i w .s a t in ie  eksportow ej. 
Z akw a lifiko w a na  jako  I I  gat. 
sztuka satiny pochodziła z w ar

sie okupacji wykazał, że z że­
laza wykuty jest nasz naród 
(oklaski).

Naród nasz uporczywie pra 
cuje nad wzmocnieniem potę­
gi i siły obronnej Polski, nad 
wzmocnieniem Wojska Pol­
skiego.

Po raz pierwizy w dziejach 
naszego Wojska posiadamy 
kadrę oficerską, której więk­
szość stanowią robotnicy i  bie 
dota chłopska (oklaski). Pra­
cujemy nad tym, aby ten pro­
cent robotników i biedoty 
chłopskiej wśród naszej ka­
dry oficerskiej nieustannie 
wzrastał.

Wojsko nasze uczy się 
kunsztu i wiedzy fachowej, aby 
móc stawić czoło każdej bu­
rzy jaka by nam mogła zagra­
żać. Mogę wam z radością 
zakomunikować, że wskaźniki 
wyszkolenia, osiągnięte i 
stwierdzone w czasie inspek­
cji wiosennej były lepsze niż 
w roku ubiegłym, a obecnie s? 
znacznie lepsze od wiosennych 
(oklaski).

Odrodzone Wojsko Polskie 
uczy się na przykładach, na 
wzorach na doświadczeniach 
najlepszej armii świata. Armii 
Radzieckiej (oklaski). Uczy­
my się u niej, jako bratniej ar­
mii, uczymy się i zacieśniamy 
łączność z Armią Radziecką w 
duchu najserdeczniejszej przy 
jaźni polsko - radzieckiej, sta­
nowiącej źródło siły Wojska 
Polskiego i Polski Ludowej 
(oklaski).

Właśnie dlatego, że krzep­
nie nasze wojsko przy pomo­
cy Związku Radzieckiego, że 
umacnia się przyjaźń polsko- 
radziecka możemy spokojnie 
patrzeć w przyszłość, możemy 
ze spokojną wiarą w siły po­
koju pracować nad dalszym 
umocnieniem Polski Ludowej i

Wojska Polskiego, stojącego 
na straży tego pokoju.

Źródłem siły Wojska Pol­
skiego jest jego codzienna i 
krzepnąca łączność z ludem 
pracującym, z organizacjami te 
go ludu pracującego, a więc 
również i ż  waszymi łączący­
mi się dzisiaj organizacjami. 
Niektóre z tych organizacji na 
zywają się Związkami Wete­
ranów, ale weterani to nie e- 
meryci i dlatego mówimy do 
was nie tylko o wspomnie­
niach, sławnej przeszłości, ale 
mówimy także o zadaniach bie 
żących. Wiemy, że Wojsko i 
Państwo Polskie może liczyć 
na waszą ofiarną służbę w gi­
gantycznej pracy narodu nad 
umocnieniem Polski, jej siły o- 
bronnej, jej pozycji międzyna­
rodowej, jej rozkwitu i szczę­
ścia (oklaski). Możecie i wy. 
obywatele delegaci, liczyć na 
nasze robotniczo - chłopskie 
Wojsko Polskie, na tę wierną 
straż wolności i niepodległości 
narodu, pokoju i bezpieczeń­
stwa Polski, praw i zdobyczy 
ludu pracującego.

Krzepną potężne siły, które 
reprezentuje Związek Radziec 
ki, kraje demokracji ludowej, 
wyzwalające się Chiny Ludo­
we, ruch robotniczy i postę­
powy we wszystkich krajach 
świata. Jakże śmieszne są ma­
rzenia anglosaskich imperiali­
stów o panowaniu nad świa­
tem, o zamienieniu narodów w 
rabów kolonialnych. Patrzymy 
spokojnie w przyszłoć, bo na­
sze siły są wielokrotnie więk­
sze od sił imperialistów. Jutro 
należy do ludzi pracy, a nie do 
bankierów amerykańskich (o- 
klaski). Będziemy pomnażać na 
sze wysiłki, nasz wkład w wal 
kę o pokój i socjalizm, w wal­
kę o zwycięstwo wielkiej mię­
dzynarodowej sprawy demo­
kracji i postępu.

Na marginesie

Tajemnica! 
dwóch życiorysów

27 s ie rp n ia  pow stał w  P a ry żu  
t r w . k o m ite t w o ln e j A lb a n ii «— 
o d pow iedn ik  „ rz ą d u “  Za leskiego  
w  L o n d y n ie , g ru p u ją c y  re a k c y j­
nych  e m ig ra n tó w  a lbańsk ich .

W y ją tk o w o  .»Interesujące** są 
postacie dw óch jego  za ło ży c ie li. 
M ith a d  F ra s h e ri — przyszły  „p re  
m ie r“  i Abas C upi — k a n d y d a t  
na „m in istra** spraw  zagran icz­
nych  — m a ją  je d n ą  wspólną, in ­
try g u ją c ą  cechę: prasa podaje  
ich życio rysy , a le  ty lk o  do... 
1939 roku .

D z iw n i to  m ężow ie stanu, k tó  
rz y  m a ją  b iograficzne b ra k i te ­
go ro d za ju . A le  nie dziw ne jes t 
m ilczen ie  re a k c y jn e j p rasy: u- 
ja w n ie n ie  fa k tu  że F ra sh e ri i 
C upi b y li p rzyw ó d cam i band 
,,B a lii K o m b e ta ra  L e g a lite “  — 
w alczących ręka  w  ręk ę  z N ie ta  
cam i p rzec iw ko  a lb a ń s k ie j a rm ii  
w y zw o le ń c ze j — m ogłoby w  o- 
czach o p in ii p u b liczn e j zaszko­
dzić obu panom . Słusznie m óg ł­
b y  ktoś tw ie rd z ić , że zam iasr na 
lis tę  albańskiego „ rz ą d u “  —  po­
w in n i b y li t ra f ić  na lis tę ... zbro ­
d n ia rzy  w o jennych .

C iekaw e szczegóły w  te j spra­
w ie  podaje  w łoski dz ien n ik  „ U -  
n ita “ . B ry ty js k a  m is ja  w o jsko w a  
ju ż  w  czasie w o jn y  w ied z ia ła , że 
bandy F ra sh e ri i  C upi d z ia ła ją  
na korzyść Niemców», że w ie lu  
p a trio tó w  a lbańskich  padło  o- 
f ia rą  ich zb rod n icze j dzia ła lno  
le i .  Jednak — A n g lic y  i  A m e ­
ry k a n ie  pozostawali bandy w  cał 
k o w ity m  spokoju. P la n o w a li, że 
będzie je  m ożna kiedyś użyć  
przeciw ko  a rm ii w yzw o le ń c ze j. 
P rzec ież ju ż  wówczas m a jo r  
Francis N oel B ak e r — z m is li 
b ry ty js k ie j — w spó łpracu jąc  o- 
fic ja ln ie  z a lbańsk im i p a rty z a n ­
ta m i — n a w ią z y w a ł k o n ta k ty  z 
N ie m c a m i, celem  w spólnego zni 
szczenią albańskiego R uchu O- 
poru .

T z w . k o m ite t w o ln e j A lb a n ii 
to  jeszcze jedn o  ogniw o w  ła ń ­
cuchu p o lity k i m ocarstw  zacho­
dn ich w  Stosunku do A lb a n ii. 
Szpiegostwo i dyw ers ja  w e ­
w n ą trz  k ra ju , p row okac je  grec­
k ic h  i jugosłow iańskich faszy ­
stów  na granicach, o rgan izow a­
nie em igranck ich  reakc jon is tów  
i  faszystów  za g ran icą — to pod­
staw owe „chw yty** anglosaskich  
reżyserów .

A le  panow ie  C upi i F ra s h e ri— 
noWe m a rio n e tk i dołożone p rzez  
nich do s tare j k o le k c ji — nie na  
w ie le  się przydadzą. Londyn  i 
W aszyngton  a za n im i re a k c y j­
na- prasa sądzą — że nie m ó w ie ­
nie o tych  k ilk u  k o m p ro m itu ją ­
cych latach życia a lbańsk ich  
„m ężó w  stanu“  — u k ry je  p raw d ę  
o ich zbrodn iczej dz iałalnośc i.

Tym czasem  opinia p u b lic z n i 
nie da się tak  ła tw o  oszukać. 
Jeśli idzie o panów  F ra sh e ri i 
C upi — to ju ż  dziś m ów i się 
w łaśnie  o Ich działalności w tych  
la tach , o k tó ry c h  nie m ówią  
ich  re ij-s e rzy . A R T .

Budownictwo uprzemysłowione 
w kraju socjalizmu

sztatu tow . W róbel. Tow . Weis 
berg je s t s tarym  rob o tn ik iem , 
ale powiada, że nie często zda­
rza eię widzieć, by ktoś tak 
bardzo p rze ją ł się złą jakością 
tow a ru  — ja k  tow . H a lina . Po­
dobno sztukę zepsuła je j s io­
stra, pracująca na I I  zm ianie. 
T rzeba by ło  słyszeć ja k  poważ 
ne w y m ó w k i czyn iła  je j H a li­
na. ' '

*
Tow . M a rko w icz  —  d y re k ­

to r  techniczny zakładów  i tow. 
W eisberg —  sekretarz o rg a n i­
zac ji p a rty jn e j, gdy ich  pytam  
o źród ła n iew ą tp liw ych  sukce­
sów, w skazują na ścisłą w sp ó ł­
p racę 'o rgan izac ji p a rty jn e j, Ra 
dy  Zak ładow e j i  D y re kc ji, na 
to, że w szystk ie  te czynn ik i 
m a ją  decydu jący w p ły w  na 
atm osferę panującą w  zak ła ­
dach.

W łaściw a organizacja tech­
n icznej s trony  p ro d u k c ji z jed 
ne j strony, a z d ru g ie j s tw o­
rzen ie w łaśc iw e j atm osfery 
pracy i  w łaśc iw e podejście do 
rob o tn ika  sp ra w iły , że pom im o 
trudn ych  w a ru n kó w  kom unika 
cy jnych , pom im o znacznego 
rozrzucenia fa b ry k  kom b ina­
tu  (w  p rom ien iu  10 km .), pom i­
mo starego i  zniszczonego p a r­
ku  maszynowego, pracow nicy 
zakładów  sta le  podnoszą ja ­
kość produkow anych  przez sie 
bie tow arów , n ie  zapom inając 
Przy ty m  o w yko na n iu  i  prze­
kroczeniu p lanu ilościowego.

...Że w  te j tru d n e j p racy w ie 
le muszą przeszkód pokonywać, 
że trudn o  im  się gdzieko lw iek 
dokołatać o pomoc —  to  już  
inną sprawa. O tym  następ­
nym  razem.

M oskw a, we wrześniu

K ie d y  sam olot w ys ta rtow a ł 
z lo tn iska  na O kęciu i  zatoczył 
ko ło  nad W arszawą rzuc iłem  
okiem  na panoram ę s to licy  . 
u jrza łem  ją w  gęstej sieci rusz 
tow ań. Wszędzie w idać by ło  no 
wo budu jące się dom y i  gm a­
chy. Obraz ten p rzyw o ła ł na 
pam ięć naszych na jlepszych 
p rzodow n ików  pracy w  budów  
n ic tw ie , nazw iska ludzi, k tó ry  
m i słusznie się ch lub i Polska 
Ludow a. Toteż p rzyb yw a jąc  
do M oskw y, ju ż  w  drodze z 
lo tn iska  pa trzy łem  uw ażnie 
przez szybę samochodu, cieką 
w y  w id o ku  rusztow ań m o­
sk iew skich . B y łem  nieco zdzi­
w iony , że tych rusztow ań w i­
dać ta k  mało. C zyta lćm  w p ra w  
dzie, że w  M oskw ie używ a się 
sta low ych rusztow ań, zamiast 
d rew n ianych, ale czytałem  
przecież także, że tu  się ty le  
buduje...

D opiero w ę d ru jąc  po M o­
skw ie przekonałem  się, że b ra k  
rusztow ań świadczy w łaśn ie  o 
w ie lk im  postępie w  technice 
budow lane j. W M oskw ie budu 
je się bow iem  bardzo dużo, ale 
bez rusztow ań. T u ta j dopiero 
p rzyp a tru jąc  .się now ym  budo­
wom , zrozum iałem , co to  jest 
p ra w d z iw y  przem ysł budo w la ­
ny, co to  je s t budow n ic tw o  
uprzem ysłow ione.

Zaczyna się od tego, że > na 
plac budo-wy p rzyb yw a ją  m a­
szyny budow lane z potężnym  
dźw igiem  na czele. B u ldożery 
w y ró w n u ją  teren, m echanicz­
ne kopaczki w y k o n u ją  w y ­
kopy pod fundam enty , ładu jąc  
ziemię na sam o w yładow u jące  
się c iężarów ki. M aszynam i 
p rzygo tow u je  się beton i  za­
prawę, maszyna rów n ież  p rze ­
siewa piach do zapraw y. W ie­
żow y dźw ig  roznosi po ca łym  
teren ie w szystkie m a te ria ły  bu 
dowlane, w  te j liczb ie  zasadni 
czy m a te ria ł, z k tórego tw o rzy  
się zewnętrzne ściany gmachu, 
czy to będzie cegła, czy też ja 
kieś b lo k i budow lane.

Jedynym  procesem bu do w la ­
nym , k tó ry  n ie  został jeszcze 
zm echanizowany jes t m u ra r­
ka. A !e  i m urow an ie  jest w  
M oskw ie  ju ż  n iew ie le  podob 
ne do tradycy jnego . N ie w idać 
na żadnej bu do w li rob o tn ików  
wchodzących po rusztow an iu  
i ug ina jących  się pod cięża­
rem  „k o z łó w ”  z cegłami. Ba, 
nie w idać ju ż  naw et ręcznego 
w y ładu nku  cegie ł z samocho­
dów. Do ciężarówek, p rz y b y ­
wających na teren budow y 
zbliża się p o w o ii „ t rą b a ”  dźw i­
gu, k tó ra  podnosi z samochodu 
m etalow ą k la tk ę  z czerw ien ie­
ją cym i w  n ie j cegłam i i  prze 
staw ia ją

A. Szpakowicz
D źw ig ją  zabiera, a na m iejscu 
pozostaje ró w n iu tko  ułożona 
ko lum ienka  cegieł.

Na zew nątrz budującego się 
budynku  nie  ma żadnych rusz 
towań. Gdy m ur dosięga po ło­
w y  kondygnac ji staw ia się w e­
w n ą trz  budynku  ruchom e ru -  
sztowanko. A  gdy kondygna­
c ja  je s t w ym urow ana n a ty c h ­
m iast budu je  się strop. D źw ig  
podnosi dalsze m a te ria ły  na 
strop. I  ta k  coraz w yże j i  w y ­
żej. D źw ig  ma tę w łaściwość, 
że sam siebie w yd łuża  w  górę.

W idz ia łem  tak i dźw ig  podają 
cy ra m y  z cegłam i na ósmą 
kondygnację  w ie lk iego  domu. 
Potężne ram ię  dźw igu  sięgało 
wszędzie.

Zm echanizowane są i  prace 
W ykończeniowe. Szeroko stoso 
wana p re fa b ry k a c ja  elem en­
tów , budow lanych pozwala nie 
ty lk o  na dostarczenie fu try n  4 
oszklonych ju ż  ok ien oraz go­
tow ych d rzw i, ale także goto­
wych ścian dz ia łow ych , k la ­
tek schodowych, p a rk ie tó w  i 
urządzeń kana lizacy jno  -  w o ­
dociągowych.

Oto dźw ig  podnosi naraz k i l ­
ka dz iw n ie  w yg ląda jących  me 
ta low o -  d rew n ianych  ram . 
Każda z n ich to dzia łowa ścian 
ka kuch n i lu b  łaz ienk i. W  ra ­
mę w m ontow ane są ru ry  kana 
lizacy jne  i  wodociągowe, ru ry  
centra lnego ogrzewania i  ru ry  
na gorącą wodę. Ustaw iona na 
w łaśc iw ym  m ie jscu ram a zo­
staje w m urow ana w  ścianę. 
R obotn icy n iezw łoczn ie przystą 
pu ją  do m ontow ania wanien, 
um yw a lek, zlewów, k a lo ry fe ­
rów , kuchenek gazowych itp  
Pozostające w  ram ie  lu k i za­
pełn ia się cegłami lu b  in n ym  
m ateria łem  ścianowym .

M echanicznie odbyw a się też 
w  większości w ypadków  i ty n  
kowanie, szpachlowanie, m a lo ­
wanie. B udow n ic tw o  radz iec­
k ie  ma w ie le  maszyn i  p rz y ­
rządów  w łasne j k o n s tru kc ji, 
służących do w ykonyw an ia  
tych żm udnych prac. O to ja ­
kaś dziwna maszyna, k tó ra  w y  
gładza bardzo rówmo ty n k a r­
ską zaprawę, narzuconą na ścia 
nę lu b  s u fit  p rzy  pomocy spe­
cja lnego rozpylacza. Z apraw y 
nie dźw iga się ju ż  w  sza fli­
kach: na budowę dostarcza ją  
z do łu  specjalna pompa zapra 
wowa, k tó re j w ydajność wyno 
si 3 —  6 m etrów .sześciennych 
na godzinę. T ynkarze  skończyli 
robotę. Teraz na budowę p rzy ­
byw a ją  m alarze. N ie  rozrab ia ­
ją  oni ju ż  ręcznie fa rb  i  n ie  ma 
¡u ją p rzy  pom ocy szczotek

, pędzli. M aszyna z kompreso- 
tam , gdzie m ura rze rem  podaje m echanicznie przy

mają pracować. Pomocnik mu­
rarza w ciągu- paru sekund od 
pina metalową ramkę klatki.

gotowaną fa rbę  do in s tru m e n ­
tu wyglądającego ja k  p isto le t, 
k tó ry  w  reku  um ie ję tnego m a-l kule.

larza rozpyla  ciecz i  pok ryw a  
m alow any ob ie k t ‘ró w n o m ie r­
ną w ars tw ą fa rb y . A  gdy m a­
la rze odchodzą, specjalną m a­
szyną sz lifu je  się dębowy p a r­
k ie t lub  podłogę: ręczne c y k li-  
nowanie rów n ież  ustępuje m ie j 
sca maszynie.

Podczas gdy w  dom u dobie­
ga ją końca rob o ty  w ykończe­
niowe, a be to n ia rk i, d ź w ig i i  
inne m aszyny są ju ż  na n o ­
w ym  placu budow iąnym , przed 
budynek znowu zajeżdżają b u l 
dożery. A  gdy te w yg ładzą 
dziedziniec i  teren w oko ło  no ­
wego dom u, p rzyb yw a ją  m a­
szyny drogowe, k tó re  rob ią no­
w y  chodn ik  z asfa ltu.

Na d ru g i dzień można się 
ju ż  do dom u wprowadzać. A le  
k ilkudz ies ięc iu  szczęśliwców, 
k tó ry m  przyznano w  ty m  no­
w ym  dom u p iękne d w u - lu b  
trzypoko jo w e  m ieszkania z 
kuchn iam i i  w a nn am i muszą 
jeszcze dzień, dw a poczekać. 
Przed wręczeniem  k lu czy  no­
w ym  lo ka to ro m  przybyw a  bo­
w iem  do gmachu państw ow a 
kom is ja  ekspertów , k tó ra  prze j 
m u je  od przedsięb iorstw a budo 
w lanego wykończony ob iekt. 
K om is ja  je s t bezlitosna i  do­
słow nie szuka d z iu ry  w  całym . 
Sprawdza ona wszystkie k u rk i 
i  urządzenia san itarno -  h ig ie ­
niczne, bada czy' n ie  ma ja k ichś  
smug na ścianie lub  suficie, 
czy zam ki są w  porządku, czy 
pasują klucze, czy szyby’- do­
brze zakitowane... Żaden 
grzech budow niczych nie  u j ­
dzie czu jne j uw ag i ko m is ji. 
W szelkie dostrzeżone m anka­
m en ty  muszą być niezw łocznie 
usunięte, inaczej kom is ja  n ie  
podpisze aktu.

W iedzą dobrze o te j suro­
wości państw ow ej k o m is ji 
wszyscy rob o tn icy  i  k ie ro w n i­
cy budowy. Zresztą, p rzodow ­
n icy  pracy i  brygadziści przed 
siębiorstwa są obecni przy 
p rzekazyw aniu  domu. P racow ­
n icy  budow lan i M oskw y uw a­
żają bow iem  za p u n k t honoru  
oddawanie do u ży tk u  m ieszkań 
w  ta k im  stanie, aby przyszli 
loka to rzy w spom ina li ich p ra ­
cę z wdzięcznością.

I  tak  się zw yk le  dzieje. A le  
budow lan i M oskw y uw aża ją 
za p u n k t honoru  n ie  t y l ­
ko budować ładn ie  i  do­
brze, lecz rów n ież szybko. W 
różnych okolicach s to licy  ra ­
dzieckie j rośnie .obecnie m nó­
stwo nowych w ie lk ic h  dom ów 
i całych osiedli. W jednym  z 
ty d i osied li budowa dużego 
dom u trw a  dok ładn ie  sto dni. 
T ak jes t: od m om entu p rzyby  
cia na plac budow y pierwszej 
ekipy budow lane j aż do mo­
m entu oddania nowego domu 
do uży tku  zaledw ie sto dn i. 
A le  o tym  w  następnym  a r ty -
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2500  izb  m ieszka lnych  
d la  łó d z k ic h  ro b o tn ik ó w

W  Łodz i do końca br. w y ­
kończonych zostanie łącznie z 
rem ontow anym i 2.500 izb m ie 
sskalnych.

W  ciągu na jb liższych mtosię 
c.y oddany zostanie do uży tku  
now y b lok  w  osiedlu ro b o tn i­
czym  S tok i. W  350 izbach znaj 
dzie pomieszczenie w ie le  . ro ­
dz in  robotn iczych.

^Kończy się rów n ież  rem ont 
050 izb w  starych domach. I

tak  na B a łu tach  w  12 w y re ­
m ontow anych budynkach za­
m ieszkają w yłączn ie  w łó k n ia ­
rze i  p racow n icy Zarządu 
M ie jskiego.

ZO R  zakończy w  br. budo­
wę w  stanie surow ym  6 b lo ­
kó w  o 700 izbach i  rozpocznie 
prace p rzy  budow ie dwóch 
dąlszych b loków . Ponadto Z a­
rząd M .e jsk i udzie la da leko 
idącej pom ocy rob o tn ikom  bu 
du jącym  in d y w id u a ln ie  dom y.

O d ro d zo n e s k rzy d ła  P o ls k i L u d o w e j 
w służbie i  o b ro n ie  p o k o ju

Kazim ierz Goździewski

Dożynki w Rzeszo w skiem

Szybciej i  sp raw n ie j 
doręczane będą te leg ram y

M in is te rs tw o  Poczt i  Te 
le g ra fó w  po lec iło  poszczegól­
nym  _ d y re kc jo m  zorgani­
zować służbę doręczeń te ­
legram ów  w  ten sposób, aby 
te legram  m óg ł być doręczony 
na jpóźn ie j w  ciągu 3 godzin 
po nadejściu do m iejsca prze­
znaczenia.

W m iejscowościach o w 'ę k - 
szym znaczenu gospodar­
czym  i  tu rys tycznym  M in is te r

stwo poleciło  przedłużyć służ­
bę w  dzia le  te le ko m u n ika cy j­
nym  do is to tnych  loka lnych  
potrzeb.

Telegram y, c rz y c h ^ z ą i-*  d0 
placówek p t o służbie jednora  
zowej (od 8— 15). pow  nny być 
doręczane tego samego dnia 
w ieczorem  przez specja lnych 
posłańców ta k  w  m ie jscow ym  
ja k  i w  zam iejscowym  okręgu 
doręczeń.

S tudenci łódzcy 
re m o n tu ją  dom y akadem ick ie

Wyższe uczeln ie łódzkie  o - 
trzym a ły  od Zarządu M ie jsk ie  
go k .lk a  posesji na dom y aka­
dem ickie . Wyznaczone b u d yn ­
k i są jednak poważnie znisz­
czone i  w ym aga ją  na tychm ia ­
stowego rem ontu. S tudenci 
łódzcy chcąc przyspieszyć re ­

m on t dom ów  ’Zgłaszają się licz  
nie do prac w  charakterze n e  
w y k w a lifik o w a n y c h  robotni­
ków.

Nowe dom y akad.em:ckie  
zdoła ją pom ieścić ponad 2.500 
osób.

Tegoroczne Ś w ięto L o tn ic ­
tw a  obchodzim y pod hasłem 
„L o tn ic tw o  Polsjcie w  służbie 
i  ob ron ie po ko ju “ .

To odrodzone lo tn ic tw o  p o l­
skie zrodziło  się na gościnnej 
ziem i radz ieck ie j. Zvr. Radziec 
k i odda ł do dyspozyc ji tw o rz ą ­
cych się po lsk ich  jednostek lo t 
n iczych nowoczesny sprzęt, bę 
dący ch lubą  radz ieck ich  kon ­
s tru k to ró w  i  przodu jące j tech­
n ik i przem ysłu socja listyczne­
go oraz swych najlepszych in -  
. tra k to ró w , k tó rz y  w y s z k o lili 
hasze pierwsze k a d ry  lo tn icze. 
Od lu dz i radzieckich, k tó rzy  
pokazali św ia tu  podczas os ta t­
n ie j w o jn y  nieprześcignione 
w zo ry  bohaterstw a i  gorącego 
przyw iązan ia  do swej o jczyzny 
socja lis tyczne j — uczy li się 
m łodzi lo tn ic y  polscy. Zorgani 
zowa-na polska d yw iz ja  lo tn i­
cza posiadała ju ż  w szystk ie  ro  
dzaje lo tn ic tw a  bojowego, k i l ­
k a k ro tn ie  przewyższając l i ­
czebnością stan lo tn ic tw a  P o l­
ski przed w rześniow ej.

D orocznym  zwyczajem  w  dn iu  4 września obchodzim y  
w ca łym  k ra ju , po raz p ią ty  od c h w ili odzyskania nie 
podległości —  Święto Odrodzonego L o tn ic tw a  P o lsk i 

Ludow e j

Rys histc-

H u ta  „B o b re k 44 przystąp iła  
do nowego współzawodnictwa

Hasło: „W ięce j s ta li d la  bu­
do-,yy fundam entów  socja liz­
m u ’, rzucone przez hu tę  „B a n ­
kow ą ’ podję ła  druga z ko le i 
po  ̂hucie „K ościuszko”  hu ta  
„B o o re k ” . Na razie nowa, fo r ­
m ę w spółzaw odnictw a w p ro ­
w adziła  w  hucie  „B c b re k ”  t y l ­
ko  obsługa IV  m artenow skiego 
p:eca. Robotn icy, k tó rz y  p rzy ­
s tą p ili do w spółzawodnictwa, 
postanow ili ta k  pracować, by  
pociągnąć za sobą pozostałe za 1 
lo g i pieców.

Na zebraniu zw o łanym  w  te j 
spraw ie jeden z robo tn ików , 
Jan M adejsk i, pow iedzia ł:

P ropagując nową fo rm ę 
współzaw odnictw a, m us im y dą 
zyć do tego, by w  ja k  n a j­
k ró tszym  czasie w szystkie  pie 
ce naszej s ta low n i p rzys tą p iły  
do szlachetnej w a lk i o m iano 
najlepszej^ b rygady i  o lepszą 
wydajność, k tó ra  przyn iesie 
państw u dodatkowe tony  cen­
nego surowca.

• as v  
O drodzo-

Nowe re k o rd y  pracy 
dźw igowych w Gdańsku

D źw igow i po rtu  gdańskiego 
us ta la ją  coraz to  nowe re k o r­
d y   ̂przy p rze ładunku tow aru . 
K ilk a  dn i te m u . p rzy p rze ła ­
dunku  ru d y  ze szwedzkiego ną 
row ca SS „G u n n y ” , dźw igow y 
Leon G ajew ski, p racu jąc na 
dźw igu  m ostow ym , p rze łado­
w a ł w  ciągu 8 godzin 902 to ­
n y  rud y . Osiągnął on 187,2 
proc. norm y. Równocześnie 
p ra cu jący  p rzy  w y ła d u n k u  te ­
go samego s ta tku  K ry ń s k i Jó - 
zef, w y ła d o w a ł 834 ton y  rudy , 
osiągając 173,8 proc. no rm y.

W  osta tn ich dn iach Józef Za

Wodziński w  ciągu 5 godzin w y  
ładow a ł ze sta tku greckiego 
„G eorge f”  522 tony ra d y  (172 
proc. norm y), a P aw eł K ry ń ­
ski; p racu jący na tym  samym 
dźw igu, osiągnął 163 proc. nor 
m y.

In n y  dźw igow y, Józef K ło  • 
akowski, w y ro b ił 180 proc 
norm y.

S ylw ester Szulm an pracując 
p rzy  pomocy 3-tonow ego dźw i­
gu porta lowego, w  ciągu 8 go­
dzin załadował na „M orską  
W odę”  115 ton rud y , osiągając 
230 proc. norm y.

D zia łan ia  bo , 
nego L o tn ic tw a  Pcfśkiego roz 
poczęły się 20 s ie rpn ia 1944 r. 
na przedpolach W arszawy, k ie  
dy to je dn os tk i now osform o- 
wanej d y w iz ji lo tn icze j p rzy ­
b y ły  na z iem ie po lskie , aby 
wziąć ud z ia ł w  da lszych w a l­
kach o wolność k ra ju .

Oto wreszcie po czterech la  
tach na n ieb ie  p i ls k im  ukaza­
ły  się sam olo ty z p o ls k im i zna­
kam i rozpoznaw czym i —  ja ­
skó łk i b lis k ie j wolności. W  
okresie pow stan ia w a rszaw ­
skiego lo tn ic tw o  po lsk ie  w e ­
spół z lo tn ic tw e m  radz ieck im  
dokonyw ało u licznych  z rzu tów  
bron i, a m u n ic ji, żywności,

W  styczniu 1945 r. p u łk i lo t 
nicze w sp ó łd z ia ła ły  p rzy  zdo­
byw an iu  W arszawy, niszcząc

z pow ie trza  n iem ieck ie  pozy­
cje ogniowe i  ścigając k o lu m ­
n y  n ieprzy jac ie lsk ie , cofa jące 
się w  popłochu w  re jonach 
podwarszawskich, na le w ym  
brzegu W is ły . W  ten sposób 
już  w  p ie rw szym  okresie w a lk  
m łode lo tn ic tw o  po lsk ie  osią­
gnęło w  k ró tk im  czasie po­
ważne sukcesy i  stało się p ra ­
w dz iw ą silą bojową.

D z ięk i zapałow i m łodych lo t 
n ików , pierwszorzędnem u 
sprzętow i radzieckiem u, dz ię­
k i o fia rn e j p racy in s tru k to ró w  
radzieck ich  —  m łode lo tn ic ­
tw o  po lskie  s ta je  się coraz po ­
w ażn ie jszym  czynn ik ie m  w  
dalszych operacjach w o je n ­
nych.

W  to ku  dalszych o fensyw ­
nych dz ia łań  I  A rm ii W P na ­
sze lo tn ic tw o  odegrało w y b it ­
ną rolę. P ierwsza akcja  b o jo ­
w a z lo tn iska  Bydgoszcz w  ra ­
mach w spó łdz ia łan ia  z jednost 
ka m i naziem nym i m ia ła  za za­
danie współprace z pow ie trza 
p rzy okrążen iu i  zniszczeniu 
ugrupow ania n iep rzy jac ie lsk ie  
go w  re jon ie  P iły . W  okresie 
s łynne j ope rac ji p rze łam ania 
tzw. W alu Pom orskiego akcja  
pow ie trzna naszych p u łk ó w  lo t 
n iczych p rzyczyn iła  się do z ła ­
m ania oporu w yb o ro w ych  je d  
nostek n iem ieckich , bron iących 
w y jśc ia  na drogę, w iodącą do 
B a łtyku , Szczecina i  K o łobrze 
gu. Ciosy zadawane z pow ie ­
trza  przez po lsk ich  lo tn ik ó w , 
b y ły  rów n ież w  następnym  o- 
kresie  w a lk  pow ażnym  czyn­
n ik ie m  skruszenia oporu, gdy 
d yw iz je  I  A rm ii W P w ysz ły  na

brzeg B a łtyku . Podczas zacię­
tych w a lk  o K o łob rzeg  lo tn i­
cy po lscy szybko przystoso­
w a li się do now ych  w a ru n kó w  
w a lk i pow ie trzne j, w yrządza ­
jąc  p rze c iw n iko w i d c : k i i  we 
s tra ty  na lądzie  i  m orzu. W  
osta tn im  okresie w a lk , k tó re  
zakończyły się sforsow aniem  
O dry  i  zdobyciem  B erlina , lo t ­
n icy  nasi w spółuczestn iczyli w  
ściganiu co fa jących się u g ru ­
powań n iem ieckich , łam iąc s il 
ny  opór n iem ieckiego lo tn ic ­
tw a  m yśliw skiego .

B ra te rs k i sojusz

Z tą p iękną  k a rtą  Odrodzo­
nego L o tn ic tw a  Polskiego 
zw iązany jes t I  P u łk  Lo tn iczy  
„W arszaw a“ , k tó ry  o trzym a ł 
swą nazwę daleko od k ra ju , w  
G rigo rjew sko je , pod M oskwą, 
gdzie się fo rm ow a ł. Z tego pu ł 
ku  w y ro ś li n ieustraszeni m y ­
ś liw cy , boha te row ie  w a lk  po­
w ie trznych  na ca łym  szlaku 
bo jow ym , od W arszawy do 
B erlina . N iem n ie j p iękną tra  
dyc ję  przekazał p rzyszłym  po­
ko len iom  lo tn ic tw a  I I  P u łk  
nocnych bombr w ców  „ K r a ­
ków“ , k tórego akc ja  bo jow a 
zrosła się w  p ierw szym  rzę ­
dzie z bo ha te rsk im i w a lka m i
0 w yzw o len ie  W arszawy. D o­
wództw o W P nadało pu łkom  
lo tn iczym  najwyższe odznacze­
n ia  bo jowe, a G eneralissim us 
S ta lin , oceniając ich ofia rność
1 waleczność, u d z ie lił im  sze­
śc iokro tn ie  podziękow ań w  
rozkazach za skuteczne współ 
dz ia łan ie  z lo tn ic tw e m  radziec 
k im . N ie  wszyscy bohatero­

w ie tych  p u łk ó w  doczekali się 
upragn ione j c h w ili zw yc ię ­
stwa. W śród po ległych w id n ie ­
ją  rów n ież  nazw iska żo łn ierzy 
i o fice rów  radzieck ich , k tó rzy  
w  dzie ło  odbudow y polskiego 
lo tn ic tw a  w ło ż y li swe doświad 
czenia bo jow e i  zapał do p ra ­
cy.

O kres powojenny

Po zakończeniu w o jn y  w  no ­
wej, Ludo w e j Polsce, o tw orzy 
ły  się przed naszym lo tn ic ­
twem  szerokie m ożliwości. 
Nasz Rząd lu do w y  um ożliw ia  
dostęp do szkolenia lotniczego 
ludziom , pochodzącym z ludu. 
W ie lu  m łodych synów robo tn i 
ków  i  ch łopów  kszta łc i się w  
O ficerek,e j Szkole Lo tn icze j i 
Technicznej Szkole Lo tn icze j 
na przyszłych p ilo tó w  i  tech­
n ik ó w  ’otniczych.

W raz z lo tn ic tw e m  w o jsko ­
w ym  ro z w ija  się także lo tn ic ­
tw o  cyw ilne , sportowe i  k o ­
m un ikacy jne . P L L  „ L o t “  sy­
stem atycznie 7. ro k u  na rok  
zw iększają ilość przew iezio­
nych pasażerów, poczty i  to ­
w arów . Przysposobieniem  lo t 
m czym  m łodzieży i  p ropagan­
dą lo tn ic tw a  za jm u je  się po­
nad 500.000 cz łonków  licząca 
organizacja społeczna —  Liga 
Lotnicza. Nadzór nad szkole­
n iem  lo tn iczym  m łodzieży pro 
wadzi „S łużba Polsce“ . Roz­
w ojem  lo tn ic tw a  sportowego 
za jm u ją  się A e ro k lu b y  ; 
gionalne.

R oln icy  pcw. go rlick iego  (w o j. rzeszowskie) uroczy* 
ścic obchodzili tra d ycy jn e  dożynki. N a zdjęciu trz y  

przodownice z dożynkow ym  bochnem chleba.

F o to  A B :

rr.v/w,'//////////////////////,

Zadania Partii

Z  K R A J lT
W  KILKU HIERSZA«

O T W A R C IE  N O W E J  S T A C J I 
O D B IO R C Z E J  T Y T O N IU  •  

Jeszcze b ieżące j, jes ien i zostanie 
a racho in io na  now a stacja odbior­
cza ty to n iu  w  pobliżu  Krasnego- 
staw a. N o w a  stacja odbiorcza po­
siada będzie w iasną bocznicę ko ­
le jo w ą  i  w ie lk ie  m agazyny.

S T U D E N C I O D B U D U JĄ  
IN O W L O D Z K I Z A M E K  

W  In o w lo d zn  odbudow any zo­
stanie h is to ryczny  zam ek ' K a z i-  
z im ie rza  W ie lk ieg o . Z ru jn o w a n y  
w  X V I I  w . zam ek od gruzu ją  s tu ­
denci. uczestn icy Obozu N a u k o ­
wego H is to r ii S z tu k i pod S u le jo ­
w em .

N A G R O D Y
D L A  R A C J O N A L IZ A T O R Ó W  

W  TO R
K ie ro w n ik  „O d le w n i Ż e liw a “ 

T O R  w  K ro toszyn ie  W a c ła w  K a ­
m ińsk i oraz jego pom ocn icy M a ­
r ia n  R a ta jc za k  Tadeusz S roka i 
k ie ro w n ik  tech n iczny  Edm und  
C zarneck i o trzy m a li łącznie 11 
tys . z ł nagrody za skonstruow anie  
nowego ty p u  w iró w k i od lew nicze j 
do od lew u że liw a.

P O K A Z  Z W IE R Z Ą T  
G O S P O D A R C Z Y C H  

W  B Y T O W IE
N a  ta rg ow isku  m ie js k im  w  B y -  

to w ie , p c w . Siupsk odbył się po­
k a z  z w ie rzą t gospodarczych. Sztuk  
hodow lanych  do starczy li na w y ­
staw ę m ało i  ś redn io ro ln i chłopi

oraz P aństw ow e Gospodarstwa  
R olne. N a jw ię k s ze  za in teresow a­
nie w zb u d z iły  na w ystaw ie  raso­
we okazow e k ro w y  m a ją tk u  Gost- 
kó w , P G R  D ąb ie .

R O Z B U D O W A  G A Z O W N I 
P O Z N A Ń S K IE J

G azow n ia  M ie js k a  w  P oznan iu  
o trzy m a ła  w  b ieżącym  roku  100 
m iln . z ło tych  na in w estyc je . z 
k re d y tó w  tych pośeażne sum y  
przeznaczono na budow ę nowego  
zb io rn ik a  gazu w  N aram ow icach . 
Zakończen ie  bnrlow y zb io rn ik a  
jeszcze w  tym  roku  za leży ty lk o  
od te rm in o w e j dostaw y m a te r ia ­
łów .

P O L S K I S P R Z Ę T  M IE R N IC Z Y  
Polska W y tw ó rn ia  O ptycena  

przystąp iła  do p ro d u k c ji tr ła n g u -  
la to ró w  rad ia ln ych , sprow adza­
nych dotąd z zagran icy . Z  w y tw ó r  
nią  za w a rł um ow ę G łó w n y  U rząd  
P om iarów , k tó ry  za m ó w ił 7 tr ia n -  
gu la to rów .

O B J A Z D O W A  W Y S T A W A
M A L A R S T W A  I  R Z E Z B Y  

3 w rześnia  w y ru s zy ła  w  podróż  
po P om orzu Zachod n im  ob jazdo­
wa w ys taw a  m ala rs tw a  i rzeźby, 
/o rg an izo w an a  p rzez Fundusz O- 
sw tatow o - K u ltu ra ln y  i M uzeum  
Pom orza Z ach . W ystaw a  zaw ie ra  
dzieła  M a te jk i, A xe n to w ic za , W y ­
czółkow skiego F a ła ta , S iem iradz­
k iego, K ossaków , M alczew skiego, 
K una  i in nych .

W ybory  do ponad 20.000 ko­
m ite tó w  rodz ic ie lsk ich  re ­
prezentu jących n iem a l ćw ie rć  
m ilion a  cz łonków  i akcja wcza 
sów. le tn ich  obejm ująca ponad 
pó łto ra  m ilio n a  dzieci, w y k a ­
zały wzrasit zainteresowania 
spraw am i ośw ia tow ym i ze stro 
ny  naszych o rgan izac ji pa r­
ty jnych .

To, co ro b im y  na odcinku 
szkolnym  nie pow inno nas jed 
nak zadowolić. N ie wszystkie 
jeszcze organ izacje  p a rty jn e  
zdają sobie sprawę z doniosło­
ści zagadnień ośw ia tow ych  o- 
raz że reakc ja  uważa szkol­
n ic tw o  za jeden z n a jw a żn ie j­
szych terenów  operacyjnych.

N ow y ro k  szkolny, k tó ry  ma 
być rok iem  prze łom u, stawia 
przed ca łym  k ra je m  nowe za­
dania. Poważne obow iązki 
spadają tu  na nasze k o irr te ty  
p a rty jn e . N iek tó re  ko m ite ty  
uw aża ły, że ich  ro la  og ran i­
cza się do rea lizow an ia  ekono 
m icznych po s tu la tó w  szkol­
nych. Pomoc w  dem okra tyza­
c j i  życia  szkolnego, nasycanie 
go socja listyczną treścią , u -  
dzie lanie nauczyc ie ls tw u  po­
mocy w  podnoszeniu poziomu 
ideolog cznego —  te w szystkie 
w ażkie  zadania n ierzadko zn i­
k a ły  z pola w idzen ia  kom ite ­
tó w  p a rty jn ych . Rok b leżący 
m usi przyn ieść usunięcie tych 
b raków .

W ie lka  odpowiedzialność spo 
czywa na członkach P a rt ii,  
k tó rzy  wchodzą w  skład ko m i­
te tów  rodz ic ie lsk ich  i  szkol­
nych ko m ite tó w  opiekuńczych. 
N ie  dość b y ło  je  w yb ra ć  j  na­
dać im  k ie run ek , trzeba dbać 
? to. by  te  ważne ogniwa, w ią ­
żące szkołę ze społeczeństwem 
w yka zyw a ły  stałą troskę  o po­
trzeby szko ły  i  ja k  n a jw y d a t­
n ie j pom og ły je j w  walce z 
n ied ob itka m i re a k c ji za truw a 
ją c y m i świadom ość m łodego 
pokolenia.

w nowym roku szkolnym
K. Mariański

p ia ,  uspraw nien ia  pracy ko­
m ite tó w  ro d zc ie lsk ich  orga­
nizowane są kon ferencje , m ąją 
ce na celu w ym ianę  dośw iad­
czeń i  uzgodnienie l in i i  po­
stępowania. N ie k tó re  k o m i­
te ty  w o jew ódzkie  p lan u ją  zwo 
ły w a n ’e podobnych kon fe ren ­
c j i  reg u la rn ie  co k w a rta ł.

S łaby odcinek stanow ią do­
tąd w  w ie lu  oko licach k ra ju  
szkolne ko m ite ty  opiekuńcze. 
Nasze organ izacje  w  zakła­
dach pracy w in n y  b liże j zająć 
się przyczynam i tego n iedo­
m agania i  pomóc wzm ocnić tę 
w ięź m iędzy w arszta tem  p ro ­
d u k c y jn y m  a szkołą. W  m u­
fach szkolnych trzeba ro z w i­
jać  en tuz jazm  i  rozm ach p ra ­
cy, w łaśc iw y  naszej gospo­
darce. Szkoła m usi odczuć pel 
ne poparcie naszej P a r t ii w  
ty m  w ażnym  d la  n ie j m o­
mencie.

N auczycie ls tw o p o ls k ’e przy  
go tow u je  się do w ype łn ien ia  
obow iązków , ja k ie  go czeka­
ją , zapoznając się z now ym i 
program am i obow iązu jącym i 
w  p racy pedagogicznej. Będzie 
ono obradować nad tym ; spra­
w am i na swych kon fe renc jah  
w rześn iow ych (10 —  11 w rze­
śn ia  oraz 17 —  18 września).

Na inspektorach, k tó rz y  zre 
fe ru ją  pla.n pracy na tych 
kon fe renc jach  i  na nauczycie 
lach -  członkach P a r t i i  ciąży 
w ie lka  odpow iedzia lność by  te 
kon ferenc je  d a ły  na leżyte  w y  
n ik i. Od n ich  zależy w  znacz­
n ym  stopn iu  czy om aw iany 
p lan będzie p lanem  dobrego 
gospodarza, znającego mocne 
i  słabe s trony  swego pow ia tu  
i  zdolnego znaleźć odpow ied­
nie  środk i, w iodące do rozw o­
ju  szko ln ic tw a  na danym  te ­
renie. Od ich  w y s iłk ó w  zale­

ży, ja k  potoczą się obrady, ile  
w  n ich  będzie zdrow ej, socja­
lis tyczne j k r y ty k i i  sam okry­
ty k i.

M in is te rs tw o  O św ia ty  . uw a­
ża ideologiczne w ychow anie  
za obow iązek n ie  ty lk o  oby-, 
w a te lsk i. ale i zaw odowy każ­
dego nauczyciela. Wszyscy na­
uczyciele szkół średnich zo­
bow iązan i będą w  ty m  roku  
przerob ić trz y  podręczn ik i z 
tego zakresu. O bow iązkiem  na 
szych o rgan izac ji jes t pomóc 
w ładzom  ośw ia tow ym  i ZN P 
w  tym  m asowym  sam okształ­
ceniu naszego nauczycielstwa.

ZN P  —  wzorem  innych  b ra t 
n ich zw iązków  zawodowych, 
k ie row anych  przez CRZZ ’ 
przystępu je  do, budow y zak ła­
dowych organ izac ji zw iązko­
wych. Przez swe na rady w y ­
twórcze, k tó rych  celem jes t u - 
doskona lene pracy w  szkole 
mogą one znacznie popraw ić 
w y n ik i nauczania i  
w an ia  w  szkole.

Dorobek p ięcio lecia P o lsk i 
Ludow e j na odcinku lo tn ic tw a  
pozwala s tw ie rdz ić  z dum ą, że 
dz ięk i pomocy Z w ią zku  R a­
dzieckiego m am y silne i  no­
woczesne lo tn ic tw o , jak iego 
Polska n ig d y  dotychczas nie 
posiadała. D z ie ln i, m łodzi poi 
scy lo tn icy  w o jskow i pielęgnu 
ią tradyc je  swych ko legów  z 
czasów w o jn y  Nasze lo tn ic tw o  
dumne jest, że jes t uczniem 
najpotężniejszego lo tn ic tw a  na 
ś w ie c ij — lo tn ic tw a  Zw iązku 
Radzieckiego. Rozwój naszego 
. itn ic tw a , s ta ły  w zrost pozio­
m u wyszkolen ia jego kad r sta­
ją  się ty m  samym poważnym  
czynn ik iem  w a lk i o pokój, po­
stęp i  szczęśliwe ju tro  nasze­
go k ra ju .

, S P O R T  _
Olsen pierwszy w K ie lca ch  

W rzes ińsk i odpada z* wyścigu
(T E L E F O N E M  O D  S P E C J A L N E G O  W Y S Ł A N N IK A )

w ycho-

Dobrze by łoby, by nasi to ­
warzysze, pam ię ta li co m ó w ił 
tow arzysz Żdanow : „ N :ek !ó rzy  
sądzą, że jeże li jd z e  na szmelc 
coś z p ro d u k c ji, albo n ie  zo­
sta ł w yko na ny  p lan dostarcze­
nia  a r ty k u łó w  p ierw sze j po­
trzeby. lu b  dostawa drzewa __
udzie len ie nagany za to jest 
rzeczą na tu ra lną . Jeżeli jednak 
brak ; zachodzą w  dziele w y ­
chowania m łodzieży to można 
je  zlekceważyć. A  tymczasem 
czy to  n ie  gorsza w ina, n iż nie 
w ype łn ien ie  p rogram u p roduk­
c j i  lu b  zerw an ie  p ro d u k c y j­
nego zadania“

Dbałość pod każdym  w zg lę­
dem o w ie lo m ilion ow e  rzesze 
uczącej się m łodzieży należy 
do e lem entarnych obow iązków 
p a rty jn y c h . W alczym y bo­
w iem — ja k  m ó w ił tow . B ie ru t 
—  o „P o lskę  ś w ia tłych  i  szła 
chętnych lu d z i“ .

Zapisy do szkół 
korespondencyjnych 

Z M P
T erm iń  zapisów do Korespon 

dencyjnego G im nazjum  i  L i ­
ceum Z M P  oraz V, V I  i  V I I  
k lasy K orespondencyjne j Szko 
ły  Podstawowej, został p rze­
d łużony do 25 w rześnia br.

Zapisy p rz y jm u ją  W ojewódz 
k ie  O środki D ydaktyczne 
Koresp. G im n. i  L ic . Z M P  przy 
Państw ow ych G im nazjach i 
Liceach d la  D orosłych : B ia ły ­
stok —  ul. W arszawska '8, T o­
ru ń  —  plac Gen. Ś w ierczew ­
skiego, G dańsk ■— Wrzeszcz _
ul. Leczkowa 1, K a to w ic e __u l
Jag ie llońska 17, K ie lce  _ ul.
Śniadeckiego 9, K ra k ó w  _
Plac G roble 3, L u b lin  __ ul.
K rz y w a  19, Łódź —  al. K o ­
ściuszki 45, O lsztyn —  ul. Ja ­
gie llońska 60, Poznań __ ul.
Strzelecka, Rzeszów —  u l. Cho 
p ina 11, Szczecin —  ul. T a r­
czyńskiego 1, W arszawa— P ra ­
ga —  ul. K ow e lska  1, W ro ­
c ław  —  u l. Poniatowskiego 9.

Zgłoszenia do Szkoły Pod 
staw ow e j p rz y jm u je  C entra lna 
D y re kc ja  G im n. i  L ic . Koresp 
— Łódź, al. Kościuszki 45.

•  ' i iwies„Fabryka
Poradnik dla robotniczych ekip 

łączności ze wsią
U kazał się 2 s ie rpn iow y n u ­

m er po radn ika  dla  ro b o tn i­
czych ek.p łączności ze ws'ą. 
N u m er ten ja k  i poprzedni za 
W iera bardzo bogaty m a te ria ł
0 p racy ek ip  łączności.

A k c ja  łączności m iasta ze
wsią rozw inę ła  się w  m asowy 
ruch. obe jm u jący tysiąca za­
k ła d ó w  pracy.

W  każdą niedz elę z m iasta 
na wieś w y jeżdża ją  setk i ek 'p  
liczące tysiące rob o tn ików , ro ­
bo tn ic  i Z M F-ow ców . W yjeż­
dża ją zespoły św ie tlicow e, le ­
karze, weterynarze, m echan i­
cy, p ra w n icy  itd

•
Początkowo ruch ten ro z w i­

ja !  się żyw .o low o, lecz w  m ia rę  
ro zw o ju  został u ję ty  w  odpo­
w iedn ie  ram y organizacyjne. 
Dziś ro z w ija  się on planowo
1 może też poszczycić się znacz 
n y m i osiągnięciam i po litycz ­
nym  , ekonom icznym i i k u ltu ­
ra ln y m i. Początkowa fo rm a

rem ontow an iu  przez ek ip y  ro  
botnicze maszyn ro ln iczych  i  
narzędzi kuchennych dziś przy 
b ra ła  o w ie le  szerszy zakres. 
System atyczne w y jazdy  ek ip  
na w ieś i  doniosłe zadania 
związane z ty m  w ym aga ją sta 
lego in s tru ow an ia  i zapozna­
n ia  e k ip  z zagadnieniam i w ie j 
sk im i oraz system atycznej w y  
m ia n y  ze zdobytego doświad­
czenia.

„P o ra d n ik “  w ydaw any przez 
W y d z a ł P ropagandy K C  
PZPR zadanie to w ypełn ia .

W  p ie rw szym  num erze w y ­
ją tk i z przem ówień a tow . 
Zam brow skiego na I I  P lenum  
K C  PZPR zapoznają nas ja -  
k.ę są źródła podstawy ruchu 
łączności: C zytam y:

„R uch  ten pow sta ł bo klasa 
robotnicza u jrza ła  oblicze w ro  
ga klasowego na wsi. bo otw-i 
rz y ły  się przed nią r^ rs p e k ty  
w y i dróg; do »en ja tircy j -n  
wsi, bo jeszcze m ocnie j u

na, k ie ro w n ik a  w  sojuszu ro ­
botniczo -  ch łopsk im  na d ro ­
dze do soc ja lizm u“

D a le j tow . Z am brow sk i na 
kreś lą  zadania tego ruchu  o- 
raz jego organ izacyjne fo rm y : 
„R uch  łączności je s t is to tn ym  
czynn ik ie m  dalszego w zm ac­
n ia n ia  sojuszu robotn iczo -  
ch łopskiego i  podniesien ia w  
n im  k ie row n icze j r o l i  k lasy 
rob o tn icze j“ .

Ważne jest, aby ruch  łączno 
ści posiadał m ocny p ion orgą 
n izacy jn y ; w  zakładzie p racy 
odpow iedzialność za akcję  
łączności ponosi członek K o ­
m ite tu  P a rty jn eg o  w  K o m ite ­
tach M ie jsk ich , P ow ia tow ych  
i  W ojew ódzkich —  jeden z in ­
s tru k to ró w  W ydzia łu  O rgan i­
zacyjnego odpow iedzia lny jes t 
za koo rdynac ję “ .

E k ip y  n ierzadko ogranicza­
ły  swoje przy jazdy  na wieś do 
odw iedzania Spółdzielczych Oś 
rodków  M aszynow ych lu b  se­
k re ta rza  organ zacji p a rty jn e j. 
S ku tk ie m  zaś nieznajom ości 
grom ady i  zagadnień w ie j­
skich, ek ipy  udz ie la ły  p0 

w  rem ontow an iu  ma

łączności, polegająca ty lk o  na św iado m iłaT ob ie  r ö ^ '^ g e m o  ! t e f  s t T w i y  ta k -

ty k ę  w  p racy a g ita cy j­
ne j. Zagadnien ie to om aw ia 
a r ty k u ł „J a k  zapew nić dobrą 
pracę ek ip?“ . „P ie rw sze swoje 
k ro k i w in n y  (ekipy) k ie row ać 
do p a r ty jn e j g rom adzk ie j o r ­
ganizacji. a tam , gdzie je j n ie  
ma do S L -u  lu b  do grom adz­
kiego ko ła  Samopomocy 
C hłopskie j. Z  tym że ak tyw e m  
ch łopsk im  w spó ln ie  obmyśleć 
ja k ie  są po trzeby grom ady i 
w  czym  ek ipa może g rom a­
dzie p rzy jść  z pom ocą“ .

T y lk o  przez u a k tyw n ie n ie  
samej grom ady, ek ipa  < może 
osiągnąć postaw ione przez 
P a rtie  zadanie w  a k c ji łączno 
ści. I  tu  trzeba m ieć wyczucie, 
aby n ie  forsow ać żadnych 
przedsięwziąć, dopóki g rom a­
da sama n ie  do jrza ła  do ich 
rea liza c ji

„Pom oc swoją e k ip y  w in n y  
rozw ija ć  w  m ia rę  rozw o ju  ak ­
tyw nośc i samej grom ady, w  
m ia rę  wciągania się samej gro 
m ady do w y n ik ó w  ekip . w 
m ia rę  obopólnego zbliżan ia się 
i wspóln ie  z m ie jscow ym i 
czynn ikam i p lanu jąc  swoją 
pomoc. E k ip y  w in ł i r  założyć 
sobie g łów nie za cel:

Zdobyć zaufanie i sympatię

d la  siebie w  grom adzie“
W  dalszym  ciągu „P o ra d ­

n ik “  zapoznaje czyte ln ika  ze 
w szys tk im i zagadnieniam i go­
spodarczym i, p o lityczn ym i 
społecznym i, k tó ry m i ży je  
wieś i  k tó re  żyw o ją  n u rtu ją . 
Z n a jd u je m y  tu  a r ty k u ły  0 TOi; 
K o m ite tó w  C złonkowskich, o 
ro l i j  zadaniach ko ła  grom adź 
kiego ZSCh, o ty m  ja k  współ 
pracować p rzy  organ izow aniu 
spółdzie ln i p ro dukcy jnych .

Zapoznanie się z ty m i a rty ­
k u ła m i pozw o li ek ipom  zorien 
tować się w  ’Zagadnieniach 
w ie jsk ich  i w  życ iu  grom ady

Trzeci dz ia ł „K o rz y s ta jm y  z 
doświadczeń“  zaw iera kores­
pondencje z dzia ła lności ek ip  
w  różnych częściach k ra ju , są 
to żywe i pouczające ilu s tra ­
cje  oparte na w ym ow nych 
przyk ładach  i  faktach .

Można ty lk o  żałować że 
..P oradn ik“  dotychczas nie do 
ta r ł jeszcze do w szystk ich  e- 
k lp , d la  k tó ry c h  będz ę n iew ąt 
Dhwie w ie rn y m  drogow ska­
zem. ja k  należy n a jle p e j i 
na jbardz ie j e fe k tyw n ie  zac’eś 
niać sojusz robotn iczo -  chłop 

przez łączność fa b ry k  ze 
W&ią. SEW M AR

Wiec sprawozdawczy 
posła

Ziemi Zamojskiej
28 s ie rpn ia  w  Zamościu od­

b y ł się^ w iec sprawozda wozy 
posła Z iem i Zam ojsk ie j m in i­
stra spraw ied liw ości, tow . H  
Św iątkow skiego.

W  obszernym  re ferac ie  m in  
Ś w ią tkow sk i o m ó w ił na tle  
dz ie jó w  Zam ojszczyzny zagad­
n ien ia  p o lity k i bieżącej, w a lk i 
o pokó j oraz podsum ował 5- 
le tn ie  osiągnięcia P o lsk i L u ­
dowej.

Mechanizacja 
uprawy roli 
na Śląsku

R o ln icy  w o j. śląskiego, dążąc 
dc ja k  na jw iększe j m echaniza­
c j i  up ra w y  ro li, postanow ili 
zastosować siew  rzędow y w  
stu procentach.

W celu _ usp raw n ien ia  siewu, 
gm inne ośrodki maszynowe bę 
da wypożyczać siewa i k i rzę­
dowe gm inom  ubog im  w  m a­
szyny rolnicze. Nad spraw nym  
i w łaśc iw ym  w yko rzystan iem  
maszyn, czuw ają kom ite ty  człon 
kow skie p rzy  gm innych spó ł­
dzie ln iach j  ośrodkach m aszy­
nowych.

X I  etap wyścigu, rozegra­
ny na tras ie  K rakó w  —  K ie l­
ce, długości 120 km , przesą­
dz ił ju ż  ostatecznie zwycię­
stwo R um un ii w całym  w yści­
gu. E tap  w yg ra ła  Rum unia 
różnicą przeszło 7 m in u t i  o- 
becnie trzeba by chyba ja ­
kiegoś nadzwyczajnego zbiegu 
okoliczności, aby s trac iła  ona 
pierwsze miejsce.

Z d rużyny po lsk ie j ub y ł w 
tym  etapie W rzesiński, k tó ry  
skutk iem  ko n tu z ji w yw ołane j 
upadkiem  zosta ł w ye lim inow a 
ny  z wyścigu. M im o to zespół 
po lsk i za ją ł w  etapie drugie 
miejsce i  zdo ła ł odrobić k ilk a  
cennych m in u t dzielących go 
od drużyny w łoskie j.

Obecnie więc jesteśm y g o r­
si od W łochów o 10 m in u t 42 
sek. i  za jm ujem y w  dalszym 
ciągu trzecie m iejsce w  k la sy ­
f ik a c j i  ogólnej.

R yw a lizac ja  trzech na jle p ­
szych ko la rzy  znajdujących 
się na czele k la s y fik a c ji in dy ­
w idua lne j, zna lazła swe odbi­
cie w  pięknej walce stoczonej 
na tras ie  od K rakow a  do 
K ie lc. W łoch Loca te lli, Rumun 
N iculescu i Duńczyk Olsen, ko 
la rze k tó rych  dzielą u łam ki 
sekund i  m in u t, s tan ow ili k la ­
sę dla siebie. Próbow ał t rz y ­
mać się te j doborowej t r ó jk i  
W ó jc ik . N a w iększym  jednak 
wzniesieniu Polak nie m óg ł 
w y trzym ać tem pa i  odpadł.

Bezsprzecznie zdecydowanie 
na jszybszym  i  najlepszym  ż 
te j t r ó jk i  je s t Duńczyk Olsen.

Obserwując jazdę drużyny 
po lsk ie j należy stw ierdzić, że 
naprawdę b rak je j szczęścia. 
D rużyna nasza w  etapie X I  
m ia ła  cztery poważne' w ypad­
k i:  upadek i  kon tuz ja  W rze­
sińskiego, upadek Rzeźnickie- 
go, pęknięcia ram y row eru u 
Nowoczka i  upadek S a łyg i już  
na stadionie. Jak na jeden e- 
tap  to wiele.

Burza na starcie 
Przed s tartem  honorowym 

prezes P Z K o l Gołębiowski 
w ręczy ł żó łtą  koszulkę leade­
ra  W łochow i Locate lli. Deszcz 
i  burza w is ia ła  w  powietrzu. 
Zawodnicy nak łada li pe le ryn­
k i deszczowo - ochronne i  sma 
ro w a li nogi i  ręce o le jkam i 
wazeliną. Rzeczywiście po 
starcie lu ną ł deszcz i  etap roz 
począł się p rzy  św ietle b łyska 
w ic i  huku grzm otów . A s fa lt  
s ta ł się ś lisk i co g roz iło  du­
żym  niebezpieczeństwem p rzy  
jeździe na w irażach.

M im o to , tempo nadane 
przez Olsena było  bardzo szyb 
kie. Już na przestrzen i k ilk u  
km  ko larze ro z b ija ją  się na 
g ru py  i  g ru pk i. N a 8 km , na 
jednym  ze spadzistych w ira ­
ży, W rzesińsk i obsuwa się z 
as fa ltu  i  zwala do row u, po­
ciągając za sobą Rzeźnickiego 
i  A ra tę . Doznaje on potłucze­
n ia  czoła i  s tarc ia  skóry  na 
rękach. Po opatrzeniu go przez 
le ka rzy  zostaje umieszczony 
w  wozie san ita rnym . Stan je -

go zdrow ia nie budzi żądnych, 
obaw.

Rzeźnicki jedzie da le j ze 
skręconym  k ie row n ik iem . A ra - 
ta  rów nież kon tynuu je  wyścig.

N a czele ko la rzy  jadą Lo­
ca te lli i  Olsen. Goni ich w ięk­
sza grupa, w  k tó re j je s t t y l ­
ko dwóch Polaków W ó jc ik  i  
Sałyga. W  dalszej g rup ie  je ­
dzie K ap iak  i  N apiera ła .

F in isz  lo tn y  w  M iechowie 
w yg ryw a  Olsen. Po 26 km  re ­
szta Polaków z w y ją tk ie m  
Rzeźnickiego, dołącza się d o 1 
g rupy  goniącej czołówkę. Ucie, 
k in ie rzy  zosta ją dopędzeni.

Ucieczka

Po 50 km  w  Książu W ie l­
k im  za m iastem  odrywa się 
4 ko la rzy : Olsen, N iculescu, 
W ó jc ik  i  Loca te lli, k tó rzy  
przyśpieszają tempo i  zw ięk­
szają coraz, bardzie j odległość.

Tempo nadawane przez O l­
sena je s t ta k  ostre, że 50 km  
przed K ie lcam i W ó jc ik  zosta­
je  w  ty le . N a 80 km  tró jk a  
czołowa ma ju ż  2 m in. prze­
wagi nad W ójc ik iem  i  3 m in. 
nad pozostałą grupą ko larzy.

T ró jk a  prowadząca w yścig  
zwiększa odległość coraz bar­
dziej, a na ulicach K ie lc  O l­
sen odrywa się od N iculescu 
i  Loca te lli i  p ierw szy wjeżdża 
na metę.

W y n ik i X I  etapu:
1. Olsen (D an .j —  3:19:58.
2. N iculescu (R u m .)— 3:20:00
3. Loca te lli (W ł)  —  3:20:01.
4. Spalazzi (W ł.)  —  3:25:36.
5. R iege rt (F r.)  —  3:27:12.
6. W ó jc ik  (P ol.) —  3:27:13.
7. K ap iak  (Pol.) 3:27:14.
8. Lam ay (F r .)  —  3:27:16.'

K la sy fika c ja  drużynowa 
• 1) Rum unia —  10:14:43,

2) Polska —  10:21:52,
3) W łochy —  10:24:23,
4) F ranc ja  —  10:25:36,
5) CSR —  10:34:27,
6) F in land ia  —  10:38:26,
7) Dania —  10:38:58,
8) A n g lia  —  10:56:29.
9) Polonia f r .  —  11:08:42.

K la sy fika c ja  drużynowa 
po jedenastu etapach

1) R um unia —  164:55:57,
2) W łochy —  165:32:02,
3) Polska —  165:42:50,
4) F ranc ja  —  166:02:26,
5) A n g lia  —  166:20:36,
6) Dania —  167:56:02,
7) CSR —  169:29:46,
8) F in land ia  —  170:55:12,
9) Polonia f r .  -r- 173:57:41.

K la s y fik a c ja  indyw idualna 
po jedenastu etapach

1) Lo ca te lli —  54:48:35,
2) Niculescu —  54:48:44,
3) Olsen —  54:49:39,
4) Spalazzi —  54:56:44,
5) Sandru —  55:04:42,
6) R iege rt —  55:20:28,
7) W ó jc ik  —  55:22:49,
8) Lem ay —  55:24:59,
9) A l ix  —  55:35:45,

10) Nowoczek —  55:39:39.
Z. D A L L

Legia — R uch 2 :0  (0 :0 )
L e g ia  z re w a n ż o w a ła  s ię  Ś ląza ko m  

za w io s e n n ą  p o ra ż k ę  (2 :3) z w y ­
c ię ż a ją c  z a s łu że n ie  2:0. T rze b a  
p rz y z n a ć  że w o js k o w y m  d o p is a ­
ło  szczęście , k tó re  z re sz tą  n ie  
zn a la z ło  p e łn e g o  w y ra z u  w  w y ­
n ik u  c y fro w y m , zw łaszcza , że’  w  
d ru g ie j p o ło w ie  m e czu  gospodarze  
m ie l i  p rz y g n ia ta ją c ą  p rzew a g ę . 
W  z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  na w y s o ­
k im  p o z io m ie  z a g ra ł S k ro m n y , 
o p ró c z  n ie g o  z a d o w o li l i  M ilc z a ­
n o w s k i w  o b ro n ie . W aśko  w  p o ­
m o c y  o ra z  M o rd a rs k i i  Górs-ki w  
n ap a d z ie . P o z o s ta li n a p a s tn ic y  n ie  
w y k o rz y s ta l i  szeregu d o b ry c h  m o 
m en to w  i  z tego  p o w o d u  n a p su ii 
dużo  k r w j  sw o im  z w o le n n ik o m .

D ru ż y n a  ślą.ska c a łk o w ic ie  ro z ­
c z a ro w a ła , do czego p rz y c z y n ił się 
n ie w ą tp liw ie  fa ta ln ie  u ło ż o n y  
s k ła d . W s ta w ie n ie  B a r ty l i  na ś ro ­
d e k  n ap a d u  b y ło  k a ry g o d n y m  n ie  
p o ro z u m ie n ie m . N ie p o k o ją c o
wprost wypadła gra naszego re­

p re z e n ta n ta  C ie ś lik a  k tó r y  p ra ­
w ie  n ie  is tn ia ł  na  b o is k u . S łabą 
fo rm ą  te g o  n a p a s tn ik a  n ie w ą tp li ­
w ie  z a in te re s u je  s ię  b liż e j K a p i­
ta n a t S p o r to w y  P Z P N .

P rz e g ru p o w a n ie  po  p rz e rw ie  
z m ie n iło  w p ra w d z ie  c h a ra k te r  g ry  
Ś lą za kó w , a le  n ie  d a ło  ża d n y c h  re  
z u lta tó w , g d y ż  L e g ia  z d a ją c  sob ie  
s p ra w ę  z  w a ż n o ś c i w czo ra jsze g o  
m eczu , z d o b y ła  s ię  na w y s iłe k , 
k tó r y  u m o ż l iw i ł  je j  u trz y m a n ie  
in ic ja t y w y  do  k o ń c a  g r y  i  os iąg ­
n ię c ie  z w y c ię s tw a .

D o  p rz e rw y  g ra  b y ła ‘ o tw a r ta  i  
z a k o ń c z y ła  s ię  w y n ik ię m  b e zb ra m  
k o w y m . W  d ru g ie j  p o ło w ie  L e ­
g ia  z w ię k s z y ła  te m p o , o pa n o w a ła  
b o is k o  i  z d o b y ła  2 b ra m k i,  w  10 
m in . p rzez  ś ro d k o w e g o  n a p a s tn i­
ka  Z ie m s k ie g o  i  w  « j m iru  p rze z

p ra w o s k rz y d ło w e g o  S ąs iadka  i  na 
ly m  za ko ń czo n o  z d o b y w a n ie  b ra ­
m e k .

S ę d z io w a ł o b . D a b e r t. W id z ó w  
6 ty s ię c y , ( L - tn )
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Pierw sza k ra jo w a  ko n fe re n c ja  
ko responden tów  „M e ta low ca66

4 w rześnia b r. odbyła  się w  
gm achu W arszaw skie j Rady 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych — 
P ierw sza K ra jo w a  K on fe ren  
c ja  Korespondentów  „M e ta ­
low ca“ ; organu Z w ią zku  Zawo 
dowego M e ta lo w e j.

P o p o w ita n iu  uczestników  
przez przewodniczącego kon ie  
re n c ji, referat-.e nadaniach p ra  
cy  zw iązkow e j w y g ło s ił w ice ­
przew odniczący Z G  Z Z  M e ta ­
lo w ców  —  tow . K ow a lsk i.

T ow . K o w a ls k i po dk re ś lił 
zasadniczą różnicę m iędzy p ra  
są pańs tw  kap ita lis tycznych  a 
obecną prasą P o lsk i Lu do w e j, 
s tw ie rdza jąc, że o ile  p ie rw ­
sza służy k lasom  uc iska jącym  
i m a za zadanie tum an ien ie  
mas pracu jących, o ty le  nasza 
prasa służy in teresom  klasy 
robo tn icze j, a przez to  in te re ­
som całego narodu.

„O rgan  naszego Z w ią zku  t— 
m ó w ił da le j tow . K o w a lsk i — 
po w in ie n  spełn iać podw ójne 
zadania: po pierw sze —  po­
w in ie n  kszta łtow ać św iado­
mość klasową czy te ln ikó w  
oraz pogłębiać p rzy jaźń  ze Z w. 
R adzieck im  b iorąc w  ten spo­
sób udz ia ł w  św ia tow e j walce 
o pokój, po d rug ie  zaś r— o r­
gan nasz pow in ien  reagować 
na w szystkie , m ające znacze­
nie  fa k ty  powstałe w  pracy 
zaw odow ej cz łonków  naszego 
Z w iązku .

„M e ta lo w ie c “  m usi się ener 
gieznie zająć spraw am i aktua l

nym , d la  swoich czyte ln ików , 
a w ięc m. in . bo lączkam i fa  
b ryczn ym i i  zwalczając 
przyczyn iać się do przedter 
m inowego w yko nyw a n ia  p la  
nów  pro du kcy jnych . N ie  na le­
ży bać się zdrow e j i  tw órcze j 
k r y ty k i —  m ó w ił da le j tow, 
K o w a lsk i— k ry ty k i,  k tó ra  pod 
trz y m u je  czujność k lasow ą“

W  ożyw ionej i  rzeczowej dy 
sku-sji podkreślano wartość 
k r y ty k i i  sam o kry tyk i, ja ko  
narzędzia oddz ia ływ an ia  na 
bo lączki załóg różnych zakła 
dów  pracy.

Szczególny oddźw ięk w yw o ła  
ło  przem ów ien ie tow . Szwed- 
kow icza. korespondena z p ry ­
w a tnych  zak ładów  m eta lo­
w ych „K o n d ra t i  Ja rnuszkie­
w icz “ , k tó ry  n a ś w ie tlił tam ­
tejsze n iezdrow e stosunki ape 
lu ją c  o in te rw e n c ję  w łaści 
w ych  czynn ików .

Po podsum ow aniu dyskusj 
przez tow . K ow alskiego, ze­
b ra n i u c h w a lil i jednogłośnie 
rezo lucję, w  k tó re j zobow ią­
zali się tęp ić  wszelką d z ia ła l­
ność godzącą w  in te resy k lasy 
robotn icze j, a ty m  samym w  
u s tró j dem okrac ji ludow e j. Ze 
b ra n i p o d k re ś lili, że pracę 
swą tra k to w a ć  będą zawsze 
ja ko  w k ła d  w  ogólną w a lkę  
toczoną pod przew odnictw em  
Z w iązku  Radzieckiego przez 
klasę robotn iczą całego św ła  
ta. (j. d.)

&a

Kierm asze ks ią żk i z o ka z ji 
in a u g u ra c ji ro k u  szkolnego

W  zw iązku z inauguracją  
roku  szkolnego zorganizowano 

)w  ca łym  k ra ju  szeroką sieć 
k ie rm aszy książk i. W  woj. 
śląsko - dąbrowskim  w  akc ji 
te j wzię ło udz ia ł 29 spółdziel­
n i księgarskich, w szystkie  te ­
renowe p laców ki Spółdzielni 
W ydaw niczych „K s ią żka  i  W ie 
dza“ , „C z y te ln ik “ , organizacja 
społeczne i  m łodzieżowe oraz 
p laców ki naukowe.

Łącznie w  poszczególnych 
m iastach i  pow iatach woje­
wództwa zorganizowano po- 
n ad 1000 sto isk i  k iosków, bo­
gato wyposażonych w  podręcz 
m k i szkolne, lite ra tu rę  m a rk ­
sistow ską,' ks iążk i popularno­
naukowe, w ydaw n ictw a bele­
trys tyczn e  itp . W szystkie 
pu nk ty  kiermaszowe zostały 
p iękn ie udekorowane. Obok 
sto isk odbyw ały się występy 
artystyczne robotniczych ze­
społów św ietlicow ych oraz ze­
społów w ie jskich.

Szczególnie im ponujący prze 
bieg m ia ło  o tw arcie  k ie rm a­
szu w  Katow icach.

W ie lk im  powodzeniem cie­
szą się stoiska ks iążk i, zorga­
nizowane przez ZSCh w  gm i­
nach w ie jskich. M. in. w  po­
wiecie pszczyńskim  urządzono 
w  spółdzielniach ZSCh k ilk a ­

dziesią t punktów  kierm aszo­
wych, um ożliw ia jąc  m łodzieży 
w ie jsk ie j nabywanie książek 
po zniżonych cenach. Do n a j­
bardzie j odległych zakątków  
w ie jsk ich  docierają stoiska ru  
chome, urządzone na specja l­
nych wozach.

We w szystk ich  m iejscowoś­
ciach Dolnego śląska rozpo­
czął -ię  w  ram ach uroczyste­
go o tw arc ia  roku  szkolnego 
w ie lk i kierm asz ks iążk i szkol­
ne j. K o m ite t organ izacyjny, 
złożony z przedstaw icie li pa r­
t i i ,  o rgan izac ji społecznych i 
m łodzieżowych, u ruchom ił w 
większych ośrodkach m ie jsk ich 
i w ie jsk ich  wojew ództw a oko­
ło 800 sta łych punktów  sprze­
daży ks iążk i, w  tym  we W roc­
ła w iu  92.

ka te obsługiwane są 
przez ZMP-owców, junaków  
„S .P .“ , harcerstwo i  L igę  K o­
biet.

Ponadto czynnych jes t 15 
ruchom ych punktów  sprzeda­
ży, k tó re  objeżdżają w raz z 
10 ekipam i „F ilm u  Polskiego“  
wsie dolnośląskie, gdzie orga­
n izu ją  p rzy  rozprzedaży sean­
se film ow e.

m ięd zyn aro d o w ych  sportu  polskiego
"W ł. GołębiewskiW ie lka  m iędzynarodow a im  

preza sportow a m a tę  szcze­
gólną cechę, że wzbudza żywe 
zainteresowanie n iem al wszyst 
k ich , na w e t tych, d la  k tó rych  
sport w  życ iu  codziennym  nie 
p rzedstaw ia  żadnej a tra k c y j­
ności. N aw et n a jm n ie j zo rien­
tow a ny  w  sporcie C zyte ln ik  
śledzi bacznie w ystępy naszych 
d rużyn  za g ran icam i k ra ju , a 
każdą w iadom ość o ich  poraż­
ce p rz y jm u je  z poważną dozą 
goryczy.

W  zw iązku  z ty m  ogólnym  
zainteresowaniem  w iększym i 
im prezam i spo rtow ym i o cha­
rakte rze  m iędzynarodow ym , 
w a rto  się zastanowić, ja k  p ro ­
wadzić p o lity k ę  k o n ta k tó w  za 
granicznych, by. odnosić k o rz y ­
ści propagandowe i  szkolen io­
we i  by  jednocześnie un iknąć 
klęsk, k tó re  przecież nie po­
m agają w  u trz y m a n iu  p re s ti­
żu spo rtu  po lskiego zagran i­
cą.

W yczynow y spo rt po lsk i bo­
ry k a  się nada l z trudnośc ia ­
m i. S trac iliśm y w  czasie w o j­
ny  k ilk a  roczn ików  i  ciągłość, 
k tó ra  jes t ta k  konieczna do 
uzysk iw an ia  re zu lta tó w  na po 
ziom ie św ia tow ym .

P odwójne znaczenie 
w ystępów  m iędzynarodow ych

F ak ty  te w iążą się ściśle 
z p o lity k ą  k o n ta k tó w  zagra­
nicznych. K ażdy mecz m iędzy 
państwowy, w  k ra ju  ozy na 
obcym , terenie, każdy w ystęp 
w  poważniejszych zawodach 

charakterze m iędzynarodo­
w ym , ma w ie lk ie  znaczenie 
propagandowe z jedne j s tro ­
ny, z d ru g ie j zaś da je  pewien 
asób doświadczenia ta k  za­

w odn ikom , ja k  trene rom  
działaczom spo rtow ym , k tó rzy  
podpatru jąc  lepsze w  pew nych 
w ypadkach w zory, mogą je  
przenieść na użytek w e w nę trz  
ny.

Tam, gdzie sport p o jm o w a ­
n y  jes t w  ten  sam sposób co 
w  Polsce, porażka naszych 
ba rw  nie  będzie p rz y ję ta  zło 
ś liw ie  .—  przeciw n ie —  dadzą 
nam  jeszcze szczere w skazów ­
k i, ja k  popraw ić  poziom .

W  kra jach  k a p ita lis ty c z ­
nych, w y n ik i uzyskane na 
boiskach u s iłu je  s ię  bardzo 
często przekładać na ję z y k  po 
lityczny, dowodząc, że w łasne 
zwycięstwo jest... dowodem  
niższości u s tro ju  soc ja lis tycz­
nego.

B y  w ięc n ie  dawać żeru w ro  
g ie j propagandzie, każdy w y ­
jazd zagranicę m usi być  do­
k ła dn ie  rozpatrzony, a tam , 
gdzie konku renc ja  jes t zdecy­
dow anie silniejsza, lep ie j ogra 
niczyć się do w ysy łan ia  tre n e ­
ró w  czy organizatorów .

P ragn iem y i  będziem y u trz y  
m yw ać k o n ta k ty  sportowe prze 
de w szystk im  że Z w ią zk iem  
R adzieckim  i  k ra ja m i dem o­
k ra c ji ludow e j. Równocześnie 
naw iązyw ać będziem y stosun­
k i sportowe z in n y m i k ra ja ­
m i, dba jąc aby da ły nam  one 
korzyści szkoleniowe lu b  p ro ­
pagandowe.

Łączność
ze sportem  robotn iczym
k ra jó w  kap ita lis tycznych

Będziem y s ta ra li się n a w ią ­
zywać ja k  najczęstsze k o n ta k ­
ty  ze sportem  robo tn iczym  w

kra ja ch  kap ita lis tycznych . W ie 
m y dobrze, ile  szykan Ï  tru d ' 
rióści trzeba przezwyciężyć, by  
o trzym ać na p rz y k ła d  w izę 
francuską. W iem y, że pano­
w ie  z Q uai d ’O rsay rob ią  
wszystko, b y  un ie m oż liw ić  kon  
ta k t ro b o tn ikó w  po lsk ich  
braćm i fra n cu sk im i spod zna 
kó w  FSGT. T a k ty k a  rea kc j 
francu sk ie j je s t tego ro d z a ju  
że p rzy  form alnościach g ra  się 
na zw łokę, a w iz y  są w yda 
wane... w  k ilk a  d n i po ro z ­
poczęciu się danej im p rezy !

N ie  m ożemy je dn ak  rezy - 
griować z k o n ta k tó w  np. 
FSG T ty lk o  dlatego, że n ie  po 
doba się to  panom  z fra n c u ­
skiego MSZ.

K o n ta k ty  sportu  polskiego z 
zagranicą będą zakro jone na 
szeroką skalę. Na skalę taką 
ja k ie j odpowiadać będą uzyski 
wane przez naszą czo łów kę re 
zulta ty.. Jeśli będziem y m ie l' 
zaw odników  na poziom ie eu ro ­
pe jskim , nie będzie żadnych 
przeszkód by s ta rto w a li w  m i 
trzostwach Europy. T ak samo 

będziem y postępować . jeże li 
chodzi o m is trzostw a św iata. 
Będziem y s tartow ać , w  
czach m iędzypaństw ow ych 
spotkaniach o cha rakte rze  m ię ­
dzynarodow ym . Będziem y rów  
nież uczestniczyć w  kongre ­
sach, zjazdach i  kon fe renc jach  
m iędzynarodow ych, ja k  też w  
kursach i  obozach ’ szkolen io­
w ych zagranicą.

m e -

i

K o n ta k ty  nasze n ie  będą 
jednostronne, a w ym iana  spor 
towa w  zakresie spotkań m ię ­

dzypaństw owych m usi być o- 
pa rta  na zasadzie, w za jem no­
ści.

‘ D obry  poziom w a ru n k ie m  
w y jazdó w

Uczestn ictwo w  im prezach 
zagranicznych m usi być u w a ­
runkow ane klasą, w łasną i  s i­
łą  przec iw n ików . P rze g ryw a ­
jąc nieznacznie, n ie  śc iągnie­
m y na siebie fa l i  z łoś liw e j, a 
czasem pod łe j k ry ty k i,  a, je d ­
nocześnie zdobędziem y pewien 
zasób doświadczenia w  zakre­
sie szko len iow ym  i  organ iza­
cy jnym , k tó rę  zrów noważy 
przegraną.
Zadania Z w ią zków  S portow ych

Przed Z w ią zkam i S po rtow y­
m i stoi w ięc bardzo odpow ie­
dzialne zadanie odpowiedniego 
doboru p rze c iw n ikó w . N a w ią ­
zując m iędzynarodow e kon tak 
ty  sportowe, Z w ią zk i muszą 
pam iętać przede w szystkim , 
by: •

Milion cegieł wydobyto 
wczoraj z gruzów stolicy

Bilans pierwszej niedzieli 
„Miesiąca Odbudowy Warszawy44 

Bilans wczorajszego dnia „Miesiąca Odbudowy Stolicy*' w y ­
padł zadowalająco. W  akcji centralnej, przy wydobywaniu 
cegły z gruzów getta i  Muranowa wzięło udział ok. 5.000 
osób. a więc o przeszło 3.000 więcej niż 1 września. W yd o ­
byto około 1 miliona sztuk cegły. Pomyślnie również rozwi­
jają się prace porządkowe w  dzielnicach. W o la  może się po­
chwalić wydobyciem wczoraj z gruzów około 20.000 sztuk 
cegieł; M okotów — 10.000 cegły. Każda cegła to sześć zło­
tych, wydarte z ziemi.

a) r . . ^zentanci polscy b y li 
I n.

do u., ,v- odpowiednio przy  
gotowarv.Ta^

Region olsztyński przedstawia 
swój dorobek gospodarczy

I I  Targi Olsztyńskie3-14 września
3 bm. zostały o tw a rte  d rug ie  po w yzw o le n iu  T a rg i O lsz tyń ­

skie. W  Targach bierze udz ia ł 60 w ystaw ców , reprezentu jących 
w szystk ie  gałęzie p ro d u k c ji'1 jg ienu olsztyńskiego.

W  paw ilon ie  p ierw szym  
przedstaw iono bogactwa n a tu ­
ra lne  W arm  i  i M azurów . W  
dziale ty m  reprezentowane jest 
ro ln ic tw o , leśn etwo, ry b o łó w ­
stwo i  tu rys tyka . Uwagę z w e  
dzających zw racają estetycz­
ni© i  pom ys ło w o , urządzone 
stoiska C e n tra li Rybne j i  Spół 
dz ie ln i „L a s “ .

P aw ilon  przem ysłu m  ejsco- 
wego wyposażony jes t w  p ięk 
ne me’o’e, w y ro b y  chemiczne, 
m etalowe, w łók ienn icze i  in -  

a r ty k u ły , produkowane 
przez poszczególne zakłady.

Duże zainteresowanie w zbu- ( _
dzają plansze, fo tog ra fie  j  w y  1 rystyczne te j ziemi.

.kresy, obrazujące osiągnięcia 
P o lsk i Lu do w e j w  dziedzin ie 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j w  clą 
gu osta tn ich la t. Szczególnym 
zainteresowaniem  cieszy się 
stoisko T ow arzystw a P rzy ja ź ­
n i Polsko — Radzieckie j.

W  dziale przem ysłu ludowe 
go szczególne, zainteresowanie 
wzbudzają ba rw ne i  trw a łe  
tkan iny .

W  p a w ilon ie  tu rys tycznym  
na uwagę za-sługują p iękne 
zdjęć.a, w ykonane na teren ie  
W a rm ii i M azu rów  przez n a j­
lepszych fo tog ra fów  po lskch . 
Zd jęc ia  p ropagu ją  w a lo ry  tu -

F a b ry k i maszyn ro ln iczych 
w y s ta w iły  różne m aszyny, k tó  
re ■ wzbudzają duże zaintereso 
\yan.e wśród p rzybyw a jących  
liczn ie  na T a rg i ro ln ik ó w . W  
■dziale ty m  na uwagę zasługu­
je  ulepszona m łocarn ia .

C entra la  S kór S urow ych  za 
łożyła  na teren ie T a rgów  wzo 
row y  ośrodek hodow li zw ie­
rzą t fu te rko w ych . W  ośrodku 
tym  zna jdu ją  się srebrne lisy, 
nu tr.e , n u rk i i  k u n y  leśne.

P aństwow e Gospodarstwa 
Rolne i Zw .ązek Samopomocy 
C h łopskie j zorgan izow ały w y ­
stawę zw ierząt hodow lanych. 
Duże zainteresowanie w zb u ­
dzają okazy rasowych koni, 
byd ła , d ro b iu  i  trzody ch lew  
nej.

T a rg i trw a ć  będą do dnia 
14 bm.

W ypędzam y step z W ie lk o p o ls k i
Co nam daje system trawopolny

w ia ją cym i się ju ż  stepowym iP raw dę m ó w ili nasi dziad­
kow ie  nazyw ając ziem ie san­
dom iersk ie  i  m iechowskie 
sp.ehleraem Polski. O jcow ie 
odb iega li ju ż  nieco od rzeczy­
w istośc i, pow tarza jąc te sło­
wa dziadów. M y, ch a ra k te ry ­
zując te ziem ie ja ko  na jżyź- 
r.iejsze, pope łn iam y ju ż  g ruby 
błąd. G leby sandom ierskie . 
m  echowskie b y ły  is to tn ie  naj 
bogatsze w  konieczne dla  d o ­
brego rozw o ju  zbóż sk ła dn ik i 
i  d latego też daw a ły  najlepszy 
p lcn . S tan ten należy jednak 
do przeszłości.

Nasi pradziadow ie , dziadowie 
i  o jcow ie  zgoła n ie fraso b liw ie  
gospodarzyli sobie na te j zie­
m i św ięcie w ierząc, że skarby 
w  n ie j zaw arte są n iep rzebra­
ne. Stosowano w p raw dz ie  p ło - 
dozm ian, nawożono pola obor­
n ik iem - co ■ postępował gospo­
darze używ a li sztuczne naw o­
zy, ale w szystko to odbyw ało 
się bez jakiegoś dalszego p la ­
nu. U praw iano  pole z m yślą 
o najlepszych zbiorach w bie, 
żącym roku , o na jw iększych 
doraźnych zyskach

T a k i . system up raw y, typo ­
w y zarówno dla gospodarstw 
in dyw id u a ln ych  ja k  i m a ją t­
ków  obszarniczych doprow a­
dz ił do zastraszających w y n i­
ków  G ld ia  trak tow a na  jako  
coś m artwego, rabowana z na i 
cenniejszych sk ła dn ików  n i­
szczała w  szybkim  tem pie

W y n ik i rabunkow e j 
gospodarki

Dziś ziemie m iechowskie i 
sandom ierskie są nisko u ro ­
dzajne, a te reny żyznej ongiś 
W ie lkopo lsk i zam ien ia ją  się w 
step. T ak — dosłownie w  stop; 
* stepow ym  k lim a te m  j  z ja -

d ro bn ym i g ryzon iam i i  ow a­
dami. Ten stan jes t typow y 
nie ty lk o  d la  m iechowskiego, 
sandom ierskiego czy W ie lko ­
polski. T ak  dzia ło  się w  całej 
Polsce. Tak dzieje się i tak ie  
same w y n ik i m am y w e 'w s z y ­
s tk ich  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych, gdzie gospodarka nasta­
w iona jes t na doraźny, n a j­
wyższy zysk. W  w y n ik u  ra ­
bunkow ej gospodarki ludzkość 
strac iła  m ilio n y  he k ta rów  u - 
p raw ne j ziem i.

S ytuacja  n ie  jest jednak  bez 
nadzie jna i  naszemu pokole­
n iu  p rzypad ło  w  udzia le za­
danie napraw ien ia  błędów  na­
szych p rzodków  i nie ty lk o  
p rzyw rócen ie  z iem iom  p o l­
sk im  ich daw nej żyzności ale 
i  przekszta łcenie naszych pól 
i  łą k  w  urodza jn ie jsze niż by ­
ły  i m n ie j zależne od k a p ry ­
sów przyrody. N ie trzeba tu  
chyba dodawać, te  te w ie lk ie  
m ożliwości uzyska liśm y dzię­
k i zm ianom  ustro jow ym , k tó ­
re zaszły w Polsce.

Gleba żyje
Gleba jes t czymś żyw ym  i 

wymaga ta k ie j samej p ie lęg­
na c ji i op iek i ja k  każda is to­
ta żywa. A by  gleba dawała do 
bre p lony m usi m ieć w łaściw ą 
s tru k tu rę  oraz odpow iedn i sto 
pień w ilgo tnośc i i skład che­
m iczny N iew łaśc iw ie  stosowa 
ny  plodozm inn, bezm yślnie 
prowadzona orka, wyniszcza­
nie ’ asów ta czyn n ik i powodu- 
jecc choroby ziem i, obniżają 
ce je j wydajność.

W y r ’ k i doświadczeń p ro ­
wadzonych przez dług ie  lata 
w labora toriach in ? ty tu 'ó w  
naukow ych i  na po le tkach do ­

św iadcza lnych m ó w iły  niedzyu 
znacznie, że można zapobiec 
w yn iszczan iu  gleby, że można 
ją  wzbogacić — że choroby 
z iem i spowodowane rabunko ­
wą gospodarką kap ita lis tycz ­
ną są uleczalne.

T© w y n ik i doświadczeń la ­
b o ra to ry jn ych  trzeba by ło  jed 
nak spraw dzić w  praktyce. 
W a ru n k i d la  praktycznego za­
stosowania osiągnięć nowo­
czesnej ag rob io log ii pow sta ły  
dopiero w  u s tro ju  radzieckim . 
Uczonym i -  p ion ie ram i w  dzie­
dzin ie tw ó rcze j ag rob io log ii 
b y li w y b itn i i  znani w  całym  
Święcie Rosjan ie : Kostyczew, 
Izm asłow ski t  T im iria ze w . Wy 
n ik i ich  prac u zu pe łn ił bada­
n iam i w łasnym i, pogłęb ił, roz 
Wtnął i u ło ży ł w  jedną w ie lką  
całość rów n ież ro s y js k i uczony 
W iliam s.

Na czym polega system 
W iliam sa

W iliam s dow iód ł, że tra d y ­
cy jn ie  stosowany płodozm ian 
byn a jm n ie j nie wzbogaca gle­
by  a przec iw n ie  uboży i n isz­
czy je j na tu ra lną  s tru k tu rę , 
gw aran tu jącą  urodza je. P ro 
ces niszczenia pogłębia n ie ­
w łaśc iw y  system o rk i. Zboża 
psują s tru k tu rę  g lehy m. in. 
przez to, że po żn iw ach w  o- 
kresie na jw iększych upałów  
ziem ia pozostaje goła, bez żad 
nej ochrony przed pa lącym i 
prom ien iam i słońca czy u le w ­
nym i deszczami. Cenne sk ład­
n ik i prochni.-owe zostają w y ­
proszone i w ym yte .

W ysiew ając — Jak to prze­
w id u je  system W iliam sa — 
na przem ień zboża, tra w y  dwu 
le tn ie  i ro ś lin y  m oty lkow e (np 
łub in ) stwarza się glebie n a j­
dogodniejsze w a ru n k i. K o ­
rzo n k i d w u le tn ich  tra w  roz­

b ija ją  skawalone b ry łk i g le ­
by na zia renka o na jw ła śc iw ­
szych rozm iarach .a rów nocze­
śnie substancje gn ilne powsta 
jące z rozkładających się ko ­
rzen i wzbogacają glebę i  spa­
ja ją  je j cząsteczki nadając im  
na tu ra lną  twardość. R oś liny  
m o ty lko w e  nie ty lk o  wzboga­
cają ro lę  w  zw iązk i azotowe 
ale rów n ież i one m ają w p ły w  
na s tru k tu rę  gleby. R ośliny 
m o ty lkow e  i , tra w y  tw orzą na 
ziem i kobierzec zm niejszający 
parow anie  pow ie rzchn i g leby 
i sp rzy ja jący  grom adzeniu cen 
nych substancji próchn ico­
wych.

W iliam s zw ró c ił rów nież u - 
wagę, że wczesna o rka dopro­
wadza do ca łkow itego prze­
kształcenia zw iązków  zaw ar­
tych  w  glebie ‘W fo rm y  roz­
puszczalne, co rów nież w p ły ­
w a niszcząco na glebę. D la 
un ikn ięc ia  ubożenia g leby w  
ZSRR stosuje się po żniwach 
ty lk o  p ły tk ie  spulchnianie zie 
m i a głęboką orkę prow adzi 
się znacznie później,

Poważną przyczyną chorób 
ziem i i  • obniżania u rodza jów  

-jest rów n ież wyniszczanie la ­
sów — te j na tu ra lne j ochro­
ny przed szkod liw ym i w p ły ­
w am i czynn ików  " k lim a tycz ­
nych, a w  p ierw szym  rzędzie 
p rze d , posuchą.

System W iliam sa s tanow i
potężną broń p rzec iw ko  tym  
wszystk im  czynnikom  niszczą­
cym glebę. Wyższość tego sy­
stemu — zwanego rów n ież
traw opo lnym  — nad in n y m i 
polega na tym , że dąży on do 
utrzym ania wszystk ich n a tu ­
ra lnych w łaściw ości g leby i
dz ięk i temu zapewnia stałe., u -  
rodzaje.

S ta linow sk i plan

W październiku ub iegłego '

roku  Rada M in is tró w  ZSRR 
za tw ie rdz iła  p lan  zalesienia, 
w prow adzenia p łodozm ianu, 
budow y kana łów  i  zb io rn ików  
w ody ¿la zabezpieczenia sta­
łych  u rodza jów  w  stepowych 
i  leśno -  stepowych obszarach 
europe jsk ie j części ZSRR. Ten 
g igantyczny, s ta lino w sk i p lan 
przekszta łcenia p rzy ro dy  o- 
p ie ra  się na w yn ikach  prac 
Uczonych radzieckich a w  
p ierw szym  rzędzie- na syste­
m ie W iliam sa, na pracach Do- 
kuczajewa, nad w p ływ e m  za­
lesien ia  i  na m etodach hodow 
lanych M iczu rina  — Łysenki, 
W ykonan ie  tego p lanu będzie 
w span ia łym  dowodem zw y­
cięstw a człow ieka nad s iłam i 
P rzyrody,

Dotychczasowa s tru k tu ra  rot. 
n ic tw a  w  Polsce nie  pozwalała 
na podjęcie w  szerszej ska li 
prac zm ierzających do usuń i ę 
cla zniszczeń gleby, Dziś na 
roz leg łych obszarach Państwo 
w ych  Gospodarstw R olnych i  
w  gospodarstwach spó łdzie l­
czych można ju ż  w prow adzić ' 
nowoczesny, ra c jon a ln y  sy­
stem ho do w li roś lin . . Polscy 
uczeni i  p ra k ty c y  bogaci w  do 
świadczenia, k tó re  nam  bra­
tersko przekazu ją agrob io lo­
dzy radzieccy rozpoczęli już 
prace nad zastosowaniem sy­
stemu W iliam sa do naszych 
po lsk ich  w a ru n kó w  hodow la­
nych. .

Z iem ie m iechow skie i  san­
dom iersk ie  w  Polsce Ludow ej- 
znów będą żyzne ja k  niegdyś. 
Step w ie lko po lsk i znów. ustą­
p i m ie jsca ch lebnym  polom. 
D zięk i w spółp racy naukow ej 
Polsko -  radz ieck ie j zapew ni­
m y k ra jo w i stałe, w ysokie u - ' 
rodzaje.

iKOMP.) j

b) sk łady .drużyn b y ły  na j 
lepsze na ja k ie  w  danej c h w ili 
tać daną dyscyp linę Sporto­

wą,

c) poziom naszej reprezen­
ta c ji nie odbiegał zasadniczo 
od poziom u przeciw n ików *

d) im preza da ła korzyści pro 
pagandowe i  szkoleniowe,

Zaw odn ików  należy przygo 
tować, zwłaszcza do spotkań, 
m iędzypaństwowych, drogą do 
brze przygotow anych obozów 
kondycy jnych . Reprezentacja 
m usi być złożona z zaw odni­
ków  rzeczyw iście na jlepszych 
w  danej ga łęzi sportu, a p rzy  
usta lan iu  je j n ie  pow in ien  prze 
iaw iać się p a rty k u la ry z m  dziel 
n icow y czy k lubow y.

Mecz m iędzypaństw ow y, na ­
w e t w  w ypadku  porażki, musi 
dać spo rtow i polskiem u, korzy 
ści. Doskonała, am b itna posta-, 
wa naszej reprezentacji* w a l-  
ka  do osta tn ie j c h w ili, n ie  rę  
zygnowanie ze zwycięstwa na ­
w e t w  n a jtrud n ie jsze j sy tuac ji, 
dyscyp lina  i  odpow iedn i sposób 
zachowania się naszych rep re ­
zentantów, są czynn ikam i, k tó  
re naw e t w  w ypadku  porażki 
zapewnią nam  'dobre im ię.

N a leży rów n ież  pam iętać o 
d o b rym  zachowaniu się poza 
bo iskiem . Sportow iec reprezen 
tu ją c y  b a rw y  po lskie  zagran i­
cą m usi być p rzyk ładem  dla 
innych , m usi wysoko nieść 
sztandar sportu  socja lis tycz­
nego

R A D I O

P ytam y inż. D uberta , k ie ru ­
jącego na M ura no w ie  z ram ie ­
nia  PPB B O R -u  akc ją  cen tra l­
ną, k to  dz is ia j pracuje... i  ja k  
z ręka w a  lecą nazw y in s ty tu ­
c j i  i  c y fry :

M in . K o m u n ik a c ji s taw iło  
się w  sile 1.560,osób, zespół 
pracow niczy M in . H a nd lu  W e­
w nętrznego lic zy  1,500 ludz i, 
B ank H a nd low y  d a ł 500 osób, 
jes t 400 prask ich  tram w a ja rzy , 
200 m ilic ja n tó w , ba ta lion  sa­
perów, M onopol S p iry tusow y, 
N arodow y B ank P o lsk i i... gru 
pa oko ło 50 „w o ln ych  s trze l­
ców “  —  m iło śn ikó w  W arsza­
w y, n ie  mogących się doczekać, 
aż BO R wyznaczy te rm in  p ra ­
cy ich ins ty tuc jom .

T u  by ła  u l. D zika

To co kiedyś by ło  u licą  D z i­
ką w yg ląda ja k  wąwóz górski. 
Z w a ły  ru m o w isk  wkraczające 
na jezdnię, pną się pionowo 
k ilk a  m e tró w  w  górę. W  ścia­
nę w ąwozu długości 200 m 
w g ryza ją  się p racow nicy M in  
K om u n ikac ji, 17 g ru p  80 oso­
bowych.

N ie  ła tw o  jest je d n a k  do ­
stać się do zdrow ej cegły po­
przez k ilk u m e tro w ą  w ars tw ę 
gruzu. ..

W idz im y ja k  sędziwy w oź­
ny tow. K ozubek uk łada  ró w ­
n iu tko ' stos oczyszczonych już  
cegieł.

Rozebrany do koszuli, ocie­
ra jąc  ob fic ie  le jący  się pot, mó 
cuje się z k ilo fe m  tow. B ro - 
now ski, szef k a d r M in is te r­
stwa a obok niego woźna, 45 
le tn ia  tow . T raczykow a.

Z 'm egafonów  do la tu je  nas 
apel: „G rupa  Szczypnickiego 
w zyw a do w spółzaw odnictw a 
grupę Jezierskiego“ .

M ocn ie j, szybciej pochyla ją  
się plecy.

W zorowa robota

Trzeszczy łopa ta w  żelaz­
nych rękach reze rw is ty-saper a 
M erdy. M erda, z c y w ila  tkacz 
spod W ałbrzycha w y ra b ia ł na 
12 krosnach około 500 proc. 
norm y. G dyby tu , p rzy  odgru­
zowaniu można by ło  p rzepro­
wadzić ścisłą ew idencję — M er 
da n ie w ą tp liw ie  b y łb y  jednym  
z pierwszych.

D zie ln ie  sekunduje m u  s ta r 
szy saper Smyczek, g ó rn ik  
spod R ybn ika . Może ta k  dob­
rze idzie im  praca, że ostatn ie 
ch w ile  /swego pobytu na ć w i­
czeniach pośw ięcają w łaśnie 
odbudow ie stolicy.

G dy oko ło  godziny 12 p rze­
m ie rzam y N o w ą ' M arsza łkow ­
ską na odcinku od Francisz­
kańsk ie j do M uranow skie j, 
gdzie w a lkę  o cegłę prowadzą 
saperzy, —  ledw o ich w idać 
spoza ustaw ionego m uru  o-, 
czyszczonych cegieł.

P O N IE D Z IA Ł E K 5 W R Z E Ś N IA

czenie, czy po prostu  p rzypao* 
kow o o trzym a li spory kaw a łe k  
u lic y  B o n ifra te rs k ie j na k tó ry  
do n iedaw na jeszcze zwożono 
gruz ż poszerzanej M a rsza łków  
sk ie j. Leży go tu  na k ilk a  me 
tró w  grubości i  n iew ie le  w  n im  
cegły zdatnej do użytku .

W ięc pom im o tego, że p ra ­
cują tu ta j w ypróbow ane e k i­
py  drogowe, te same, k tó re  w  
reko rdow ym  tem pie p rze ku ły  
to ry  tram w a jow e  P rag i i  G ro ­
chowa, w y n ik i p racy są m n ie j 
sze n iż  po w in ny  być p rzy  tym  
w kładz ie  w ys iłku .

W idoczne rezu lta ty

W śród p ra cow n ikó w  M iń . 
H =" -"-'i Wewnętrznego," k tó ry m  

»..''ono teren p rzy le g ś ią - 
" v C .- chodniéj s trony  jezdn i 
N ow si M arsza łkow sk ie j od b. 
G m achu 'D O K  aż do u lic y  F rań 
C iszkańskiej p rze w a ża ją . kobie 
tv. P om im o to  ciężka praca i -  
dzie ja k  złoto.

M ężczyźni podważają cegły, 
kob ie ty  oczyszczają je  Każda 
z pracu jących p rzyn iąs ła  w ła ­
sny m ło tek  do ob tłu k iw a n ia  
resztek zaprawy.

—  P racu jem y tak od 7;¿5 — 
rzuca jedna z nraeow . c —- 
tow. Rogalczyk M aria  — i  po­
każemy co p o tra fią  kob ie ty.

T rz y m e tro w y  pa-s gruzów  
p rzy lega jący do ulicy, iu ż  jest 
oczyszczony. W y łan ia ją  sis z 
ziem i zarvsy p iw n ic, ciągnące 
się w  głąb getta.

D z ie lny chłopak

Razem z tatusiem , pracow ­
n ik ie m  B anku Handlow ego, 
w ydobyw a cegłę 9 -’.e tn i h a r­
cerz Januszek Raszewski. Już 
spora ilość ceg ły p ię trży  się 
przed nim ,

—  Januszku, będziesz, m ia ł. 
pęcherze, —, ostrzegamy.. Za­
łóż rękaw ice.

—  K ie d y  za gorąco, zresztą . 
pęcherz zn ikn ie  po je dn ym  
dniu..

-— Gdzie ten bu fe t' samocho­
dow y W SS-u? —  pyta  stale są 
s iadów  starszy zażyw ny pan, 
k tó rem u ostre słońce doskw ie ­
ra mocno.

N iestety, samochody W SS-u 
u tk n ę ły  na N ow e j M arsza łków  
sk ie j i  jakoś n ie  m a ją  zam ia­
ru  zm ieniać stanowiska.

W nioski z w czo ra j

P oczątek a u d y c ji 5,10. Sygnał 
czasu 12,W . W iadom ości 5,15, 6.00,
7.00 8.00, 12,04. P rogram  dn ia  6.55. 

5-20 K o n c e rt dla św iata  pracy.
6,15, 6 40, 7.15, 8,05 M u zy k a . 6,30
G im n astyka . 8,55 In fo rm a c je . 9,00 
P rz e rw a . 11,20 D la  m łod zieży  szkol 
n e j. 11,40 M u zyka . 12,20 D la  wsi, 
12 55 „N a  sw ojską n u tę " . 13,30 M u  
zyka  ob iadow a. 14,00 Z N P . 14,15 ,,Z  
tw órczości kom pozyto rów  ro s y j­
sk ich“ . 14.50 M u zy k a  ro z ry w k o w ą .

F a la  1339,3 m .
W iadom ości 17,00, 19.00 21.00,

23,00. P ro g ram  na dziś 15,25, na ju ­
tro  23,50. W szechnica 20.00.

15,30 D la  dziec i. 15.45 M u zy k a  lu  
dow a. 16,05 Ppgadanka. 16,15 p d t . 
16,20. K o m p o zy to r  T ygo dn ia : D w a  
rzak . 17,15 K o n c e rt ro z ry w k o w y
18.00 „G łos m a ją  k o b ie ty “ . 18,15 
K w a rte t  a -m o ll S chub erta , 18,45 
Piosenki. 19,1.5 D la  w o jska . 19,4(1 
U tw o ry  współczesnych kom pozyto , 
rów  po lskich . 20,20 K o n c e rt o r­
k ie s try  G e rta . 21,40 .D a leko  od 
M o skw y" _  A ż a je w ą . 2?,00.„N a. do 
b ian o ć "  — m u zy ka . 22,45 M u zy k a  
ro zryw k o w a . 23,30 D aw n a  m uzyka

N ib y  drobiazg
—  K a\ya p rzy jecha ła ! — b ie ­

gnie radosny, o k rz y k  wśród 
tram w a ja rzy ,. Ła w ą  w a lą  do 
fu rgonu  B O R -u  i  w ra ca ją  zroz 
paczeni.

—  N ie  ma czym  nabrać, t r u ­
dno p ić  z garści!

A  pragn ien ie  m a ją  w ie lk ie . 
N ie w iadom o czy przez przeo-

A na lizu ją c  osiągnięcia i  b ra ­
k i organizacyjnego w czo ra j­
szego d n ia  p racy  na M u ra n o - . 
w ie, należy stw ierdz ić , że w y ­
n ik i b y ły b y  jeszcze lepsze gdy­
by  k ie ro w n ic tw o  P P B -B O R  
nie ogran icza ło  się do dawa­
n ia  poszczególnym . zespołom 
stereotypow ych wskazówek a  
w skazyw ało  n a  te b ra k i, k tó re  
można zauważyć, gdyby p rz y ­
dzielano zespołom te tereny, 
k tó re  da ją  gw aranc ję  w yd ob y­
cia w iększej ilośc i cegły, gdyby 
pom yślano o ta k ich  szczegó- 
łach, ja k  k u b k i do kaw y, zw ła ­
szcza je ś li się tę kaw ę rozw o­
zi i  gdy słońce tak  piecze ja k  
wczoraj.

P rzyda łoby się rów n ież w ię ­
cej p a tro li san itarnych.

(ek)

„ T R Y B U N A  L U D U "
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z je d n o c z o n e j P a rtii 

Robotnicze}
R ed ag uje : K o m ite t 

, N ak ła d  R .S .W , „P ras a *

R ed akc ja ; , ,
W arszaw a, u l. Sm olna l i .  

T e le fon y- R ed akto r N aczelny  
8-22-60. Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28. S ekre tarz  

R edakc ji 8-82-29. D zia ł zagra ­
niczny 8-62-05, D zia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 6-e2-28. 8-51-04, »-«2-08 

8-57-82. 8-57-84. 
P R E N U M E R A T A :  

P ren u m era ta  m iesięczna w  k ra ­
ju  z! 150 — pre n u m e ra ta  zbio­
rowa od 10 egz. na leden adres 
p a rty jn a  zl 75.— zagraniczna  

zł SM.—
K onto P K O  — N r  I-1J74. 

P rzy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
należy podaC do k ład ny  ł czy­

te ln y  adres.
A dm in is trac ja : W arszaw a, ul.

Sm olna 13, te ł. 8-29-84. 
K olp ortaż te l. 8-71-8«. B iuro  

R eklam  t Ogłoszeń: 9-5023. 
D ru k - Z a k ład y  G ra fic zn e  RSW  
..P raśs". lU- S m olna 18.

B-72260

Wyścigi konne

W y n ik i g o n itw  sobotn ich  
i n ie d z ie ln ych

S O B O T A

G on. J, dyst. 2800 m . nagroda
80.000 Z). 1) Labo r, 2) L u m p . Tot. 
2130 f r .  810 — 480 porz. 6600.

Gon I I ,  dyst. 1300 m  nagr. 75.000 
z l. 1) G a la n te ria , 2) E ksm isja. 
W yc. Chanson, G aney, P roza , T o t. 
420 f r .  360 — 570 po rz . 1440.

Gon. I I I ,  dyst. 2200 m , nagr.
90.000 z l. 1) Santa C ruz, 2) Izan . 
W yc: W id e ta  C haldea, C harm e, 
T a rn in a . T o t. 390 f r .  330 _  330 
porz 660.

G on. IV ,  dyst. 2600 m , nagr.
150:000 zl. 1) Ornar, 2) G a d tr. T o t. 
450 f r .  300 — 300 porz. 780.

Gon. V , dyst. 2200. m , nagroda
90.000 z l. 1) A za lia , 2) K u tn o . W y 2: 
Jałta . To t. 630 f r .  400 —  600 porz. 
1830.

Gon. V I ,  dyst. 1006 m , nagroda
160.000 zl,  1) P a n k ra c y ," 2) A g re ­
mia, w y c :  Corpus d e lic ti, C zarka. 
Step. T o t. 330 f r .  330— 570 porz. 720,

Gon. V I I ,  dyst. 1200 m , nagroda
160.000 z l 1) Lepek i 2) S tep. W yc: 
D o ta c ja , A s k a f, As P ik . T o t. 390 
f r . 330 — 510 porz. 750.

Gon. V I I I ,  dyst. 1800 m , nagroda
80.000 2Í .  1) B ohaterka» 2) Taras. 
W yc: N a ro l, Raszyn. G irlan d a . 
T o t. 1080 f r .  fi(H) — 510 porz. 3360.

T r ip le : G a la n te ria , Santa C ruz. 
Ornar 2010.

Santa  C ruz, Ornar, A za lia  2499. 
Ornar, A zalia , P a n k rac y  2550. 
A zalia  P an kracy , L ep ek  780. 
P a n k rac y , Łepek , B ohaterka  

1770.

N IE D Z IE L A

Gon. p ie rw sza : 1) Gazda
„A lb ig o w a “  2) Gonitwa. Tot. 
1110 f r ,  540 —  420 porz. 1770.

Gon. d ru g a :, 1) W ik in ga  
„M azowsze“  2) Chanson wyc. 
G alanteria. T o t. 4140 f r .  570 
—  330 potz. 10290«

Gon. trzec ia : 1) F an fa ra  
„N o w y  D w ór“  2) H a ifa  3) 
W ie lka  Zorza. Tot. 690 f r .  
420 —  690 ■— 450 porz. 6600.

Gon. czw arta : 1) Good bye 
„J u lin “  2) T u r f,  Tot. 450 f r .  
390 —  810 porz. 2910.

Gon. p ią ta : nagr. „Jub ile u ­
szowa“  600.000 z ł:  1) H arpun 
„ Iw n o “  2) Rym anów. T o t. 
14730 f r .  2250 —  810 porz. 
28110.

Gon. szósta: 1) A r ia  „G o- 
le jew ko“  2) Jolanka. Tempo po 
Został na starcie. Tot. 690 f r .  
390 —  480 porz. 1440.

Gon. siódma: 1) Bochnia 
„W ie lkopo lska“  2) Ira n . Tot. 
1860 f r .  750 —  720 porz. 4320.

Gon. ósma: 1) A fe ra  „G o- 
le jew ko“  2) S y lis tra . T o t. 
780 f r ,  450 —  600 porz. 2700.

Gon. dz iew ią ta : 1) B o ja r 
„Ferdynandów “  2 ) Jasta rn ia . 
Tot. 600 f r .  360 —  450 porz. 
2700.

T r ip le : W ik in g a , F an fa ra , 
Good bye 32370.

F an fa ra , Good bye, H arpun 
47670.

Good bye, Harpun, Aria 
1560.

Harpun, Aria, Bochnia 
237960.

Aria, Bochnia, Afera 28620. 
Bochnia, Afera, Bojar 18960.
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Zwycięska drużyna

ë

W ie lk i sukces 
L udo w ej R e p u b lik i

k o la rzy
R um uńskie j

Polska na I I I  miejscu— Włoch Locatelli zwycięzcą indywidualnym

Zwycięska d rużyna rum uńs ka z N iculescu na czele od poczywa na boisku po wy­
granym  etapie i  wyścigu.

F o t. A R

Wielkie niespodzianki piłkarskie
W isła i Cracovia —  pokonane

„P O L O N IA ”  (W) — 
„G W IA R D IA  —  W IS Ł A ”

3:0 (2:0).
K R A K Ó W . N iedz ie lny  mecz 

p rzyn iós ł w ie lk ą  n iespodzian­
kę  w  postaci zw ycięstw a w a r ­
szaw skie j „P o lo n ii”  nad k ra ­
kow ską  „G w a rd ią — W is łą ” , lea 
derem  ta b e li rozg ryw ek. B ra m  
k i  zdoby li: P op io łek  —  2, Ś w i-  
carz —  1. W idzów  10 tys.

„P o lon ia ”  przewyższała „W i 
słę”  szybkością, kon dyc ją  i 
skutecznością g ry , toteż od­
n ios ła  p rzekonyw a jące  zw y ­
cięstwo. P op io łek w yzyska li 
p rzed p rze rw ą 2 b łędy  Szczur­
k a  i  Dudka, zdobyw ając b ram  
k i  w  10 i  22 m in . g ry . P rzy  d u ­
że j przewadze „W is ły ”  po 
p rze rw ie , niespodziewany w y ­
pad Sw icarza w  35 m in . i  s il­
n y  jego strza ł, u s ta lił w y n ik  
meczu.
A K S  —  „C R A C O V IA ”  2:1 (0:1) 

CHORZÓ W . W  meczu o m i­
strzostw o I  L ig i A K S  pokonał 
„C ra cov ię ”  2:1 (0:1). B ra m k i 
d la  zwycięzców  zdobyli M uska 
ła  i  Spodzieja, d la  „C ra c o v ii"  

— K aźm irow icz.
' O bydw ie  d ru żyn y  g ra ły  b a r­
dzo słabo i  chaotycznie. W 
„C ra c o v ii”  zaw iód ł a tak, a w  
A K S -ie  obrona. N a js łabszym i 
graczam i na bo isku b y l i  dw a j 
ob rońcy rep rezen tacy jn i, z 
k tó ry c h  Janduda g ra ł na p ra ­
w y m  łączn iku , a G ędłek na 
ś rod ku  napadu. W  drużyn ie  
zwycięzców n a jle p ie j w yp ad ł 
b ra m ka rz  J a n ik  oraz W ieczo­
re k  —  w  pom ocy i  B arańsk i 
w  napadzie. W  „C ra c o v ii”  w y ­
ró ż n ił się P arpan  i  R yb ick i 
•Widzów 8 tys.

- W A R T A  —  Ł K S  4:4 (1:4)
P O Z N A Ñ . Spotkanie o m i­

strzostw o L ig i Państw , m iędzy 
,,Zw iązkow cem  -  W artą “  i 
„Ł K S  -  W łókn ia rze m “ zakorx- 
czyło się w y n ik ie m  4:4 (1:4).

B ra m k i zdoby li d la  Ł K S  
Łącz —  3 i  B aran; d la  „W a r­
ty  “  — K aczm arek — 2 i Weiss 
—- 2 (z rzu tó w  karnych).

Przebieg g ry  nie zapow iadał 
w y n ik u  rem isowego ty m b a r- 
dzie j. że Ł K S  w  p ierw sze j po­
ło w ie  gó row a ł nad słabo g ra ­
jącą drużyną gospodarzy i  u -

zyskał prow adzen ie 4:1. Po 
p rze rw ie  ,.W arta “  zagrała ba r 
azo am b itn ie  i  m a jąc w y ra ź ­
ną przewagę zdoła ła na sku­
tek. dwóch rz u tó w  ka rn ych  w y  
równać. Ł K S  w  p ierw sze j po­
ło w ie  zagrał dobrze, ja k o  ca­
łość, jednak po zm ianie stron 
nie  w y trz y m a ł kon dycy jn ie .

P O L O N IA  (B) — 
K O L E JA R Z  (P O ZN A N )

2:2 (1:1).
B Y T O M . K o le ja rze  poznań­

scy następujący na p ię ty  lea ­
de row i ta b e li w  dzis ie jszym  
meczu z Polon ią, zag ra li słabo 
i  z tru d e m  w y w a lc z y li w y n ik  
rem isowy. B ra m k i d la  gości 
zdobyli: A n io ła  i  B iałas, d ia  
P o lon ii T ram p isz i  Szmyd.

„S Z O M B IE R K I“  —  „L E C H IA "  
2:1 (1:0)

G D A Ń S K . Rozegrany w  o - 
becności 20 tys. w id zó w  na 
stad ion ie m ie js k im  we Wrzesz 
czu mecz p iłk a rs k i o m is trzo -

stwo L ig i państw ow e j p rz y - 
n.ósl niezasłużone zwycięstwo 
w  stosunku 2:1 (1:0) d rużyn ie  
gości, k tó rz y  przez ca ły  czas 
g ry  b y li d rużyną gorszą od go 
spodarzy. B ra m k i d la  Szombie 
rek zdoby li: Czeplonka i B u r ­
da — po 1; d la  „L e c h ii“  —  K o 
ko t I I  —  1. G ra b. ostra, w  w y  
n ik u  czego gospodarze g ra li 
przez k ilk a  m in u t w  •,dzie­
w ią tk ę “ .

T A B E L A  R O Z G R Y W E K  
I  K L A S Y  P A Ń S T W O W E J

g ie r  p k t  s t.  b r .
1) G w a rd ia —W is ła
2) K o le ja r z —P ozn .
3) C ra c o v ia
4) P o lo n ia  W -w a
5) G ó rn ik  B y t.
6) A K S
7) W a rta
8) Ł K S —W łó k n ia rz
9) R u c h

10) L e g ia
11) L e c h ia
12) P o lo n ia  B y t .

15 21: 9 40:19 
15 21: 9 46:36 
15 20:1« 31:22 
15 19:11 33:20 
15 18:12 23:23 
15 16:14 26:31 
15 14:15 23:23 
15 14:16 33:38 
15 11:19 28:37 
15 10:20 22:36 
15 9:21 23:44
15 7:20 19:33

Czechosłowacja— Polska 6:3 (3:3) 
w h o k e ju  na traw ie

P R A G A . Wobec 50 tys. w i­
dzów rozegrano na stadionie 
S trahow sk im  w  Pradze m ię ­
dzynarodow e spotkanie w  ho ­
ke ju  na tra w ie  CSR —  Polska, 
zakończone zwycięstwem  d ru ­
żyny czechosłowackie j 3:3 (3.3). 
Zaraz po gw izdku  Polacy za­
czynają atakow ać i  uzysku ją  
w  14-ej m inuc ie  pierwszą bram  
kę ze s trza łu  F lin ik a . G ra to ­
czy się z w yra źną  przewagą 
drużyny  po lsk ie j i doskonała 
kom b inac ja  polskiego ataku 
przynosi d rugą  bram kę. K o n tr  
a tak Czechów uw ieńczony jest 
powodzeniem , bowiem  zdoby­
w a ją  b ra m kę  przez Votara. 
D w ie ko le jn e  akcje na b ra m ­
kę po lską lik w id u je  dobrze u - 
sposobiony w  ty m  dn iu  b ra m ­
ka rz  Kasprzak. D rużyna  po l­
ska m a ca ły czas przewagę, 
gra na czeskiej po łow ie  i zdo­
byw a trzecią b ram kę  przez 
Adam skiego. Czechosłowacy 
przypuszczają atak r.a b ram kę 
polską i  zdobyw ają  p u n k t 
przez Springera, a w  następ­
nych m inutach w yró w na n ie  ze

strza łu  V ota ra . Po zm ianie 
stron z rzu tu  rożnego, V o ta r 
uzysku je  prowadzenie, aby w  
19-ej m inuc ió  podwyższyć w y  
n ik  na 5:3.

A ta k i po lsk ie  kończą się te ­
raz pod b ram ką  czeską, je d ­
nak przewaga d ru żyn y  CSR 
jest w  d ru g ie j po łow ie  w y ra ź ­
na, co da je  je j następny 
punkt, zdobyty  rów n ie ż  przez 
doskonałego V o ta ra .

Z d ru ż y n y  po lsk ie j na w y ­
różnienie zasługuje b ram karz  
K asp rzak oraz b ra c ia  F lin ik o -  
w ie  w  ataku.

D r  Janda, ka p ita n  Czechosło 
wackiego Zw . H o ke ja  na T ra ­
w ie  ośw iadczył: „P o lacy  zdzi­
w i l i  zarów no całą publiczność, 
ja k  i d rużynę CSR sw o ją  wspa 
n ia łą  grą. N a leży się spodzie­
wać, że d rużyna  polska w  n ie ­
d ług im  czasie będzie jedną z 
na jlepszych d ru ż y n  hoke ja  na 
tra w ie  w  E urop ie . Hokeiści 
czechosłowaccy m ie li swój 
dzień i  d la tego tru d n o  ich  b y ­
ło  pokonać” .

D rug iem u. powojennem u 
m iędzynarodow em u w yścigo­
w i ko la rsk ie m u  D ookoła P o l­
ski, zorganizowanem u przez 
Sp. O św ia tow o-W yd . „C z y te l­
n ik ”  i  P. Z. K o l. pod hasłem 
„N ies iem y w ic i po ko ju ” , to w a ­
rzyszyło  zainteresowanie m i­
lionó w  ludzi w  ca łym  k ra ju  
oraz zagranicy, dz ięk i ud z ia ło ­
w i w  wyścigu ek ip  zagranicz­
nych z .k ra jó w  d e m o kra c ji lu ­
dow e j oraz d rużyn  ro b o tn i­
czych państw  zachodnich. Z a­
interesowanie. m ia ło  d w o ja k i 
cha rak te r: sportow y i  p o li­
tyczny . U d z ia ł zaw odn ików  an­
gie lskich, francusk ich , w ło ­
skich, szw ajcarskich, duńskich  
i  f iń sk ich  w  te j o lb rzym ie j po 
ko jo w e j m an ifes tac ji sporto­
w e j, b y ł jeszcze je d n ym  z do ­
w odów  oba la jących legendę 
re a k c ji rodz im e j i  obcej o  izo­
lo w a n iu . się k ra jó w  dem okra ­
c j i  lu do w e j od Zachodu. Z a­
w odn icy  zagran iczn i zw ie d z ili 
p rasta re  odzyskane ziem ie po i 
skie, Śląsk, po lsk ie  wybrzeże, 
cen tra lne dz ie ln ice  i  d w u k ro t­
n ie  zburzoną stolicę. Z aw od­
n ic y  c i m ie li możność naocz­
nego stw ie rdzenia stanu zago­
spodarowania Z iem  Zachod­
n ich , stopnia odbudow y gospo­
darczej naszego k ra ju , w resz­
cie m og li się przekonać o w zra  
sta jącej system atycznie pod 
rząd am i lu d o w y m i stopie ż y ­
ciow ej najszerszych mas p ra ­
cujących.

D w u tygodn iow y w yścig  do­
okoła P o lsk i m in ą ł pod zna­
k iem  w ie lk ic h  m a n ife s ta c ji 
ludności całego k ra ju  na rzecz 
m iędzynarodow ej solidarności 
p ro le ta ria ck ie j i w a lk i o po­
kó j. K o larze po lscy i  zagra­
n iczn i b y l i serdecznie .w ita n i 
na w szystk ich  odcinkach o l­
b rzym ie j trasy , p rz y  czym  z 
dn ia  na dzień w zra s ta ł podziw  
d la  am b ic ji, w y trzym a łośc i i 
zaciętej lecz szlachetnej w a lk i 
o zw ycięstw o. W  te j w y b o ro ­
w e j stawce ko la rzy , k tó ra  by  
m ogła uczestniczyć śm iało na ­
w e t w  na jw iększe j im prez ie  
ko la rsk ie j; Polacy p o tra f i l i  n a ­
w iązać rów norzędną w a lkę  i 
za ję li zaszczytne trzecie m ie j­
sce w  k la s y fik a c ji ogólnej.

W czoraj na stad ion ie W P w  
W arszaw ie rozegra ł się osta tn i 
a k t im prezy. S tadion W P w y ­
p e łn ił się publicznością  żądną 
u jrzen ia  końcow ej w a łk i na 
mecie. A czko lw ie k  z do tych ­
czasowego przebiegu w yścigu 
w yn ika ło , że Polacy ustępują 
R um unom  i  W łochom , ciągle 
jeszcze oczekiwano nadzw y­
czajnego w y s iłk u  w  osta tn im  
etapie i  zdobycia przez naszą, 
drużynę narodow ą drugiego 
m iejsca. O czekiw ano rów nież, 
że w  osta tn im  etapie Polacy- 
zdobędą się na zryw , k tó ry  po 
zw o li im  zająć p ierw sze m ie j­
sce na trasie K ie lce— W arsza­
wa.

W  te j nadzie i ponad 40.000 
w idzów  w y p e łn iło  ju ż  o godz. 
16-ej stad ion W ojska P o lsk ie ­
go, a b lisko  d w u k ro tn a  ilość 
oczekiwała, ko la rzy  na u licach 
w iodących na stad ion, k tó ry  
p rzedstaw ia ł w czo ra j piękny, 
ba rw n y  w idok . Na masztach 
w is ia ły  f la g i w szys tk ich  państw  
uczestniczących w  wyścigu ko 
ia rs k im  dookoła P o lsk i, Na 
masztach rozp ię to  duży trans ­
pa ren t z napisem  „N ies iem y 
w ic i p o k o ju ” . N a try b u n ie , w

loży honorow e j, bogato p rz y ­
brane j kw ia ta m i, zasiedli przed 
s taw ic ie le  w ładz  państwo­
wych, p a r ti i po litycznych, 
zw iązków  zaw odowych oraz 
członkow ie korpusu dyp lom a­
tycznego. Czas oczekiwania na 
przybyc ie  p ierw szych zawod­
n ik ó w  organ iza torzy w y p e łn il i 
p ro g ra m e m . pokazów  jazdy 
sztucznej na row erach  oraz 
zawodam i w  p iłk ę  row erow ą. 
Pokazy ja zdy  sztucznej demon 
s tro w a li czechosłowaccy m i­
strzow ie św ia ta  w  te j gałęzi 
sportu, Ew a Kassamachowa, 
bracia  N ow akow ie, V acu lik , 
Burda, oraz po lscy m is trzow ie  
bracia Porębow ie ze Śląska. 
W szystkie ew o luc je  w y k o n y ­
wane przez w ym ien ionych  za­
w o dn ików  in d y w id u a ln ie  i  ze­
społowo, s ta ły  na w ysok im  po­
ziom ie a rtys tycznym  i  spotka­
ły  się z hucznym i b raw am i 
w idow n i.

M nie jsze nieco zaintereso­
wanie tow arzyszy ło  zawodom 
w  p iłce  row erow e j. M a ło  ta  u 
nas znana gałęź sportu, u p ra ­
w iana dotychczas n iem a l w y ­
łącznie na Ś ląsku, n ie  posiada

jeszcze an i dobrych  zaw odni­
ków , an i licznych  sym pa ty­
ków . Różnica poziom u g ry  m ię  
dzy reprezentacją  Czechosło­
w a c ji a reprezentacją  P o lsk i 
by ła  rażącą i  nasi zawodnicy 
n ie  p o t ra f i l i  naw iązać rów no ­
rzędne j w a lk i.  Toteż w y n ik i 
Czechosłowacja I  — Polska I I  
— 13:2 i  Czechosłowacja I I  — 
Polska I  —  12:5, odpow iada ły  
w  zupełności poziom ow i tech­
nicznem u obu d rużyn  i  prze­
b iegow i gry.

W  czasie pokazów jazdy 
sztucznej speaker podaw ał ze­
b ranym  do w iadom ości m e l­
d u n k i z trasy. Gdy o godzi­
n ie  16.30 zakom un ikow ał, że 
po lo tn y m  fin iszu  w  G ró jcu , a 
w ięc 70 km  przed W arszawą, 
W ó jc ik  za in ic jow a ł ucieczkę i  
zdo ła ł oderwać się od czołów­
k i, złożonej z na jlepszych ko­
la rzy  zagranicznych, na w i­
d o w n i w yb u ch ł en tuz jazm  _ i 
wzrosła  nadzie ja na zwycię­
stwo P o lsk i w  tym  etapie. N ie  
stety, radość trw a ła  k ró tko , bo 
niebaw em  podano do w iado­
mości, że ucieczka W ójc ika , a 
także K ap iaka  została z l ik w i­

dowana i  w  czołówce zna jd u ­
ją  się Olsen, N iculescu, Spa­
lazzi, L o c a te lli i  in n i, z k tó ry ­
m i w yg rać  na fin iszu  n;e bę­
dzie ła tw o . Następne m e ldu n ­
k i donos iły  ju ż  ty lk o  o z b li­
żającej się do gran ic  W arsza­
w y  czołowej grupie, o godz. 
18.20 b y liś m y  św iadkam i em o­
c jonu jące j w a lk i na b ieżn i sta­
d ionu, k tó rą  stoczyli ze sobą 
W łosi i. Duńczycy. Zw yc ięstw o 
w os ta tn im  etapie odniósł 
W łoch Spalazzi.

N iem ilknące  braw a nagro­
dz iły  W łocha za w spaniałe i 
zw ycięskie  zakończenie biegu. 
O trzym a ł on w ie le  k w ia tó w  i 
w ien iec zwycięzcy. (Szczegóły 
ostatniego etapu poda jem y na 
da lszym  m ie jscu). Po c h w ili 
stało się w iadom e, \ż e  p ie rw ­
sze. m iejsce w ; k la s y fik a c ji pań 
stw ow ej ’zajęła Rum unia, d ru ­
gie W łochy i  trzec ie  Polska. 
W szystkie  t rz y  zwycięsk ie  ze­
społy p rze jecha ły  honorową 
run dę  w zd łuż całej b ieżn i, w i ­
tane hu cznym i oklaskam i, 
po czym  zwycięzca eta 
pu Spalazzi, R um un N icu le

scu, D uńczyk Olsen oraz n a j­
lepszy z P o laków  w  ty m  eta­
pie K ap iak, p rze m ów ili do m i­
kro fonu , w yra ża ją c  zadowole­
nie z osiągnię tych w y n ik ó w  i  
podziękow anie organ izatorom  
za św ietną im prezę.

N a zakończenie prezes Rady 
Nadzorczej Sp. W yd. „C z y te l­
n ik ”  tow . m in is te r R apacki w y  
g łos ił k ró tk ie  przem ów ienie. 
P od kreś lił w  n im  znaczenie- 
b iegu ko la rsk iego  dookoła P o l­
ski, w y ra z ił podziękow anie za­
w odn ikom  po lsk im  i  zagranica 
nym  za ich  św ietną postawę i  
am bicję , w ykazaną , w  ty m  
w ie lk im  w yśc igu  i  da ł w y ra z  
przekonaniu, że zaw odnicy za­
gran iczn i przekażą w  swoich 
k ra ja ch  w rażen ia odniesione z 
w yścigu i  opow iedzą o tym , co 
u jrz e li na w łasne oczy, a w  
szczególności, że Polska nie  
ty lk o  żyje, ale ro z w ija  się, stoi 
u boku  tych  w szystk ich , k tó ­
rz y  wa lczą o w o lność i  spra­
w ied liw ość społeczną i walczą 
o to, żeby się ju ż  w o jn a  w ię ­
cej n ie  pow tórzy ła .

(L tn .),

X II etap Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski
N ie  spe łn iły  się ciche i  u ta ­

jone m arzenia op tym is tó w  
sportowych. N ie  zdo ła liśm y 
w ygrać w a lk i o d rug ie  m ie j­
sce w  k la s y fik a c ji ogólnej i 
pozostaliśm y na dotychczaso­
w ej I I I  lokacie. O sta tn i etap 
wyścigu, na tras ie  od K ie lc  do 
W arszawy n ie  w p ro w a d z ił za­
sadniczych zm ian an i w  osta­
tecznej k la s y fik a c ji d ru żyn o ­
w e j, an i in d y w id u a ln e j. R u­
m un ia  niezagrożona u trz y m a ­
ła  swą pierwszą lokatę, W ło ­
chy —  drugą, Polska —  trze ­
cia i F ranc ja  —  czw artą . W 
k la s y fik a c ji in d y w id u a ln e j Lo  
ca te lli pozostał p ie rw szy, N i­
culescu —  d ru g i j  Spalazzi 
trzeci.

E tap X I I  b y ł chyba n a jb a r­
dziej m onotonny i  n a jm n ie j 
c iekaw y ze w szystk ich  do tych  
czas rozegranych. K o la rze  je ­
cha li n iezw yk le  ostrożn ie i 
tem po —  m im o b. dobre j d ro ­
gi —  by ło  stosunkowo wolne. 
Na dość d łu g ie j (185) i  p raw ie  
ca łkow ic ie  p łask ie j tras ie  n ik t  
n ie  chc ia ł ryzykow ać  wcze­
snej ucieczki. Czterej ryw a le
—  Lo ca te lli. N iculescu, Spa­
lazzi i Olsen p iln o w a li się n ie  
zw yk le  tro s k liw ie . D ruga  poło 
wa wyścigu, począwszy od Ra 
domia, b y ła  ju ż  urozm aicona 
licznym i, k ró tk o trw a ły m i p ró - 
b a jn i ucieczek, k tó re  jednak 
b y ły  likw id o w a n e  w  zarodku.

Na ogół w ięc etap b y ł b. 
spoko jny i  przez ca ły czas ko ­
la rze je c h a li zw artą  grupą.

Z  P o laków  p róby ucieczki 
in ic jo w a li Sałyga i  R zeźnicki
— ale bezskutecznie. Z aw od­
n icy, nauczeni doświadcze­
niem  —  n ie  pozwalał; n ikom u  
oderwać się od grupy, naw et 
—- gdy u c ie k in ie r n ie  w yd a ­
w a ł się g roźnym  p rze c iw n i­
kiem .

Przebieg wyścigu
S ta rt hono row y do osta tn ie­

go etapu w yścigu odby ł się na 
stadionie m ie js k im  w  K ie l­
cach, s ta rt os try  — z Zaga i- 
ków  na szosie w arszaw skie j. 
Do etapu tego w ys ta rtow a ło  
58 zaw odników . Początkowo

wszyscy ko larze jadą razem, 
późnie j tw orzą się 2 g ru py : w  
pierwszej jecha ło 48 ko la rzy , 
w  d ru g ie j 3 F in ó w  i  7 „ k lu ­
bowców“ . N a jlepszy reprezen­
ta n t P o lon ii francu sk ie j W it-  
tek  ma pecha, bow iem  d w u ­
k ro tn ie  spotyka go de fek t gu ­
my. M im o  to zaw odn ik  ten 
zdo ła ł dojść grupę czołową ra 
zem z F inam i, co w  pewnej 
m ierze św iadczy o w o lnym  
tem pie wyścigu.

I  f in is z  lo tn y  w  Szydłow cu 
w yg ryw a  D uńczyk Olsen. I I  f i  
nisz lo tn y ' w  Radom iu — ró w ­
nież Olsen. Za Radom iem  tern 
po staje się4trochę  szybsze. W 
ty le  zostaje k ilk u  . słabszych 
ko larzy, późnie j je dn ak  dopę- 
dzają on i grupę. Na 111 k i lo ­
m etrze p ró bu je  uciekać S a ły­
ga. Z ysku je  k ilka d z ie s ią t m e­
tró w  przew agi —  ale po k ró t­
k im  pościgu, prow adzonym  
przez D uńczyka Olsena —  zo­
staje dopędzomy.

Do W arszaw y ko larze p rz y ­
b yw a ją  całą g rupą  i  dopiero 
na u licach  m iasta .zaczyna się 
zacięta: w a lk a  o każdy m etr. 
Polacy są w  czołówce, tuż  za 
n im i ja dą  W łosi i  R um un i. U l i 
Ce —  gęste od publiczności, 
zgromadzonej w  szpalerach — 
w iw a tu ją  i  ok lasku ją  ko la rzy .

Na u i. M y ś liw ie c k ie j N ap ie ­
ra ła  zyskuje ok. 40 m e trów  
przewagi —  i  znowu p rzys ło ­
w io w y  pech P olaków . P o lak 
ma de fek t w ide łek  i  m usi 
zwolnić. M ija ją  go W łosi i 
F rancuzi.

Na m etę p ie rw szy  w jeżdża 
Spalazzi. przed Francuzem  Le 
m ey‘em' i  D uńczyk iem  Olse­
nem.

Z P o laków  p ie rw szy na 
mecie b y ł K ap iak.

Z. D A L L
*

K L A S Y F IK A C J A  K O Ń C O W A
W Y Ś C IG U  D O O K O Ł A  P O L S K I

O fic ja ln e  w y n ik i:
1) R u m u n ia  — 181:55 30 godz., 2)

Zawody lekkoa tle tyczne  w ZSRR
3 bm. rozpoczęły się w  M o­

skw ie wszechzwiązkowe zawo 
dy lekkoatle tyczne z udzia łem  
1000 sportowców, « p re z e n tu ­
jących 16 radzieckich repub lik  
związkowych.

W  p ierw szym  dniu zawo­
dów pięciu sportowców uzy­
skało t y tu ł m is trza  ZSRR na 
ro k  1949. W  skoku wzwyż, ko­
b ie t zwyciężyła  m oskiewska 
zawodniczka Czudina, k tó ra  
skoczyła 1,60 m. Pchnięcie ku ­
lą w y g ra ła  A ndre jew a (M o­

skw a), uzyskując w y n ik  14,51.
W  rzucie oszczepem m is trzo  

stwo zdobył Estończyk W al- 
mah, osiągając w y n ik  67,38 
m etra.

W  skoku o tyczce 3-ch za­
wodn ików : Denisienko, Ozolin 
i  K n iaz iew  uzyska li wysokość 
4,18 m. T y tu ł m is trza  zdobył 
O źolin dzięki na jm n ie jsze j ilo ­
ści strąceń poprzeczki. W  bie­
gu na 5000 m, pierwsze m ie j­
sce z s ją ł le n ing radzk i zawod­
n ik  Siemionów, k tó ry  pokonał 
dystans w  czasie 14:44,8.

W ło c h y  — 182:30,57, 3) P o lska  -»  
182:42,14, 4) F ra n c ja  — 183:01,30, 5) 
A n g lia  — 183:20,37 6) D a n ia  —
184:55,14, 7 ) C z e ch o s ło w a c ja  —
186:46,22, 8) F in la n d ia  — 188:11,58, 
9) P o lo n ia  fra n c u s k a  — 191:32.44.

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a :
1) L o c a te l l i  (W ło c h y )  — 60:23,14 

godz., 2) N ic u le s c u  (R u m u n ia )  — 
60:28,37, 3) O lsen  (D a n ia ) — 60:29,16, 
4) S p a la zz i (W ło c h y ) — 60:36,19 5) 
S a n d ru  (R u m u n ia )  — 60:44*37, 6) 
R ie g e rt (F ra n c ja )  — 61:00,12, 7)
W ó jc ik  (P o ls k a ) — 61:02,42, 8) L e -  
m a y  (F ra n c ja )  — 61:04 36, 9) A l ix  
(F ra n c ja )  — 61:15,28, 10) N o w o c z e k  
(P o lska ) — 61:19,32, 11) N o rh a d ia n  
(R u m u n ia )  — 61:24,02, 12) W it te k  
(P o lo n ia  F ra n c .)  — 61:24,22 13)
C la rk e  E ., 14) S a u nd e rs  (A n g lia ) , 
15) C h ic o m b a n  (R u m u n ia )  16) 
Z u c h e ll i  (W ło c h y ), 17) N egoescu  
(R u m u n ia ), 18) S ie m iń s k i (P o lska ), 
19) N a p ie ra ła  (P o lska ) 20) S a lm i-  
n e n  (F in la n d ia ) , 24) K a p ia k ,  25) 
S a łyg a , 27) R z e ź n ic k i.

Wyniki rozgrywek 
w I I  klasie 
państwowej

T arno v ia  — S ta l -  Baildon

(Częstochowa) 
(Bydgoszcz) 2:0

N ow y re k o rd  świata 
pad ł na zawodach w K atow icach

1:0 ( 0 :0)
W łókn ia rz  

— K o le ja rz  
(LO).

G ó rn ik  (R ybn ik ) —  G w ard ia 
(K ie lce) 7:1 (3:0).

S ta l (Sosnowiec) —  K o le ja rz  
(O lsztyn) 6:1 (3:1).

Pom orzan in  —  R adom iak 
4:0 (2:0).

L u b lin ia n k a  —  O gniwo 
(Siedlce) 3:1 (1:0).
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H a lin k a  leżała na ziem i i  czekała aż nadejdzie 

esesman Paul. H a lin k a  nie może ju ż  w ięce j praco­
wać, wobec czego zaraz p rzy jdz ie  P au l z o lb rzym im  
ow czark iem  j pies rzuc i się na H a linkę . W ten spo­
sób zam ordowano W ierę. Francuskę Claude, w ę­
g ierską Ż ydów kę M irrę . Esesman długo nie p rz y ­
chodził. H a lin ka  s trac iła  przytom ność. G dy ją  od­
zyskała, dookoła by ło  w ie le  samochodów. Z ina  
krzycza ła : „A m e ry k a n ie !“  H a lin k ę  podniesiono, zna­
la z ła  się w  lazarecie. Przeleżała w  n im  trzy  dn i, 
m yś la ła : czyżbym  nie m ia ła  ju ż  zobaczyć naszych? 
Po w y jś c iu  na świeże pow ie trze  m ia ła  z a w ró t'g ło - . 
w y  i  m usia ła  ręką trzym ać się ściany. Na samocho­
dzie by ła  flaga Czerwonego K rzyża . Wesoły A m e ry ­
k a n in  fo to g ra fo w a ł dziewczęta i  w o ła t: „K araszau ! 
.Karaszau!“  (m ia ło  to oznaczać rosy jsk ie  „charaszo“ , 
c z y li „dobrze“ ). Z ina  pow iedz ia ła : „T o  praw da, że 
je s t dobrze“ ... Podbieg ł bardzo czarny k ie row ca  — 
m u rzyn  o ja skraw o  b ia łych  zębach dał H a lince ta ­
b liczkę  czekolady 1 ręką  ty k a ł siebie w  pierś że 
n ib y  to  z serca. Dzień b y ł w ie trzn y , pada ł deszcz, 
późn ie j się prze jaśniło... A  gdy H ą lin k a  zobaczyła 
p ierwszego krasnoarm ie jca , deszcz znów padał, w  
s łońcu błyszczały c ie n iu tk ie  srebrne ń itk ..  H a lin ka  
uściska ła  krasnoarm ie jca  i  zaszlochała. B y ł to żo ł­
n ie rz  w ysok i i  n iem łody już, z siw ą szczeciną na 
daw no nieogolonych po liczkach. Zm ieszał się i na­
gle za k rzykn ą ł:

—  A leż to  nasze dziewczęta....
Co się stało? — zapytu je  H a linka?

O dpow iada ją  je j:  t
—  N iem cy podda li się...^Zwycięstwo...
A  żołnierze zap y tu ją :

—  Dziewczyno, skąd jesteś?
H a lin k a  nie  m a s ił, ale m ów i, nie p o tra f i m ilczeć:
—  Ja jestem  z karnego obozu. N ie, ja  jes tem  

z K ijo w a . M ieszkam  na bu lw arze  Szewczenki. W y - : 
w iez iono nas bardzo daw no przed: S ta lingradem . 
P racow a łyśm y w  fab ryce . B y ła  tam  taka  zła N ie m ­
ka C hris  tine. B iła  po tw a rzy . B y li ta m  Francuzi. 
P io tr  w ie rzy ł, że Czerwona A rm ią  zwycięży. To on 
nam opow iedzia ł, że K ijó w  jest oswobodzony. On 
um a rł. A  ja  z pewnością w yg lądam  na staruszkę, 
ale by łam  młoda... P os ła li m n ie  do karnego obozu. 
B y ły  tam  dziewczęta ze wszystkich k ra jó w , dużo 
naszych radzieckich. O duczyłam  się tam  m ówić.,. 
W iecie, ja k  rozm aw ia łyśm y? „N ie  w sta łam  do apelu 
i po lica jka  m nie  ska tow a ła “ . „O ff ite r in k a  w y k łu ła  
Jan in ie  oczy“ . „S ztubow a doniosła że N ad ia  nie 
może pracować i  zagazowano ją “ . K ie d y  k tó ra  nie 
m ogła ju ż  d łuże j pracować, to  P au l p rz y w o ły w a ł psa 
a pies ją  zagryzał, albo też pakow ano ją  do fu rg o ­
nu z gazem, m yśm y m ó w iły  „gazu ją “ . Nadia m ia ­
ła narzeczonego w  w ojskach pancernych, nazywa, 
się Jegor N ik it ie n k o , je ś li go ktoś napotka, to niech 
m u pow ie, że k ie d y  N adię ciągn ięto do fu rgo nu , to 
ona m y ś la ła 'o  o jczyźnie i  o n im . M n ie  by ło  lże j — 
ja  nie m am  nikogo, b y ł w u jaszek Lon ia , Zabili go 
N iem cy... Towarzysze kochani... Przecież jesteście— 
pierw si... W iedzia łyśm y, że jesteście b lisko, p rzy ­
szła o ffice ryn ka , pow iedzia ła : „N ie  cieszcie się, bę­
dziecie w szystk ie  w y b ite “ . F rancuska Colet m ów iła , 
że żołn ierze radzieccy są ko ło  B e rlina , n ie  w iem , k to  
je j o ty m  pow iedzia ł, ale P au l przyszedł w ściek ły  
i  poszczuł psa na Maszę Udalcową. Maszę p rzyw ie ­
ziono z K ry m u , ładn ie  śpiewała. N ie  w o lno było  
śpiewać, a ona śpiewała o m arynarzach:

R ok ca ły bez m ała ja k  lw y  m y  
W  obręczy najazdu w a lczym y,
Lecz padł Sewastopol i w końcu 
Toń m orska p rzy ję ła  obrońców...

M ia łyśm y p a rty jn ą  organizację. P racow ałyśm y 
z F rancuzkam i i  Czeszkami. W P aździe rn ikow ą rocz­
nicę przysięgałyśm y, że pozostaniemy w ierne . Za­

gazowali w ted y  Szurę W inogradow a. A Zina pod­
paliła tartak... Towarzysze, czy to możliwe, że na­
prawdę was widzę? Skąd jesteście?

— Ja jestem  z K ijo w a  — odrzek ł jeden z żo łn ie­
rz y  —  m ieszkam  na Pieczersku...

—• Z  K ijow a? ... Na Pieczersku?... Co za szczę­
ście!...

H a lin k a  siedzia ła na tra w ie  b lada i  taka  umęczo­
na, że ludz ie  się od w raca li, w zd ycha li, zac isk li 
pięście: do jak iego stanu N iem cy d o p ro w ad z ili tę 
dziewczynę! Zaś oczy H a lin k i błyszczały, b y ły  je d ­
nocześnie i  zamglone i  rozjaśn ione, ś lizga ły  się 
po puszystych różowych obłokach, po zarośnięte j 
m leczem  łączce, po tw arzach  żo łn ie rzy. I  w tem  
H a lin k a  roześm iała się.

—  Czego się śmiejesz, dziewczyno? —  zapyta ł 
ów  starszy ju ż  szeregowiec, k tórego H a lin ka  po­
ca łow a ła  po w y jśc iu  z samochodu.

— N ie  w iem ... Bardzo daw no się ju ż  nie śm ia­
łam , naw e t zapom niałam  ja k  to  się ludzie  śmieją... 
A  w  K ijo w ie  często się śm ia łam  n i z tego n i z owego. 
P racow a łam  w  zarządzie przem ysłu  bawełnianego, 
chodziłam  do teatru , rozm awia łam , z Raisą, albo 
z W a lun ią  — i  nagle zaczynałam  się śmiać. A  k ie ­
dy zapytyw ano —  dlaczego , to n ie  w iedzia łam  
co odpowiedzieć... M ów ic ie , że N iem cy się poddali? 
Ńo, to  w idzic ie ... A w y  z K ijo w a , z Pieczerska... Czę­
sto tam  byw ałam , wu jaszek Lo n ia  tam  m ieszkał.. 
N iem cy bardzo nas m ęczyli, chc ie li, żeby się m 
kłan iać.. A le  ja  .się nie k ła n ia ła m , zawsze m ia łam  
w  pam ięci, że jestem  radziecką dziewczyną. A  teraz 
mogę się śmiać... Pow iedzia łam  w am  że nazywam  się 
H a lin a , H a linka . A le  w  K ijo w ie  przezywano m nie 
śmieszką... No i  odżyła śmieszka m il i  m oi tow a­
rzysze...

Zabierano ją  do sanitarnego ba ta lionu . H a lin ­
ka  siedzia ła w  o tw a rtym  samochodzie, by ła  bardzo 
blada, ale uśm iechała się; potem  obejrzała sie poza 
siebie — chciała raz jeszcze pożegnać się z żoł­
n ie rzam i, zachód ob la ł je j tw a rz  rum ieńcem , 
a w ia tr  z iakka unosił rude w łosy. (d.c.n.)..

K A T O W IC E , r -  W  d ru g m  
d n iu  m iędzynarodow ych za­
w odów  lekkoa tle tycznych  w  
K atow icach  uzyskano znów 
szereg doskonałych w yn ikó w . 
W ęgier N.emeth us ta now ił no­
w y  re ko rd  św ia ta  w  rzucie 
m io tem , uzysku jąc odległość
59 m. 57 cm. R ezu lta t ka to w ic  
k i Nem etha jes t o 55 cm. lep 
szy od jego dawnego rekordu ,

ustanow ionego przed rokiem . 
Rekordzista  P o lsk i Stawczyk 
przebieg ł 200 m. w  czasie 21,8 
sek. W  rzucie  dyskiem  W ęgier 
K lis  osiągnął w y n ik  48 m, 45 
cm., b ;eg na 800 m. w y g ra ł 
S ta tk iew icz  uzysku jąc m im o 
upadku, dob ry  czas 1:56,0 m in. 
N iespodzianką b y ł w y n ik  
G bu rkó w n y  w  skoku w  da l ko 
b ie t 5,40 m.

W arszawa— L u b lin  1 2 :4  w boksie
W  L u b lin ie  odbyły  się m ię ­

dzym iastow e zawody bokser­
skie W arszawa — L u b lin , za­
kończone zwycięstwem  gości 
12:4.

W y n ik i (zawodnicy W arsza­
w y  na p ierw szym  m ie jscu): w  
muszej K a lcna  u leg ł K u k ie ro - 
w i, w  kogucie j S zczurkow ski 
zw yc ięży ł Ja ros ław sk:ego, w  
p ió rko w e j Pyda u leg ł M akaro

w i, w  le k k ie j Kom uda zw y ­
c ięży ł m in im a ln ie  K a z im ie r- 
czaka, w  pó łśredn ie j K w a ś­
n iew sk i pokonał M alca. W 
średnie j K o lczyńsk i zwycięży! 
n ieprzekonyw u jąco Trzęsow - 
skiego, w  pó łc iężkie j Ryś zwy 
ciężył w  I  r. przez techn. k. o. 
Pc «b ia lsk ie g o , w  ciężkie j Go 
ściański zw ycięży ł przez 
techn. k. o. K w ia tkow sk iego .

W kilku wierszach
B U Ł G A R IA  —  CSR 3:1 (1:0).

W m iędzypaństw ow ym  meczu 
p iłk a rs k im , rozegranym  w  Pra 
dze, B u łg a ria  pokonała Cze­
chosłowację 3:1 (1:0). W  d ru ­
g im  meczu, rozegranym  w  So­
f i i,  B u łg a ria  I I  zrem isowała z 
Czechosłowacją I I ,  1:1 (1:1).

V E S E LY  Z W Y C IĘ Ż Y Ł  w  w y  
śctgu k o la rs k im  Praga —• K a r ­
lo ve V a ry  —  Praga przed Pe- 
riczem. Trasa w yścigu w yn o­
siła 262 km . Czas zwycięzcy 
8:28:35.

CSR —  B U Ł G A R IA  41 : 35.
W  meczu lekkoa tle tycznym , 
rozegranym  w  Pradze, zw y­
ciężyła Czechosłowacja. W  ra ­
mach tego meczu ustanow iono 
pięć now ych reko rdó w  B u ł­
ga rii.

W A L N Y  Z JA Z D  D E LE G A ­
TÓ W  P ZN  w  K ra ko w ie , ■wy­
b ra ł now y zarząd z tow . m in. 
W olsk im , ja ko  prezesem na 
czele.

S Z T O K H O L M — SOPOT 7:0.
W m iędzynarodow ym  meczu 
ten isow ym  Sztokho lm — Sopot, 
rozegranym  w  Sopocie, zw y­
c ięży li ten is iśc i szwedzcy 7:0.

D rużyna  polska w Wyścigu K o la rsk im  D ooko ła  P o lsk i za ję ła  trzecie miejsce.
F o to  a B


